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W szystkie objawy życia publicznego przy­
bierają teraz rozmiary demonstracyj politycz­
nych, odnoszących się mniej lnb więcej bez 
pośrednio do ligi potrójnej i francusk"-rosyj- 
skiej antyligi. Ostatnia paryska wystawa po 
wszechna w r. 1889, zamieniła się w wielką 
demonstracyę polityczny. Księga pamiątkowa, 
do której goś;ie, zwiedzający wieżę Eiffla, 
wpisywali swe nazwiska i aforyzmy, stała się 
pomnikiem rozbudzonego szowinizmu francu 
skiego i różnych, nie bardzo poważnych obie­
tnic i ślubów egzotycznych admiratorów Fran 
cyi. Kwestya przyszłej wystawy powszechnej 
w mgnieniu oka przybrała znamię walki po­
między Berlinem a Paryżem. Zjazdy śpiewa­
ków, gimnastyków, nawet zjazdy przyjaciół 
pokoju, przeradzają się w demonstracyę i 
walkę dwóch lig. T a mania politykowania 
sprawia, że także zapowiedziany zjazd floty 
europejskiej w Genui, wywołał drażliwe dys 
kusye na wstępie i zapewne sprowadzi w epi 
logu dalsze namiętne rozprawy. Właściwie 
trudno sobie wystawić wypadek, któryby 
mniej nadawał się do obudzania sporów mię 
dzynarodowych, jak jubileusz Kolumba. Źa 
go obchodzi wystawą miasto rodzinne sła­
wnego żeglarza, że tam z tego powodu zgro­
madzą się eskadry wszystkich mocarstw i że 
ten zjazd morski odbędzie się około 7 wrze­
śnia, w chwili przybycia króla Humberta 
i królowej włoskiej do Genui —  to wszystko 
jest rzeczą tak naturalną, że właściwie wszelki 
komentarz staje się zbytecznym. A jednak 
zaciekłość stronnictw starego świata umiała 
z góry zakłócić także tę fazę jubileuszu od­
krycia świata nowego.

Wiemy dziś, że rząd austryacko-węgierski 
wyszle do Genui pancerniki „Cesarz Fran­
ciszek Józef," „Cesarzewicz Rudolf," a jako 
trzeci pono pancernik „Stefanię." Eskadrą 
dowodzić będzie kontradmirał Spaun. Że tak- 
4 9  Austro-Węgry wysyłają eskadrę do Genui, 
tego nie potrzeba tłumaczyć, ani nawet so­
juszem z Włochami. Chociażby on nie istniał, 
monarchia habsburska nie nrałaby żadnego 
powodu świecić na tym obchodzie jubileu 
szowym nieobecnością. Ale dowcip i zła wola 
irredentystów umiały skorzystać i z tej spo­
sobności, aby zaznaczyć swą gorącą niena­
wiść do Austryi. Radykalne dzienniki wło­
skie wymyśliły plotkę, że rząd wiedeński 
wyszle do Genui pancerniki: „Tegethoff," 
„Lissa" i „Custozza." Wybór właśnie tych 
trzech pancerników, przypominających swemi 
nazwami dotkliwe k lęsk i, jakich wojska i 
flota włoska doznały od Austryi w r. 1866, 
po stronie rządu wiedeńskiego byłby zdra­
dzał albo dziwny nietakt, albo też wyraźną 
chęć prowokacyi, zwłaszcza wobec tak dra­

żliwego i nie przywykłego jeszcze do nową 
roli wielkiego mocarstwa narodu, jak włoski 
Ale właśnie dlatego potrzeba było po stro 
nie irredentystów albo niepospolitej prostoty 
albo też zupełnej przewrotności, aby ową 
plotkę rozpowszechnić, a potem traktować 
jako „nowy, przekonywujący dowód złej woli," 
jaką Austro-Węgry niby to powodują się wo­
bec swego południowego sprzymierzeńca. Cho­
ciaż teraz urzędownie owa bezmyślna plotka 
została usuniętą z dyskusyi publicznej, nie 
wolno niestety przypuszczać, aby irredentyści 
zawstydzeni, umilkli, lecz trzeba się przygo 
tować na nowe wymysły, któremi starać się 
będą oczernić udział austryacko - węgierskiej 
eskadry w obchodzie jubileuszowym Kolum  
ba, tudzież uprzejmość, jaką król i rząd 
włoski okażą swym sprzymierzeńcom.

Na prawdę irredentyści pragną, aby w Ge 
nni ukazała się eskadra francuska, w towa­
rzystwie rosyjskiej. Rzeczywiście, eskadra 
francuska przj będzie do Genui. Jest to tra- 
dycyą międzynarodowej grzeczności, że skoro 
sąsiedni władca zbliża się do naszych gra­
n ic , spieszymy przywitać go. Takie akty 
grzeczności międzynarodowej są całkiem nie­
zależne od chwilowych stosunków politycznych. 
Są one'tern, czem ukłon dobrze wychowa­
nych przeciwników nawet bezpośrednio przed 
pojedynkiem. To też przed dwoma laty, kie 
dy prezydent Carnot zwiedził Toulon, cho­
ciaż właśnie wtedy stosunki polityczne po­
między Włochami a Francyą były wielce na­
prężone, król Humbert wysłał eskadrę wło­
ską celem powitania naczelnika Francyi. Ze 
względu na zasady międzynarodowej kurtoa- 
zyi, jakoteż ze względu na ów akt grzeczno­
ści , spełniony przez króla włoskiego przed 
dwoma laty, rząd francuski nie może inaczej, 
jak wysłać eskadrę do Genui, zwłaszcza, że 
przyjazd królewskiej pary włoskiej do tego 
m iasta, łączy się z obchodem jubileuszu 
wszechświatowej doniosłości, od którego nie 
może stronić jedna Francya, chociaż uczo­
nym francuskim nie udało się dowieść, że 
Kolumb urodził się na Korsyce, „a zatem 
est Francuzem." Jednak irredentyści włoscy 

starają się usilnie tłumaczyć zapowiedziany 
przyjazd eskadry francuskiej do Genui, jako 
>oczątek zupełnej zmiany w stosunkach fran- 

cusko-włoskich i zbratanie się dwóch naro­
dów romańskich, na odwrót zaś komunisty- 
czno-anarchiczna i rusofilska frakcya Roche- 
órta równie gorliwie stara się o to, aby akt 
zwykłej kurtoazyi międzynarodowej wystawić 
ako przewrotny i ubliżający Francyi czyn 

rządu francuskiego.
Ten radykalny szowinizm paryski nie zna 

innego środka dyplomacyi, jak groźby, obelgi, 
agi tacy e, a zresztą zdanie się na łaskę wspa­
niałomyślnego opiekuna rosyjskiego. Według

tej metody p. Millevoye i tow. urządzili nie­
dawno w cyrku Fernando mityng oburzenia 
na Stambułowa i księcia Ferdynada bułgar­
skiego, i według tej samej metody L antem e  
i podobne dzienniki piorunują przeciwko wy­
słaniu eskadry francuskiej do Genui. Poważ­
nie i roztropnie na podobne deklamacye ra­
dykalne odpowiedział Journal des Debats, że 
są one sprzeczne z wszelkiemi realnemi sto­
sunkami i zwyczajami międzynarodowego pra­
wa. Pomiędzy Włochami a Francyą istnieje 
stan pokojowy, a nadto właśnie stronnictwo 
radykalne najczęściej przemawia za zupełnem 
złączeniem się tych dwóch narodów. W edług  
jakie.że logiki zatem rząd francuski miałby 
teraz umyślnie obrażać Włochy zaniechaniem 
aktu zwykłej kurtoazyi międzynarodowej ? 
Oczywiście, uwagi Journal des Debats są zu 
pełnie słuszne, co jednak nie przeszkadza, że 
z przybyciem eskadry francuskiej irredentyści 
włoscy skorzystają celem radykalnych demon­
stracyj na rzecz sojuszu z Francyą, gdy prze­
ciwnie radykalizm francuski dopatrywać się 
w niem będzie: skompromitowania honoru 
Francyi zbytnią uległością i grzecznością dla 
W łoch!

Najmniej komentarzy i sporów wywoła 
przyjazd eskadry angielskiej. Aby zjazd mor­
ski mógł się odbyć bez udziału pancerników 
władczyni mórz —  tego ani nawet nikt nie 
przypuszcza. Stosunki pomiędzy Włochami a 
Anglią za rządów Salisburego przybrały je­
szcze przyjaźniejszą cechę, niż dawniej. Są 
tacy, co twierdzą, że margrabia Rudini głó­
wnie dlatego przyspieszył odnowienie ligi po­
trójnej, ponieważ w nagrodę otrzymał w Lon­
dynie wprawdzie nie paragrafowany traktat, 
ale bardzo ważne poufne przyrzeczenia. Bądź 
ak bądź, żaden rząd angielski nie przyzwoli 

na zniweczenie floty włoskiej, która stała się 
uż tak poważnym na morzu Śródziemnem 
conkurentem francuskiej. W e Włoszech więc 
)ez obawy spoglądają na zmianę gabinetu 
w Anglii, która nie może sprowadzić zupeł­
nego przewrotu w bardzo realistycznej poli- 
yce zagranicznej tego mocarstwa. To też pan­

cerniki angielskie w Genui nie wywołają ża­
dnych demonstracyj, ale przyjęte będą z tern 
uszanowaniem, jakie się należy tak potężnej, 
a przyjaznej sile.

W każdym razie ten zjazd 60 lub 70 
okrętów wojennych w Genui stanie się arcy- 
ciekawą ilustracyą zupełnego przewrotu sto­
sunków europejskich, w porównaniu ze sta­
nem Europy w r. 1492! Wtedy największem 
mocarstwem, któremu Kolumb zdobył cały 
nowy świat, była Hiszpania, o której głosiło 
przysłowie: „Drży świat cały, kiedy przema­
wia Hiszpania". Zeszła ona na stanowisko 
drugorzędnego państwa, ale z honorem dźwi­
ga brzemię sławnej przeszłości. Obok niej

wówczas Francya dopełniała swej państwowe, 
i narodowej organizacyi. Największem zaś mo­
carstwem na wschodzie była Polska Jagiełło 
nów. Cesarstwo niemieckie wówczas było już 
tylko fikcyą wielkiego mocarstwa, a dom habs 
burski dopiero zabierał się do zaokrąglenia 
swego państwa Czechami i Węgrami. Anglia 
stała w rzędzie Portugalii, Wenecyi i Genui. 
Dziś liczy ona 300 milionów poddanych i pa­
nuje "we wszystkich częściach świata. Z ma­
luczkiej Brandenburgii wyrobiło się prusko 
niemieckie cesarstwo, jako jeden z najpotęż­
niejszych czynników politycznych na stałym 
lądzie. Powstało olbrzymie carstwo rosyjskie, 
a w nowym świecie imponująca siłą republika 
amerykańska.

Bism arck a  Gladstone.

Były kanclerz niemiecki i przyszły szef gabine­
tu angielskiego, w równej mierze zdumiewają po­
kolenie współczesne niepospolitą werwą. Starszy, 
William Edward Gladstone, urodzony w roku 
1809, zawód publiczny rozpoczął ju t w roku 
1832, jako poseł okręgu Newark. Otto von Bi 
smarck, w tymże roku składał w Berlinie popis 
dojrzałości, a przebywał jeszcze na wszechnicy 
w Getyndze, gdy Gladstone, w roku 1834 jako 
podsekretarz stanu w ministeryum bandlu wstąpił 
po raz pierwszy do gabinetu. Po 90-letnim Kos- 
sncie, który wstąpił do sejmu węgierskiego w ro­
ku 1831, „wielki starzec" angielski jest dziś za­
pewne jedynym mężem publicznym, który może 
obchodzić 60-letni jubileusz rozpoczęcia swej par­
lamentarnej czynności. P. Bismarck rozpoczął ją 
dopiero na początku roku 1847 i to dość skromnie, 
jako zastępca posła na tak zwany: „zjednoczony 
sejm prowincyonalny."

Obaj nestorowie i kuzyni germańscy wyszli 
z obozu konserwatywnego. W młodym Gladstonie 
stronnictwo torysów witało dzielnego i obdarzone­
go niepospolitemi zdolnościami szermierza. P. 
Bismarck, jako enfant terrible stronnictwa konser­
watywnego, na wstępie swego zawodu parlamen­
tarnego mówił: „Pruscy monarchowie nie panują 
z łaski ludu, lecz z łaski Boga posiadają rzeczy­
wiście nieograniczoną władzę" (2 czerwca 1847) 
gdy teraz wygłasza zasady o konieczności pod­
niesienia wpływu parlamentu i kompromisów woli 
monarchy z wolą parlamentu. Jeszcze zanim p. 
Jismarck wstąpił na arenę polityczną, Gladstone 
zamienił się z konserwatysty w gorliwego stron­
nika obozu whigów; ks. Bismarck dopiero po u- 
tracie władzy zrzekł się nibyto swych przekonań 
autokratycznych, w wieku, w którym ludzie zwy- 
ile już nie zmieniają przekonań politycznych.

„Kto jest świadomy swej własnej nieudolności, 
w miarę jak  wiek i doświadczenie rozszerzają 
znajomość spraw i ludzi, staje się wyrozumiałym 
dla opinii drugich" — powiedział ks. Bismarck 
przed kilku laty. — Nie sprawdza się to ani na 
nim, ani na jego starszym w areopagu europej­
skich mężów stanu koledze. Owszem, z latami i 
doświadczeniem przybywa im szorstkość i bez­
względność w ocenianiu zdania drugich, a zwła­
szcza przeciwników politycznych. Ks. Bismarck 
wobec nich znajdował się w korzystniejszej po- 
zycyi, niż Gladstone. Bo zdobywszy kierujące

stanowisko już w roku 1862, odtąd przez blisko 
30 lat mógł położyć na szali władzę, polegającą 
wyłącznie na zaufaniu swego monarchy, którą, 
jak to sam wyznał w jednej z ostatnich mów 
swych, uważał jako dożywotnią, gdy Gladstone, 
który poraź pierwszy w roku 1865 stanął na 
czele gabinetu, odtąd nieustannie musiał się l i ­
czyć nie z wolą królowej, ale ze zmienniejszą 
wolą wyborców angielskich. To też dla ks. Bi­
smarcka wymowa aż do roku 1890 była raczej 
mieczem, którym z zabezpieczonej pozycyi nieli- 
tościwie druzgotał oponentów, gdy dla Gladstone’* 
jest ona nietylko środkiem polemiki, lecz także 
środkiem jednania sobie stronników. Klasycznym 
mówcą, według przepisów Cicerona, nie jest ani 
jeden, ani drogi. Wymowa lubującego się w stu 
dyach teologicznych Gladstone’a, przypomina ka­
zalnicę; ks. Bismarck, dopóki przemawiał w par­
lamencie, rzucał w jędrnych, ale urywanych, wy­
gładzanych dopiero w korekcie protokóła steno­
graficznego słowach, jakoby wyrocznie, aforyzmy 
i śmiałe paradoksa. Dopiero na ostatniej swej 
sławnej przejażdee agitacyjnej, odsłonił wielką 
zręczność w przemawianiu do tłumów na ulicy, 
z wagonu, z balkonu i w tej mierze tak się zbli­
żył do swego angielskiego kolegi, że ostatnia 
kampania Bismarcka przeciwko Capriviemu przed­
stawia uderzającą analogię do sławnej kampanii 
Gladstone’a przeciwko Salisbury’emu na wiosnę 
roku 1881.

Zauważono, że pole działania ludzi genialnych 
jest ściśle określone, a geniusz uniwersalny na­
leży do najrzadszych zjawisk. Praw da ta stwier­
dza się także na dwóch wybitnych mężach stanu. 
Każdy z nich jest mistrzem na pewnem polu ży­
cia publicznego, a razi nieudolnością na drugiem. 
Twórca nowego cesarstwa niemieckiego najświet­
niejsze swe sukcesa odnosił w zakresie polityki 
zagranicznej, Gladstone na polu polityki wewnętrz­
nej; pierwszy popełniał najgrubsze błędy na tern 
ostatniem polu, jak  drugi chybił, ilekroć się do­
tknął spraw wielkiej polityki międzynarodowej. 
!Jie wchodząc w ocenę moralności, użytych środ­

ków, musimy przyznać, że jako minister spraw 
zagranicznych, ks. Bismarck umiał w sposób mi­
strzowski skierować wszystkie siły do jednego 
celu, skupić wszystkie przydatne czynniki, usuwać 
najgroźniejsze przeszkody, wyzyskać każdy błąd 
swych współgraczy na szachowniczy dyplomaty­
cznej, nareszcie zawrzeć „sojusz ze szczęściem," 
o którem powiada Macchiavelli, że rozstrzyga o 
trzech czwartych częściach spraw ludzkich. Nato­
miast w sprawach polityki wewnętrznej od po­
czątku do końca swego zawodu zachował się tak, 
że przeważnie większości Niemców zatruł radość 
z utworzenia eesarstwa. Można dopatrzeć się pe­
wnej lekkomyślnej brawury w tem kolejnem wy­
zywaniu wszystkich stronnictw i spychaniu ich na 
)oziom „Reichsfeindów," w tych nerwowych eks- 
jerymentach od potwornego „Kulturkampfu" do 

wlewania do maszyny państwowej „kropli olejku 
socyalistycznego," od zasłaniania się uroczystemi 
orędziami królewskiemi aż do tej pretensyi, na­
rzucania swej osobistej woli tak m onarsze, jak  
jarlamentowi. Nie potrzeba sądzić polityki we­

wnętrznej ks. Bismarcka z naszego polskiego sta­
nowiska, aby ją  potępiać; z niemieckiego stano­
wiska zasługuje ona zupełnie na potępienie; to 
też pomiędzy temi tysiącami, które niedawno wi­
tały ks. Bismarcka z zapałem od Drezna przez 
iissingen do Jeny, zapewne znalazłaby się tylko 
jardzo szczupła garstwa takich, którzy rzeczywi­

ście pragną jego powrotu do władzy.

A N I M A  F IL IS .
(2) POWIEŚĆ

przez M aryę  Rodziew iczów nę.

(Ciąg dalszy).

Woźnica usiadł obok podróżnego, podano mu 
szklankę herbaty. Zaczęli rozmowę, obcy zafun­
dował mu czarkę w ódki, ale sam nic nie pił.

— Wy do Lebiaży jedziecie? Może się tam 
spotkamy! — rzekł.

— Pewnie, wieś nie świat. A ty do kogo?
— Do doktora Gostyńskiego.
— Uch, to nie dziw, że się spotykamy. Toż 

mój gospodarz, a to jego córka! Panienko — za- 
woiał — toć my gościa sobie ze śniegu podjęli.

Teraz kobieta obejrzała się żyw iej, a podróżny
W B ta ł.

— Przepraszam panią — rzekł zawsze nie­
śmiało — może brat pani wspominał o mnie.

— Pan jest Antoni Mrozowicki?
— T ak pani.
—  Brat mój i wspominał i oczekiwał pana —- 

odparła głucho, a usta jej ledwie wymawiały wy­
razy — tylko jego już niema.

Odwróciła twarz i chwilę pasowała się ze swym 
bólem.

— On umarł przed dwoma tygodniam i! — do­
dała wreszcie z wysiłkiem.

Podróżny słowa nie rzekł. Odwrócił się i on do 
okna i poczęły mu z oczu biedź łzy jedna po dru­
giej , jak  groch wielkie.

Śzynk zaległo grobowe milczenie. Kobieta ra­
chowała niby, ale nie widziała cyfr, ni pamiętała 
gdzie jest i po co. Od okna słychać było ciężki 
oddech obcego.

Wreszcie szynkarz głos podniósł:
— Boża wola! Nie płaczcie panienko.
A woźnica hałaśliwie nos otarł i dodał:
—  Bodaj ta  śmierć na złodziejów! Za co ona 

Jego wzięła, gołąbka!
Chłopi pokiwali głowami.
— Sprawiedliwiej wzięłaby starego, a niem ło­

dego. Ale na jaki sąd ją  pozwać? Niema rady!
Podróżny nie zmienił postawy. Do okna ciemne- 

fce zwrócony, nocy się skarżył cicbemi łzami, wo­

bec tego nagłego ciosu zapominając o swem cięż- 
kiem położeniu.

Ktoś do niego zagadał, nie zrozumiał, ani od 
powiedział.

Dopiero gdy poczuł rękę na ramieniu, wzdry 
gnął się i obejrzał.

Dziewczyna stała za nim , otulona jak  do drogi 
i znów spokojna.

— Jedźmy, panie! — rzekła z prostotą, jakby 
to było rzeczą zdawna ułożoną.

Ou w milczeniu usłuchał.
Usiadł obok niej w saniach i ruszyli cwałem.
— Przed miesiącem pisał do mnie Antoni — 

ozwał się wreszcie nieśmiało.
— W parę dni potem przeziębił s ię , dostał za­

palenia płuc i nie wytrzymał. Tak to szło pioru­
nem. O zima, ta zima! Trzeba do niej przywy­
knąć. On był bardzo delikatny.

— A ojciec?
— Żyjemy jakoś — odparła posępnie — żeby 

ból miał moc śm ierci! Ale on ma tylko jej roz­
pacz i pustkę! Pan dawno z kraju ?

— Trzy tygodnie.
— Ja  już pięć lat tu jestem , od śmierci matki, 

ojciec już dwadzieścia. Dopiero w tym roku zi­
ma i do nas po ofiarę przyszła.

— Proszę pani — rzekł żywo — może ojcu 
pani ja  zrobię przykrość. Może ja  państwu uczy­
nię wspomnienie bólu żywszem. Proszę mnie w ta 
kim razie do domu swego nie wprowadzać i ojcu
0 mnie nic nie mówić.

— Nie zwykliśmy tutaj udawać. Czekaliśmy 
pana i radzi widzimy. Antek kochał pana.

— Dziękuję pani — rzekł półgłosem.
— O t, my i w domu! — ozwał się woźnica.
Rzeczywiście sanie wbiegły w ulicę wioskową,

ciemną i pustą i stanęły wreszcie przed parka­
nem, oddzielającym od drogi porządny dom pię 
trowy. Świeciło się w nim i gdy dziewczyna o- 
tworzyła furtkę, dwa psy wpadły na nią w rado­
snych podskokach, a drzwi domostwa skrzypnęły
1 ukazał się człek z lam pką, szpetny, chuderla- 
wy, pokazująe w uśmiechu powyszczerbiane zęby.

— Dobry wieczór Siergieju, otwórz Gryni wro­
ta — rzek ła , biorąc mu z rąk lampkę.

Znaleźli się w sieni, na schodach, prowadzą­
cych na piętro.

Wtem ktoś otworzył drzwi na dole. Wionęły

z nich kuchenne zapachy i ciepło, a w progu 
stanęła stara kobieta w czepcu i zawołała:

— To ty, Maryniu ?
— J a ,  ciotko.
— Chwała Bogu. Już się pan niepokoił. Zaraz 

ci przyniosę wieczerzę.
— Ojciec sam ?
— Był ksiądz Ubysz, ale odszedł do siebie.
Na górze w pierwszym pokoju dziewczyna się

rozebrała z fater i za jej przykładem Mrozowi­
cki. Został tylko w kurcie skórzanej i wojłokach, 
zawstydzony takim strojem i brakiem tłumoka 
Trząsł się jak w febrze z niewczasu, głodu i zmę­
czenia.

— Proszę pana 1 — wezwała go za sobą dziew­
czyna.

W drugiej izbie ogień się palił na kominie, a 
przy stole stary doktor Gostyński coś czytał z za­
jęciem. Obejrzał się na córkę i wyciągnął do niej 
ręce, uśmiechając się smutno.

— Nic ci się złego nie przytrafiło?
— Nie, ojcze. Przywiozłam z sobą gościa. Pan 

Mrozowicki.
Starzec wstał żywo. Mocny był jeszcze, krzepki, 

zdrów, tylko zarost i włosy miał białe jak  śnieg. 
Przystąpił do młodego człowieka, popatrzał nań 
i bez słowa do piersi przycisnął. I zrozumieli się 
tem milczeniem.

— Gdzież pan spotkał moją córkę? — spytał 
stary po chwili.

Młody poczerwieniał gwałtownie.
— Powiem odrazu wszystko —  rzekł. — W To- 

boisku miałem wypadek. Zmęczony byłem okro­
pnie, wstąpiłem do pierwszego lepszego zajazdu, 
żeby parę dni wypocząć, ale tej samej nocy wy­
kradziono mi tłumok i pieniądze.

— Dziękuj pan Bogu, że nie zarżnęli.
— Nie, zostawili mi nawet kilkanaście rubli. 

Jechałem więc pocztą, póki mi ich starczyło; po­
tem , ztąd o wiorst czterdzieści, poszedłem pie­
chotą.

— Szaleństwo!
— Przerachowałem się i byłbym zmarzł, gdyby 

pani mnie nie zabrała z sobą.
Dziewczyny już nie było w pokoju.
— N o , udało się cudownie. Nie odmroziłeś pan 

twarzy czy rąk?
— Nie, wszystko w całości.
— Cóż, jakże się panu Sybir podobał?

—  Straszny! — szczerze odparł Mrozowicki.
— O! A jakbyś pan go nazwał, żeby zamiast 

tej pogodnej nocy „burjan" śnieżny rozszalał na 
powitanie. To dopiero orgia stepu.

Mówił spokojnie i prędko, jakby się bał, że go 
obcy o syna spy ta , a zarazem czuł, że objaśnić 
go trzeba, a nie czuł się na siłach. Ale przybysz 
ani pytał, ani się oglądał.

Mało też czasu zostawali sam i, bo do pokoju 
wpadła z impetem stara kobieta, którą na scho 
dach widział:

— To pan od nas jedzie? — zagadnęła go 
bez żadnego wstępu, a oczy jej dziwnie świeciły.

— Z W ilna , proszę pani.
— Mój Boże, mój Boże. To pan tak niedawno 

na tych kamieniach klęczał przed Ostrą bramą?
— W dzień wyjazdu.
— O ! To pan pewnie i księdza proboszcza tam 

widział. Mój to brat rodzony, panie.
— Widziałem, ale żebym o pokrewieństwie był 

słyszał, tobym do niego wstąpił przed drogą.
— Niby pan myśli, że to ich krewny — zawo­

łała, wskazując gospodarza — gdzie zaś, mój tylko. 
Ja  tu obca, z rodu innego całkiem; ja  z Szeygwi- 
łów, Utowiczowa. Ksiądz proboszcz Szeygwił, to 
mój brat. Postarzał pewnie, dwadzieścia lat jak 
ja  już tutaj z mężem zjechałam ! Pewnie już siwy, 
co panie?

— Ten, któregom widział przy mszy, ciemne 
miał włosy.

— Doprawdy ? może być, w naszym rodzie nie 
siwieją długo; ja  tom zbielała, ale to od klimy 
tutejszej.

Pokiwała głową i zamyśliła się o tych czarnych 
jeszcze włosach brata:

— Zdrów widocznie, choć już pięć lat, jak nie 
pisze. Antek obiecywał się o niego dowiedzieć, 
ale zapomniał nieborak.

Mrozowicki na tę wzmiankę o zmarłym pod­
niósł nieśmiałe oczy na starego, i aż się prze­
straszył, bo doktor na niego patrzał. Znowu się 
zrozumieli tem niemem spojrzeniem i ojciec ode­
tchnął. Nie będzie potrzebował opowiadać tego, 
co przeżył.

Staruszka oprzytomniała nieco.
— Gadam ja ,  a wieczerza stygnie. Mówił mi 

Grynia, co się panu przytrafiło. Proszę do jadalni. 
Marynia zaraz przyjdzie, do kramiku poszła na 
chwilę.

Mrozowicki zrozumiał, że była w domu tym go­
spodynią, a doktór korzystając, że babina znikła 
za drzwiami, rzekł:

— Nie w Ostrejbramie brat je j, ale na Rosie. 
Ale poco mówić. Dość ma strat wiadomych! Wdo­
wa i sierota. Od dziesięcin lat z nami żyje. Po­
chowała tu męża i dwoje dzieci.

Weszli do jadalni. Ukazała się panna Marya, 
i zasiedli we dwoje do posiłku. Mrozowicki mało 
co jadł. Czuł, że pada ze zmęczenia. Utowiczowa 
zarzucała go pytaniami, a tymczasem panna Ma­
rya zdawała ojcu sprawę z podróży.

— W Krynce odebrałam siedmdziesiąt rubli, a 
w Petrówce pięćdziesiąt trzy. Po wódkę do Kur­
hanu trzeba jutro posyłać. Pojadę sam a, bo i do 
kramiku wiele mi niedostaje.

— Możeby lepiej Grynię posłać z listem do 
Szumskiego. Ten załatwi.

— Zawsze jak najgorzej. Wolę sama to zrobić.
— Jak  chcesz. A przygotowaliście gościowi 

kwaterę ?
— Tutaj chyba zamieszka!
— Dlaczego? Jest przecie pusty pokój!
Dziewczyna nic nie odrzekła. Wstała i wnet

posłyszał Mrozowicki, jak Siergiejowi wydawała 
rozporządzenia. Po chwili kobiety się usunęły. 
Doktor wskazał przybyłemu drzwi przeciwległe 
i rzekł głucho:

— Ten pokój teraz pusty. Wygodnie panu bę­
dzie. Proszę darować, że nie przeprowadzam, ale 
ja  tam od dwóch tygodni nie byłem.

To rzekłszy odwrócił się prędko i wyszedł do 
siebie. ą

Pusty pokój niedawno był zamieszkały, urzą­
dzony wygodnie, ciepły, jasny. Podłogę osłaniał 
miękki wojłok, na ścianach wisiała broń, skóry, 
wypchane ptaki, gdzieniegdzie kirgizkie osobliwo­
ści, dziwaczne stroje i „idoły" ich monstrualne.

Badacz tu m ieszkał, turysta, uczony, człowiek 
wykształcony i czynny. Szafy ksiąg były pełne, 
w innych widać było lekarskie narzędzia. Trochę 
kurzu osiadło na wszyBtkiem i zapach pleśni czuć 
było.

Mrozowicki jednak nie miał już sił do myśli 
ciężkiej o zmarłym przyjacielu. Zasnął kamiennym 
snem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Odwrotny obraz przedstawiają dzieje Gladstonea. 
Angielski mąż stanu nietylko jest mistrzem w tak­
tyce parlamentarnej, ale od blisko pól wieku do­
konał najważniejszych reform w państwowym ustro­
ju  swej ojczyzny. Samo zniesienie anglikańskiego 
kościoła państwowego w Irlandyi (r. 1869), za­
pewnia mu zaszczytne miejsce w rzędzie reforma­
torów w najlepszem pojęciu słowa, a jako mini­
ster skarbu przyczynił się niezmiernie do uporząd­
kowania finansów Anglii. Natomiast od początku 
do końca swego publicznego zawodu zdradzał 
dziwną niezręczność względem polityki zagrani­
cznej i trzeba było zawsze innego gabinetu, aby 
naprawiać błędy, jakich się dopuszczał na tem 
polu. Z jednostronnego stanowiska oszczędnego 
ministra skarbu był przeciwnikiem wojny krym ­
skiej, nie pojmując, że wydanie wówczas Turcyi 
na łup Rosyi mogło się stać katastrofą dla Anglii. 
Z teoretycznej filantropii w ostatniej wojnie wscho­
dniej stawał po stronie Rosyi, kiedy na prawdę 
„oswobodzenie11 Słowian byłoby się zamieniło 
w prosty rosyjski podbój półwyspu bałkańskiego 
z Carogrodem, gdyby Andrassy i Beaconsfield nie 
byli zręcznością i energią zapobiegli tej ewentual­
ności. Gwoli efektom krasomówczym w r. 1881 
obraził Austryę, potem widział się zmuszony od­
woływać swe obelgi przed ambasadorem austrya- 
cko-węgierskim Karolyim. Wyrzekł się korzystnej 
pozycyi w Afganistanie, zajął Egipt, ale sprowa­
dził utratę Sudanu egipskiego, w wojnach w po­
łudniowej Afryce doznawał dotkliwych klęsk i po­
woli zraził sobie wszystkie dwory europejskie. 
Słowem, okazał się równie niezdolnym ua polu 
polityki zagranicznej, jak  ks. Bismarck na polu 
wewnętrznej. Obaj razem złożyliby się na feno­
menalnego męża stanu; każdy z osobna ze swy­
mi potężnemi zdolnościami, ale niemniej wielkiemi 
wadami, jest żywym dowodem tej prawdy, że do­
skonałość nie dostaje się w udziale śmiertelnikom.

Obaj zresztą swe sukcesa zawdzięczają skraj­
nie sprzecznej metodzie. Ks. Bismarck jest zacię 
tym pessym istą, Gladstone równie gorącym opty­
mistą. Pierwszy przed kiku laty stosunek wza­
jemny wielkich mocarstw porównał ze spotkaniem 
się dwóch podróżnych w ciemnym lesie; gdy je ­
den sięga do kieszeni po rewolwer, drugi już 
strzela! Kto tak pojmuje stosunki międzynarodo­
we, ten tem samem neguje wszelkie prawa i obo­
wiązki międzynarodowe, pozbywa się wszelkich 
skrupułów sumienia i pod pozorem, że trzeba wy 
przedzić grożącą od sąsiada zaczepkę, przywła­
szcza sobie prawo napadnięcia go bez poważnego 
powodu. „Nasze działania nazywamy niewinnemi, 
dążącemi jedynie do pokoju; działania naszych 
przeciwników nazywać będziemy niecnerai11 — 
oświadczył inny sławny pessymistą Fryderyk II. 
Najwyższym tedy i najświetniejszym czynnikiem 
staje się zręczność i siła. Tym ks. Bismarck za­
wdzięcza swe sukcesa. Przeciwnie Gladstone, jako 
wyznawca optymizmu, na polu polityki wewnętrz­
nej nie tworząc sztucznie „wrogów państwa,“ wie­
rzy w uczciwe zamiary ty ch , których tą nazwą 
obrzuciła tradycya angielska, tj. Irlandczyków, i 
wierzy zasadniczo w szlachetność natury ludzkiej, 
przypuszczając, że łatwiej pozyskać ludzi dowo­
dami przyjaźni i sprawiedliwości, niż groźbami, 
a potęgę państwa należy oprzeć na zadowolnieniu 
powszechnem. Że metoda pessymistyczna ks. Bis­
marcka dopisała, nie ulega wątpliwości, skoro nietyl­
ko powstało prusko-niemieckie cesarstwo, lecz istnie­
je  22 lat. Czy dopisze metoda optymistyczna Gladsto­
ne^, to będzie zależało od tego, czy po drugiej stronie, 
w obozie Irlandczyków, istotnie przeważają zacne 
uczucia i zamiary, ale chociażby nawet „wielki 
starzec11 doznał zawodu, jego metoda zasługuje 
niewątpliwie na większą sympatyę, niż pessyrai- 
styczna metoda Bismarcka.

Przegląd polityczny.
Nareszcie po trzynastu latach rządów doczekał 

się br. Taaffe uznania i pochwał w łamach N. Fr.

Z literatury powieściowej.
Teodor Jeske-Choiński: „Po Złote Runo“. Powieść współ­
czesna. Warszawa. Nakładem księgarni Paprockiego i Sp. 
1890. — Julian Ł ętow ski: „Robakiewicz“. Nowele i obrazki 
Warszawa. Nakład i druk S. Lewentala. — W. br. Ł o ś: 
„Z różnych pulsów". Nowele i opowiadania. Dwa tomy. 
Lwów. W. Hoschek i Sp. 1892. — Daniel Czehryński: 

„Na Podolu". Kraków. 1892.

Powieści w rzeczy wistem słowa tego znaczeniu 
u nas niewiele. Czy gorączka i pośpiech w pracy, 
panujące we wszelkich dziedzinach ducha ludz­
kiego, chęć podzielenia się jak  najprędzej swemi 
spostrzeżeniami z ogółem, czy też może brak sił, 
niemożność skupienia uwagi dłuższy czas nad je­
dnym tematem obszerniejszym — są przyczynami, 
że tak rzadko wpada nam w ręce powieść powa­
żna? Tego pytania nie rozstrzygamy ; rejestrujemy 
fakt, nad jego wytłómaczeniem niech sobie głowy 
suszą historycy literatury.

Drugiem spostrzeżeniem, jakie musi zrobić ka­
żdy, który się niwie beletrystycznej z uwagą przy 
gląda, jest, że z wyjątkiem najlepszych powieści, 
wszystkie grzeszą tendencyjnością pewnego ro­
dzaju, jakiej w dawniejszych nie znajdujemy. — 
W dawniejszych autor stał ponad postaciami przez 
siebie stworzonemi: teza jego była widoczna, cza­
sami aż nazbyt widoczna z uszczerbkiem artysty­
cznej wartości, ale miał w sobie jakiś serdeczny 
humor, ironię pełną dobroci, wierzył w poprawę 
społeczeństwa; w teraźniejszych uderza nas jakaś 
nerwowa, niespokojna drażliwość — nie nienawiść, 
coś jakby zły humor, kapryśne uprzedzenie, potę­
piające całe warstwy społeczne.

Są jeszcze inni, którzy nie przez naśladownic 
two wygodnisiów ubiegłej epoki, nie z reguły so 
bie postawionej, ale z przyczyn, o których później, 
przebierają się w płaszcz jednego ze swoich bo 
haterów i podobni do Wacława Garczyńskiego, 
zasypują przeciwników swego obozu gradem za­
rzutów, na które owi przeciwnicy nie mogą zna- 
leść odpowiedzi. Takich autorów mieliśmy i dotąd 
mamy dosyć. A przyczyną, dlaczego tak piszą, 
jest albo brak talentu, albo przy zdolnościach od­
powiednich niezdawanie sobie sprawy z zadania 
sztuki i celów do niego wiodących. Zadaniem 
sztuki jest przedstawienie w obrazach i charakte 
rach prawdy życiowej, tego, co się przemyślało, 
odczuło, jest stworzenie żyw ej, jednolitej całości, 
aby przez nią działać na ducha i umysł innych. 
Otóż, jeżeli ta prawda życiowa będzie przedsta-

Presse; czego nie zdołało dokonać postawienie 
ugody czeskiej na pierwszem miejscu programu 
rządu, czego nie zdołała dokonać nawet nomina- 
cya ministra lewicy, to stało się teraz, dzięki dy- 
misyi p. Prażaka. Z dumą powiada N. Fr. Presse, 
że „dzisiejszy skład gabinetu daleko bardziej się 
zbliża do rządów wiernokonstitacyjnych, niż n a­
wet nieudane ministerstwo koalicyjne w pierwszej 
fazie, w którem jeszcze Stremayr, Horst i Korb 
reprezentowali niemiecko-liberalną partyę“ ; łatwo 
więc zrozumieć, że z takiego założenia wychodząc, 
organ dzisiejszy tej partyi życzy p. prezydentowi 
ministrów, ażehy przez długi czas jeszcze piasto­
wał swój ważny urząd, i aby siły i zdrowie do 
zwoliły ma długoletnie swoje doświadczenie spo­
żytkować dla dobra państwa.

Niemniej jednak naturalną jest rzeczą, że czy­
telnicy N. Fr. Presse niepospolicie bedą zdumieni 
tem nagłem odkryciem w hr. Taaffem niezwy­
kłych do rządzenia państwem w myśl liberalnego 
organu kwalifikacyj; przyzwyczajeni oni byli przez 
lat trzynaście widzieć w p. prezydencie ministrów 
złego ducha naszej monarchii, będącego uosobie- 
oiem wszystkich dla jej istnienia i rozwoju szko 
dliwych prądów; oburzali się jego rzekomą niena­
wiścią do żywiołu niemieckiego i miłością dla 
szczepów słowiańskich, jego wstrętem do liberal 
nych ideałów i zapałem do klerykalnych dążeń. 
Dziś dowiadują się oni, że jakkolwiek rządy, na 
których czele stał hr. Taaffa „nieraz żywiły zgu 
bne dla Austryi zamiary", obecność jego we wszyst 
kich gabinetach, jakie następowały po sobie z ko 
lei la t, była dobrodziejstwem prawdziwem, dzięki 
któremu jedynie rzeczy nie zaszły tak daleko, 
żeby już niepodobna było się dzisiaj cofaąć. Z ideo 
inny minister, żaden inny rząd nie potrafiłby tego 
odwrotu, jaki się dziś dokonywa, przeprowadzić 
tak zręcznie, jak właśnie hr. Taaffa, który na tej 
drodze nie napotka ani osobistych nieprzyjaciół, 
ani nienfaości, naturalnie z tem zastrzeżeniem, że 
się na nią rzeczywiście zwrócić zechce. Dla N. 
Fr. Presse nie ulega to już żadnej wątpliwość; 
z fazy pessymizmu przeszedł znów szanowny ten 
orgam w różowy optymizm, ubolewając tylko nad 
tem, że stronnictwo jego nie jest dosyć liczebnie 
siiue, aby ta przyjaźń i nfaość, jaką obdarza p 
ministra-prezydenta, mogła mu już w zupełności 
do rządów wystarczyć, i że trzeba będzie rzeczy 
wiście myśleć o koalicyi „z pokrewnemi żywio­
łami" dla wytworzenia odpowiedniej większości. 
Lecz gdyby nawet chciano na prawdę uczynić or 
gan p. Benedikta organem większości parlamentu, 
w tem właśnie zachodziłaby trudność, że owych 
„pokrewnych" dla N . Fr. Presse żywiołów po za 
ławami lewicy, a jeżeli koniecznie o to chodzi, i 
po za ławami narodowo niemieckiemi, nigdzie ani 
znaleźć, ani widzieć nie można. Ale tradno przy­
puścić, żeby hr. Taaffe na prawdę ich sznkał; przez 
te trzynaście lat, o których mówi N . Fr. Presse, 
br. Taaffe obfitsze zapewne zebrał doświadczenia 
niż ona myśli; oprócz czeskiej nauczył się dobrze 
znać i liberalną opozycyę, która zresztą dzisiaj 
jak sama przyznaje, nie jest w stanie samodziel 
nie i bez obcej pomocy popierać jakikolwiek ga 
binet, nawet tak i, coby się wyrzekł myśli prze­
prowadzenia programu mowy tronowej z 1879 r.

Rozporządzenie, nadesłane z kancelaryi rosyj­
skiego ministra komunikacyj do rady zarządzają 
cej kolei warszawsko - w iedeńskiej, w sprawie o 
statnich wydalań ze służby urzędników Polaków, 
brzm i:

„Pan zarządzający ministerstwem po roz ostrze­
niu przedstawionych kancelaryi ministra komuni 
kacyi przy odezwie z dnia 1/13 kwietnia b. r. za 
Nrem 1360 list stanu służby urzędników drogi że 
laznej warszawsko - w iedeńskiej, rozkazać raczył: 
zawiadomić radę zarządzającą, że nie uznaje za 
możliwe zatwierdzić na posadach, których obsa 
dzenie od jego decyzyi zależy, innych osób, oprócz 
o s ó b  p o c h o d z e n i a  r o s y j s k i e g o .  Co się 
tyczy zarządzającego drogą, to osobistość ta zale­
żeć będzie od zatwierdzenia ministerstwa na pod 
stawie praw a, które wkrótce ma zostać wydane, 
i na mocy którego urzędom zarządzających (dy­
rektorów) dróg żelaznych, pozostających w użytko-

wiona w postaciach żywych, prawdopodobnych, 
logicznych, konsekwentnych — to autor stworzy 
dzieło objektywne, chociażby siadał do pisania 
z powz'ętym z góry zamiarem. Dzieło zaś będzie 
subjektywne, a zarazem tendencyjne, jeżeli za­
miast osobistości takich, o jakich wyżej, da nam 
cienie; jeżeli bohaterów Zmieni w maszyny, wy­
powiadające własne myśli autora. Najlepszą re­
ceptą przeciw subjektywizmowi jest: pogłębienie 
psychologicznej analizy i dokładność w przedsta­
wieniu.

Książkę p. C h o i ń s k i e g o  zaliczamy do po­
ważnych powieści; jest ona zarazem tendencyjna. 
Tendencya jej następująca: najnowszy, a raczej 
do niedawna jeszcze bardzo nowy kierunek filo­
zoficzny, materyalizm, sprowadza na społeczeństwo, 
na członków jego, gdy go zastosują do życia, 
same złe skutki, osłabia ducha, paraliżuje ener­
gię i siłę, psuje i koszlawi charaktery, stawia 
człowiekowi niskie cele, rodzi nudę i niezadowo­
lenie. Okazem klinicznym, na którym p. Choiński 
demonstruje skutki choroby materyalistycznej, jest 
Radziejowski. Przeżywszy lat dziesięć za granicą 
na studyach agronomicznych, wraca Radziejowski 
do swego m ajątku, gdy mu ten z roku na rok 
coraz mniejsze dochody przynosił. Wrócił, rozej­
rzał się po gospodarstwie, spostrzegł, że musiałby 
pracować dziesiątki lat, nimby dziedzictwo ojców 
doprowadził do świetnego stanu — i zabawiwszy 
jeden dzień w podupadłym, rodzinnym dworze, 
wyjechał powtórnie za granicę dla znalezienia 
środka, prowadzącego mniej mozolną drogą, niż 
praca do tego samego celu. Naprzód próbuje 
szczęścia zimno i z rozwagą w Monaco. Nie uda­
je s ię , żeni się więc nie z „finansami," nie z p 
Sommer, która mu się sama rzuca w ramiona, 
lecz z równą mu urodzeniem, a przewyższającą 
go majątkiem, panną Mirską. Dochodzi do tego 
celu hipokryzyą wobec jej rodziców, udaną miło­
ścią wobec niej sam ej, usunięciem swego przyja­
ciela. T ak i sposób postępowania podyktowała mu 
wyznawana przez niego filozofia. Posagiem żony 
podnosi majątek, urządza dom wygodnie, ze sm a­
kiem, ma wszystko, czego zapragnął, co mu jego 
filozofia wskazywała, jako cel do życia. Wkrótce 
jednak poczyna się nndzić, widzi, że użycie i wy­
goda nie wystarczą: czuje się nieszczęśliwy.

Nawraca go z błędnych ścieżek materyalizmu 
z domieszką pessymizmu, przyjaciel jego, inżynier 
Kolasiński, początkowo wyznawca tych samych 
zasad, co Radziejowski, później ocalony rozmy­
ślaniem, pracą, postawionym sobie celem : zaro 
bienia tyle, aby się mógł ożenić.

waniu towarzystw prywatnych, nadane zostają 
prawa służby państwowej, ściśle według ustawy
0 służbie rządowej, przyczem towarzystwom ko 
lejowym pozostawia się prawo przedstawiania mi­
nisterstwu komunikacyi kandydatów na te urzędy
1 wniosków co do wysokości ich wynagrodzenia. 
Z tego powoda Jego Ekscelencja polecić raczył, 
aby rada zarządzająca natychmiast po opubliko- 
niu nowego praw a, o którem wyżej wspomniano, 
przedstawiła mu najmniej trzech kandydatów na 
urząd zarządzającego drogi, i aby następnie naj­
dalej do września roku bieżącego przedstawiła o- 
soby rosyjskiego pochodzenia do zatwierdzenia na 
posady pozostałe. Pan zarządzający ministerstwem 
raczył nadto rozkazać, aby uprzedzić radę zarzą­
dzającą, że jeżeli zakomunikowane powyżej roz­
porządzenie jego nie zostanie dokładnie spełnione, 
zmuszonym będzie po upływie terminów wskaza­
nych, sam , nie czekając na przedstawienie kan­
dydatów przez radę zarządzającą, powołać odpo­
wiednie osoby do zajęcia urzędów powyżej w y­
szczególnionych. Nadesłane przy odezwie Nr 1360 
listy urzędników zwracają się przy niniejszem. 
(Podpisano) Michniewicz.u

Dymisya gabinetu Salisburego nastąpi zapewne 
w tych dniach; na onegdajszem posiedzeniu Izby 
niższej przyjęty został większością 40 głosów 
wniosek A squita, zawierający wotum nieufności 
dla rządu. Z początkiem przyszłego tygodnia u- 
formuje s;ę już zatem nowy gabinet; nowo zamia­
nowani ministrowie, stosownie do zwyczaju, będą 
musieli się poddać powtórnemu wyborowi. Skoro 
te wybory zostaną dokonane, Gladstone odroczy 
zapewne dnia 22 b. m. parlament aż do końca 
stycznia 1893 r. Sesya jesienna prawdopodobnie 
nie odbędzie się. Z przebiegu dyskusyi adresowej 
w ostatnim dniu największą uwagę zwraca prze­
mówienie Chamberlaina, zawierające obok ataków 
na Gladstona, także pochwały dla lorda Rosebe- 
rego. Partye opozycyjne do ostatniej chwili nie 
dały się wyprowadzić z milczenia, przerwanego 
raz tylko odpowiedzią Gladstona na zapytanie 
Irlandczyków. Następne posiedzenie Izby odbędzie 
się dopiero w przyszły czwartek 18 b. m.

W ostatnich dniach rozeszły się w Londynie 
niepokojące pogłoski o stanie zdrowia Gladstona, 
wywołane głównie tem, że zaraz po wypowiedze­
niu swojej mowy w parlamencie opuścił Gladstone 
Izbę, nie czekając na replikę Balfoura. Obecnie 
Herbert Gladstone zaprzecza w Pall-Mall-Oazette 
wszystkim podobnym pogłoskom jak najenergicz­
niej, twierdząc, że ojciec jego wyszedł z wtorko­
wego posiedzenia tylko dlatego, aby się nie spó­
źnić na pociąg, odchodzący do Ilatchland. Pobyt 
w Hatchland bardzo znacznie orzeźwić miał siły 
Gladstona, który już we czwartek odbywał kon 
ferencye z Roseberym. Podobno Labouchńre, Dilke 
i trzydziestu innych radykalnych posłów domagają 
się, wbrew poglądom Roseberego, zmiany w po­
lityce zagranicznej; posłowie ci odbyli we czwar­
tek osobne zgromadzenie, na którem także posta­
nowiono traktować krytycznie finansowe projekty 
Gladstona, aby dotychczasową finansową gospo 
darkę przekształcić w myśl żądań robotników i 
socyaiistów. Pogłoska o powołaniu księcia Devon­
shire do O zborne dała powód mniemaniu, że kró­
lowa ma zamiar księciu powierzyć utworzenie no­
wego gabinetu. Nie potrzeba dodawać, że mnie­
manie to jest fałszywe.

Gubernator podolski) p. Glinka, przechodzi na 
słażbę do Petersburga. Jako prawdopodobnych 
następców jego wymieniają pp : Zielenego, na­
czelnika O desy, Wasilczykowa, ulubieńca jenerał- 
gubernatora kijowskiego Ignstiewa i wreszcie ks. 
Szczerbatowa, dotychczasowego marszałka guber- 
nialnego szlachty podolskiej.

Podpułkownik Grąbczewski został zamianowany 
naczelnikiem dystryktu, którego punktem środko­
wym jest Osz, w rosyjskiej prowincyi Ferghana. 
Nominacya ta ma wybitne znaczenie wobec 
ekspedycyi wojskowej na Pamir. Osz stanowi 
wyborny punkt dla ewentualnych przyszłych ope 
racy j; obecność tamże Grąbczewskiego dowodzi, 
że istnieje już ścisła organizacya dla pochodu, 
którego strażą przednią jest oddział Janowa.

Zupełnego nawrócenia dokonywa pojedynek 
w W arszawie, rana w nim odniesiona. Radzie 
jowski wraca na wieś, zakochany w swej żonie, 
którą początkowo według swej filozofii uważał 
tylko za jeden dodatek do rozkoszy i wygód ży­
cia, wraca z myślą i zamiarem naśladowania swej 
żony w cichych i dobrych czynach, w pracy nad 
Indem.

Pomysł dobry, plan nie banalny, a l e . . .  wyko­
nanie niezupełnie zadowalniające. Jeżeli się miało 
tendencyą, o której wyżej, to należało ją  prze­
prowadzić do ostatecznych granic, wykazać wszel­
kie możliwe złe następstwa etyki materyalisty­
cznej i tem samem zadać jej cios stanowczy, po­
tężny . . .

Tymczasem w Radziejowskim walczą oddzie 
dziczone, w krwi jego zawarte, pierwiastki szla­
chetne z przyswojoną tylko z grubsza filozofią i 
w końcu widzimy przed sobą nie m ateryalistę, 
lecz naszego domorosłego leniucha, niezdarę, 
człowieka znudzonego, wygodnisia, chorego na 
brak woli, nie tyle z przyczyny przyswojonej za­
sady filozoficznej, ile z słabości i w ad, leżących 
w jego temperamencie.

Radziejowscy, znajdując się za granicą, opu­
szczają z pewnością wykłady wszelkich filozofów; 
słyszą tylko to i owo o materyalizmie i biorą go­
towe wyniki nauki nżywając ich jako płaszczyka, 
jako przyczyny, usprawiedliwiającej ich niechęć 
do pracy, wrodzone lenistwo, chęć używania. Kon­
sekwentny materyalizm objawiłby się nietylko nu­
d ą , apatyą, próżniactwem, oschłością serca. Usta­
mi Kolasińskiego wypowiada autor swe własne 
zapatrywania, stacza walkę z materyalizmem. Po­
wiedzmy krótko: polemika słaba w swych argu­
mentach, okropnie moralizująca, z powodu swej 
rozwlekłości nużąca. Najudatniejszą częścią ksią­
żki jest opis zdarzeń w Monaco.

Powieść napisana językiem gładkim , potoczy­
stym , ale bez siły i oryginalności. Nie nderzy, 
ani zostanowi czytelnika nigdzie: czyta się ją 
spokojnie i odkłada również spokojnie, nie do­
znawszy silniejszych wrażeń, nie spotka wszy ani 
jednego oryginalnego porównania, ani jednego 
żywszego, iskrzącego się obrazu.

J . Ł ę t o w s k i e g o  zbiór nowel, p t.: Roba- 
kiew icz , przedstawia nam życie w jego zwyczaj­
nych, powszednich objawach. Robakiewicz daje 
nam obrazek z życia biednego studenta, którego 
wspomaga nie wiele od niego bogatszy „łacin- 
nik" (profesor łaciny), co ściąga na ncznia prze­
śladowania kolegów, dopóki się nie przekonali, 
co jeBt przyczyną częstych konferencyi między

Times otrzymuje z Petersburga informacye, we­
dług których, Rosya rozpoczyna stanowczo syste­
matyczne w Azyi działanie. Chwila jest bardzo 
zręcznie wybrana, ze względu na polityczny Btan 
rzeczy, tak w Azyi środkowej, jak i w Europie 
zachodniej, a mianowicie na niepokoje w Afgani­
stanie i przesilenie gabinetowe w Anglii.' Rosya 
chce widocznie wystąpić z pretensyami do Szige- 
aD, które dotychczas zajęte było przez Afganów 
a z drugiej strony usunąć Chińczyków z posiada­
nia Kaszgaru. Dopiero teraz występują we wła­
ściwym świetle tak zwane naukowe ekspedycye 
oficerów rosyjskich.

Korespondencya „Czasu!1
T u c z e m p y  12 sierpnia.

Z niemałem zdziwieniem wyczytyłem w Czasie 
z 10 b. m. wyciąg artykułu księdza Barnowicza 
z Ila łyckoj R u si, omawiający tak przykrą spra­
wę waśni obrządkowej, zaszłej w gminie Tuczemp- 
skiej. X. Barnowicz w artykule tym wyraża się, 
iż z a  g ł ó w n e g o  w i n o w a j c ę  h i s t o r y i  t u ­
t e j s z e j  m n i e  u w a ż a .

Mimo wstrętu polemizowania muszę odeprzeć 
niesłuszne posądzenie. Nie do mnie należy w po­
dobne kościelne sprawy się mięszać, stoję też na 
uboczu, w dowód czego opowiem co następuje:

Przed paru tygodniami przyjechali do Tuczemp 
Księża kanonicy kapituły g r.-k a t. obrz. z Prze­
myśla, Lityński i Wojtowicz; byli też łaskawi 
mnie odwiedzić. Dowiedziałem się, iż celem ich 
wycieczki było rozpatrzenie się z bliska w spra­
wie wystąpienia członków gminy tutejszej z gr.- 
kat. obrz. i co jest właściwym powodem tego nie­
zwykłego postanowienia. Oświadczyli życzenie 
zetknięcia się z gospodarzami tutejszymi, dla roz 
mówienia s ię ; oczywiście pragnęli sprawę arcy- 
niemiłą w godziwy sposób zażegnać, do czego 
mieli polecenie od Najprzewielebniejszego księdza 
Biskupa Pełesza. Bezwłocznie zaprosiłem włościan, 
najwybitniejszych gospodarzy. Było ich około trzy­
dziestu. Księża kanonicy wyszli do nich, usuną­
łem się. Konferencya trwała dość długo. Z jednej 
strony wypowiadano szczerze swe żale; księża 
kanonicy do ich serc przemawiali, poczem wrócili 
do mnie, i z wielką przyjemnością wyznam szcze 
rze, usłyszałem, iż wysłańcy Najprzew. ks. Bi 
skupa przekonali się, że żadnych namawiań, agi- 
tacyi, obcych wpływów z jakiejkolwiek strony nie 
było, by wprowadzić stan rzeczy jaki się wytwo­
rzył, i li tylko brak taktu i niestósowne postępo­
wanie proboszcza, są powodem rozstroju w gmi­
nie.

Księża kanonicy postanowili złożyć najdokład­
niejsze sprawozdanie Księdzu Biskupowi, o co na­
wet prosiłem, niechcąc by na nikim jakiekolwiek 
domysły ciężyły. Wdzięczny jestem księdzu Bar 
nowiczowi, że w innym kierunku dodatnio się 
o mnie wyraża w wymienionym artykule. Muszę 
jednak zaprzeczyć, by cerkiew tutejsza stanęła 
tylko z moich środków. Przeciwnie cała gromada 
obu obrządków najgorliwiej się przyczyniała, tak 
funduszami jak też robotą; słowem zjednoczonemi 
siłami naszej rodziny i gminy tuczempskiej, a tak­
że Najjaśniejszy Pan w swej niewyczerpanej szczo­
drobliwości, raczył się do kosztów przyczynić; 
więc odsuwam zasługę, do której się nie poczu 
wam, a podnoszę zgodę obu obrządków w pra­
gnieniu, by cerkiew zbudować. I to uważam za 
najprzykładniejszy dowód zgody dwóch bratnich 
narodowości, którą nawet tak przykre zajścia, tu 
taj zakłócić nie potrafią. Ed. Micewski.

I J n z  11 sierpnia.
(Cb) W tej chwili skończył się III wiec kato­

licki, a chociaż moje siły nie odpowiedziały do­
brym chęciom, to przecie ogólne wrażenie tego 
zjazdu opisać muszę. Najpierw, jak już wspomnia­
łem, nie ustępował ten zjazd co do liczby uczest­
ników wiecowi wiedeńskiemu. Może być, że

Robakiewiczem a nauczycielem. Szczera życzli­
wość dla tych wszystkich biedaków, którzy od 
najmłodszych lat przebijają się z trudem przez 
życie, okrasza to, zapewne z własnych lat szkol­
nych autora, wspomnienie. Id y lla , przedstawia­
jąca miłość dwojga fabrycznych robotników, u 
strzegła się naturalizmu, w który łatwo przy tym 
temacie popaść była mogła. Podnieść w niej na 
leży pełen poezyi opis nocy letniej, spędzonej 
przez zakochanych przy pastuszem ognisku. Mar 
czyński, to ojciec uwiedzionej, samobójczą śmier­
cią zmarłej córki, stolarz, zapijający się codzien­
nie po jej stracie.

J a ,  on i  ona: dzieje szlachetnej, kochającej 
z najwyższem poświęceniem guw ernantki, porzu­
conej przez swego kochanka, lekarza, któremu 
pomogła oszczędzonymi przez siebie pieniądzmi 
do zdobycia stanowiska. Ten „ja“ przedstawia 
nam się nie bardzo sympatycznie: jest reprezen­
tantem tej ca łe j, tak licznej, tchórzliwej rzeszy, 
która nie śmie nazwać podłych po imieniu.

A m ant komiczny, pobieżnie wykonany szkic 
aktorskiego żywota. Schadzka, zwierzenia zako­
chanego młodzieńca po schadzce z żoną swego 
opiekuna i przyjaciela. Pospieszamy dodać, że 
schadzka skończyła się nie tak ź le . jakby świa­
domi rzeczy przypuszczać mogli. Żadna z tych 
opowieści n;e posiada wysokiej wartości. Nowe­
lom brak pogłębienia psychologicznego, obrazkom 
wykończenia i doskonałości formy. Nie spotkamy 
się w nich z niczem nowem; wszystko się już 
kiedyś czytało, a w starą fabułę nie um iał, czy 
nie mógł autor wlać nowego dacha.

Podobnych do Z  różnych pułków, posiada lite­
ratura niemiecka bardzo wielo książek. Są nimi 
zazwyczaj wspomnienia lub opowiadania z życia 
żołnierskiego „w wojnie i w pokoju.“ Pisane zwy­
czajnie bez uroszczeń literackich, czytają się bar­
dzo mile w wagonie kolejowym. Wyszczególnia 
się w tej masie znany i ceniony w Niemczech 
J. von Devall.

Nowele i opowiadania hr. Ł o s i a  należą właśnie 
do tik ich  bezpretensyonalnych wspomnień, pisa­
nych żywo, z zacięciem żołnierza, stylem niewy­
szukanym. Wybornie dałyby się słuchać przy o- 
gnisku obozowem, albo jeszcze lepiej w kawiarni 
przy kieliszku w ina, wśród dymu tytoniowego. 
Dają nam pojęcie o tem , jak  żołnierz, t. j. ułan 
lub huzar z bogatej i świetnej rodziny, bawi się, 
szaleje, pojedynkuje, uwodzi cudze żony, jak  ko­
cha swoją i jak  się nieraz pod jej wpływem 
zmienia, jak  pojmuje swój honor, jaki jest przed 
frontem, a jak im , gdy włoży pałasz do pochwy.

liczba książąt Kościoła była mniejsza, ale przy­
czyny tego należy szukać w tem, że to pora ką­
pielowa i że wielu bardzo telegramami nieobecność 
swoją wytłómaezyło. Tak samo udział austryackiej 
arystokracyi równał się temu, jakiśmy w Wiedniu 
widzieli, mianowicie czeska szlachta dostawiła 
znaczny kontyngens. Natomiast miał ten zjazd ce­
chę, której nie mógł mieć wiedeński, to jest czuli 
się fu wszyscy bardziej na swoim gruncie i bar­
dziej u siebie. Ludność Górnej Austryi eechuje 
głęboka wiara katolicka, a kler, wychowany 
w 30-letniej szkole takiego B skupa, jak  Rudigier, 
odznacza się prawdziwie kapłańskiemi cnotami. 
Już to samo, że niema domu, któryby nie był o- 
zdobiony w chorągwie, festony i girlandy, nadaje 
zjazdowi cechę odrębną. To też nie można się 
dziwić liberalnym gazetom, mianowicie żydowskiej 
N. fr . Presse, że burmistrzowi miasta, p. Wim- 
holzelowi, z takim gniewem czyni wyrzuty o to, 
że przy rozpoczęciu zjazdu powitał gości w imie­
niu miasta. P. WimbOlzel jest liberał czystej wo­
dy i dlatego nie powinien był być grzecznym dla 
kapłanów i t. d. Ta napaść sprawiła, że burmiBtrz 
zażądał od Rady miejskiej wotum zaufania i li­
beralna Rada miejska uznała jego wystąpienie, 
jako zupełnie poprawne.

Więcej, niż to wszystko, nadaje zjazdowi 
w Linzu znaczenia inna okoliczność. Komu znane 
są stosunki w parlamencie austryackim, ten wie, 
że hr. Hohenwart usiłował połączyć w jeden klub 
t. zw. konserwatywny, dotychczas rozprószone 
kluby mniejsze. To połączenie trwało też do tego 
czasu, aż nie przyszła sprawa walnty. Wtedy wy­
stąpił na jaw przedział, który byłby hrabia 
Hotenwart mógł łatwo zażegnać, gdyby był 
na wiec osobiście przyjechał. Prawda, że przy­
słał telegram, ale francuskie przysłowie, które 
mówi, że nieobecni zawsze nie mają słuszności, 
sprawdziło się tutaj może. Być przywódcą stron­
nictwa, które połączyło dawniejszy klub centrum, 
a na wiecu katolickim nigdy, ani w Wiednia, 
ani w Linzu się nie pokazać i secesyonistom zo­
stawić pole, to w każdym razie zręczną taktyką 
nie było.

Ale z drugiej strony jest jeszcze ktoś inny, 
kfóregoby można nazwać enfant terrible stron­
nictwa katolickiego, to jest ks. Alojzy Liechten­
stein, stojący obecnie na czele stronnictwa wpraw 
dzie niemieckiego, ale bardzo ruchliwego w par­
lamencie t. zw. antisemitów. Były przywódca k a­
tolickiej frakcyi nie posiada rutyny politycznef, 
dyplomatycznej, jaką  ma były minister, hr, 
Hohenwart, ale posiada niezrównany taleat kraso­
mówczy, jest młody, rzutki, energiczny, a w o- 
statnich czasach odrzucił białe rękawiczki, ściska­
jąc dłonie wiedeńskich obywateli przedmieścia. 
Taki zręczny człowiek nie mógł też pominąć spo­
sobności, skoro go na wiec z mową zaproszono, 
żeby przy tej sposobności nie upiec chleba przy 
świeżym ogniu. Miał mówić o kwestyi rzemieślni­
ków i robotników — i mówił też rzeczywiście, 
ale wstęp do tej mowy zrobił taki, że tylko ci 
mogli całą finezyę zrozumieć, którzy w parlamen­
cie znają zakulisowe sprawy. Nabita publicznością 
sala, brzmiała od oklasków, kiedy, dziękując za 
zaproszenie, dowodził, że jego stronnictwo musi 
być uznane także za katolickie i kiedy temu 
stronnictwu przyznał wyłączną opiekę nad rze­
mieślnikami, a inoym katolikom zostawił tylko 
sprcwę rolników. Świetna mowa zrobiła wraże­
nie, ale tym, którzy wiec w Linzu doprowadzili 
do skutku, była pewnie niewygodna.

Kto zna stosunki parlamentarne austryackie, ten 
wie, że wszystkie stronnictwa oglądają się na 
rząd, a doświadczenie nauczyło nawet lewicę, że 
opozycya kilkunastu lat była zupełnie jałową. 
Więc i oni zaczęli jeść z ręki, jak mówi niemie­
ckie przysłowie. Czy ta  ręka nie będzie dla nich 
zanadto hojna? Oto jest kwestya, która wisi w po­
wietrzu i która na tym właśnie wiecu miała zua- 
leść pewien rodzaj stafatu. — Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że i w ostatnich latach mimo zmie­
nionych prądów i kierunków w społeczeństwie, 
parlamencie i rządzie, zakonserwowano niemal 
wszystko, co liberalne rządy przyniosły i narzu-

Wszyscy ci ladzie są z małym wyjątkiem ety­
cznie nie wiele warci: hulaki, utracynsze, oczaj­
dusze, uwodziciele, ale pomimo tego jakiś czar 
od nich idzie. Sąd wydaje się o nich dopiero po 
zastanowieniu się Czy to siła młodości bijąca od 
nich, szalona cd w tg a , gotowość poświęcenia ży­
c ia , szczerość uczuć, przywiązanie i oddanie się 
zupełne swemu zawodowi, czy też to może wpływ 
suggestyi na nas przez autora wywieranej, dosyć 
że czyta się te dwa tomiki z wielkiem zajęciem. 
Powtarzamy jednak : do wielkiej nagrody ant ir 
nie mole sobie rościć pretensyi.

Rzeczy to wszystkie dr* b a e , z wyjątkiem je ­
dnej Czakvar, w której kreśli nam autor historyą 
zemsty Czakvara nad hr. Schevtiay’m, uwodzicie­
lem swej ż<>ny. Historyą opowiedziana również 
żywo jak  i nne ; niestety, tak w tej, jak  w innych, 
pragnęlibyśmy się spotkać z głębszem, dokładniej- 
szem oddaniem stanu duszy występujących oso­
bistości. Zdaje się, jakoby autor patrzał i umiał 
patrzeć tylko na to, co się zewnątrz okazuje. Te 
zewnętrzne objawy jakiegoś uczucia spostrzega 
bystro, maluje d kładnie, do wnętrza duszy jeżeli 
zajrzy, to na chwilę tylko... i wtedy słyszymy 
ogólniki. Gdyby nam przyszło scharakteryzować 
jednem słowem talent hr. Łosia, tobyśmy go n a­
zwali gawędziarskim i pomiędzy gawędziarzami 
przyznali niep ślednie miejsce.

Daniela Czehryń^kiego: JVa Podolu poczyna się 
w ten sposób : „Ta sama dłam ia (wieża meczetu), 
z której przed laty półksiężyc rozkazywał gro­
dowi, te same mnry ziejące niegdyś ogiem i 
śmierciodajne ślące podarki grodu tego i tej zia­
rnicy bohaterskim synom, tenże Smotrycz tak czę­
sto wiernych i niewiernych krwią zabarwiany... 
on ty lk o , Smotrycz, został jednaki — płynie, jak  
płynął, pomiędzy dwie ściany z marmuru wciś­
nięty, ściany wysokie, niebotyczne ściany; znać 
Mistrz, co dłutem je swojem w ykonał, uwięzić 
rzekę pragnął i sam wytknął drogę, z której jej 
zbaczać nie wolno. Niech myśli ludzkiej i czynów 
ludzkich świadectwo n :es:e daleko, hen ku Dnie­
strowi , a ztamtąd do m orza .. do Czarnego mo­
rza!" I takim , fałszywie poetycznym stylem to­
czy się cała powieść, na szczęście krótka. Gdzie­
niegdzie jest autor niezrozumiały, a nudny wszę­
dzie. Trzeba się przymusić, aby odczytać do końca 
tę powieść, a raczej obrazek z życia podolskiej 
szlachty. Treścią jego odrodzenie się przez pracę 
Bohdana Nowosielskiego, który zdradzony przez 
ukochaną kobietę, stracił majątek na hulance i 
grze w karty.

A. M. K urpielu



ciły kościołowi katolickiemu. Katolicy nie mogą 
wskazać wiele realnych zdobyczy, a skoro teraz 
po ustąpieniu ministra Danajewskiego, wprowa 
dzono do gabinetu męża, mająceg) stać na straży 
interesów stronnictwa liberalnego — to zwołanie 
w tym roku i w tej chwili wiecu katolickiego na­
biera wobec tego osobnej illustracyi.

Ale jeżeli ten wiec miał być wyrazem ostrzej 
szego tonu, to znowu dziwić iy się trzeba, że te 
legram do O ca św. nie zawiera tego, co miał 
telegram wiedeńskiego wieca tj. wzmianki o wła­
dzy doczesnej. J ;ś li jednak prawda, że sam Nun- 
cynsz odnośny ustęp skreślił, to nie wina przy 
wódców, tylko wina tej zawikłanej sytuacyi, któ­
ra sprawia, że podobno niektórzy otrzymali wska­
zówkę, żeby udziału nie brali w wiecu, właśnie 
dlatego, że wiec może poruszy sprawę władzy do­
czesnej.

Wobec tego świetneg > objawu ducha katoli­
ckiej ludności, wobec tego licznego zjazdu^ inteli- 
gencyi z całej monarchii, możnaby ramionami wzru 
szyć na takie małostki. Ale z tem wszystkiem 
zmienić tego położenia bez wyjścia nikt dzisiaj 
nie potrafi. Co lata przyniosły, to odstać się może 
tylko z latami. Nie odrazu Kraków stanął i dwa 
wiece katolickie na to jeszcze nie starczą, żeby 
odrobić to, co zrobiło zaniedbanie całego stulecia. 
Ale jeśli ruch katolicki pójdzie tą  drogą dalej, na 
którą wstąpił, jeśli wiece takie jak  tegoroczny, 
będą się odbywały systematycznie i regularnie, 
jeśli będą materyał przysposabiały również pół­
tora roku naprzód, jak  tegoroczny, odbywały się 
z taką powagą, z takim udziałem : to siła ztąd 
rosnąca będzie coraz większą i wtedy, ktokolwiek 
będzie stał na czele gabinetu w Austryi, będzie 
się musiał i z tą silą liczyć. Tego właśnie lękają 
się liberalne gazety, a gniew z artykułu N . f r  
Pressa, która zjazd obrzuciła błotem, powinien być 
najlepszą wskazówką, czego się przeciwnicy naj 
bardziej lękają.

Warszawskie Towarzystwo dobroczynności.

Nie było nigdy tajnem, że warszawskie Towa 
rzystwo Dobroczynności w ochronkach swych, utrzy­
mywanych z ofiarności społeczeństwa, uczy dzieci 
polskich robotników, dzieci ludzi biednych: pa­
cierza, czytać i pisać po polsku, oraz pierwszych 
początków rachunków. Dzieci te, jak  się samo 
przez się rozumie, odbierają naukę w języku p il­
skim, bo to dzieci zrodzone na ziemi polskiej, 
z krwi i kości polskie. Otóż rząd rosyjski, który 
wyrugował język polski z sądów, z administracyi 
i szkół i zaprowadził wszędzie język rosyjski, 
rzucił się także i na Towarzystwo Dobroczynno­
ści, zakazując tam kształcenia dzieci polskich 
w ich narodowym języku, a dopuszczając kształ­
cenie i oświecanie ich tylko „ n a  w i a d o m y c h  
w a r u n k a c h , u to jest w języku rosyjskim. Obok 
gwałtownego rugowania Polaków z linij kolejo­
wych Królestwa, ten nowy ukaz, który dziś do­
chodzi do publicznej wiadomości, jest znowu no­
wym dowodem — jeśli w ogóle takich dowodów 
jeszcze potrzeba — tej potwornej polityki ekster­
minacyjnej, będącej wynikiem nienawiści rasowej 
i chęci zachwiania zarówno materyalnych, jak 
moralnych podstaw społeczeństwa polskiego. Ru­
sy fi kacya i wyniszczanie — oto hasła przewodnie, 
skierowane z całą brutalnością i ślepą nienawi­
ścią przeciw żywiołowi polskiemu.

Dokument, o którym mowa, podaje Dziennik 
Poznański. W dosłownem tłómaczeniu brzmi ten 
dokument, jak następuje:

Ministerstwo 
spraw wewnętrznych.

Prezes rady miejskiej warszaw­
skiej ogólnej opieki.

D. 13 maja 1892.
Nr. 8854.

M. Warszawa.
Do Pana Prezesa 

Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności. 
„Kurator warszawskiego okręgu naukowego taj 

ny radca Apuchtio, donosi Jego Eksceleneyi na­
czelnikowi kraju, że wskutek rewizyi przez człon­
ków władzy naukowej niektórych ochronek war­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności w ykryto: 
że wszystkie zrewidowane ochronki, mają mniej 
albo więcej z u p e ł n y  t y p  s z k ó ł  z n a u k ą ,  
w y ł ą c z n i e  w p o l s k i m  j ę z y k u ,  c z y t a n i a ,  
p i s a n i a ,  a r y t m e t y k i  i r e l i g i i ;  ż e  n a u k a  
o d b y w a ł a  s i ę  n i e  u s t n i e ,  a l e  w e d l e  p od  
r ę c z n i k ó w  p r z y  p o m o c y  p i s m a  w k a j e ­
t a c h  i n a  t a b l i c a c h ,  że pokoje, w których 
się dzieci uczą, mają wygląd zupełnej szkoły, 
z ławkami, kałamarzami, je )gr*ficznemi mapami, 
i że wszyscy uczniowie starsi zaopatrzeni są 
w książki, kajeta i inae przybory s tk  laych po­
trzeb; że w każdej z tych ochronek są oddziały 
dla starszych dzieci, gdzie wszystkie dzioci mają 
więcej n it lat siedm, a zatem są w wieku, w któ 
rym nie mogą się znajdować w ochronkach.

Z przedstawienia tego p. główny naczelnik kra­
ju  raczył zauważyć, że dzienne ochronki dla przy­
chodzących dzieci, utrzymywane przez warszaw­
skie Towarzystwo dobroczynności w moc wyda­
nych rozporządzeń, powinny mieć wyłączoie na 
celu: chronić małe dzieci od 3 do 7 lat liczą e 
od niebezpiecznych wypadków, którym mogą uledz, 
będąc pozistawione same sobie wówczas, gdy ro­
dzice ich zajęci są pracą poza domem; n ie  po 
w i n n y  z a ś  u c z y ć  s i ę  a n i  c z y t a ć ,  a n i  pi- 
Bać,  a n i  wy ż s z e g o  k a t e c h i z m u  i w o c h r o n ­
k a c h  n i e  p o w i n n o  b y ć  w c a l e  k s i ą ż e k .  
Towarzyttwo warszawskie dobroczynności, jak  to 
się z rewizyi okazało, organizowało z ochronek 
tych szkoły, przyjmując do nich dziec i, mające 
więcej n it siedm lat i prowadziło naukę wyłącznie 
w polskim języku.

Do tych szkół pod nazwą ochronek przybywa 
masa dzieci nie w celu, dla którego urządzają się 
ochronki, a do nauki przynoszą z sobą 
j kajeta z wszystkiemi przyrządami do pisania.

Takiego odstąpienia od prawideł dla dziennych 
ochronek Towarzystwo warszawskie Dobroczynno 
ści dopuszcza się nie po raz pierwszy, nie bacząc 
na udzielone mu w r. 1882 i 1885 wskazówki. 
Widocznie nie dąży ono do utrzymywania tych 
ochronek w w arunkach, odpowiednich celowi 
i przeznaczeniu ich , ale coraz w.ęcej odstępuje 
od wskazanego celu, nadając ochronkom charakter 
szkoły z wykładem w języku polskim

Dlatego p. główny naczelnik k ra ju , znajdując 
że przekroczenie w takim kierunku nie może być 
dozwolone i że w tem niepodobna nie zauważyć 
braku kontroli ze strony warszawskiego miejskie 
go komitetu ogólnej opieki nad postępowaniem 
Towarzystwa warszawskiego Dobroczynności, po

prezesowi miejskiej warszawskiej Rady, abym zo 
bowiązał zarząd Towarzystwa warszawskiego D i 
broczym ości, żeby bez najmniejszej zwłoki przy 
wróciło w dziennych ochronkach prawidł >wy porzą 
dek, to jest, ż e b y  do  n i c h  n i e  u c z  ę s z c z a ł y  
d z i e c i ,  m a j ą c e  w i ę c e j  n i t  s i e d m la t. Dzie­
ci zaś od trzech do siedmiu lat, które będą przy­
prowadzane do ochroki, a b y  n ie  u c z y ł y  s i ę  
t a m  a n i  c z y t a n i a ,  a n i  p i s a n i a  i ab y  k s i ą ­
ż e k  w c a l e  w o c h r o n k a c h  n i e  u ż y w a n o  

Przyczem Jego Ekscelencya nadmienił, aby dla 
usunięcia wszelkich wątpliwości co do wieku dzie­
ci, które mogą pozostawać w ochronkach, pole 
cono warszawskiemu oberpolicmajstrowi, aby wiek 
ten sprawdzał podług ksiąg ludności.

Po wysłuchaniu powyższego rozkazu miejska 
Rada na posiedzeniu swem z d. 27 kwietnia b. r. 
postanowiła:

1) Polecić warszawskiemu Towarzystwu Dobro 
czynności uatychm iast, a najpóźniej w dniach 7 
licząc od dnia ogłoszenia niniejszego rozporządzę 
nia,  aby zaprowadziło w dziennych i stałych o 
chronkach oraz we wszystkich p tdwładnjch mu 
zakładach osobne książki podług formy i wzorów 
ustanowionych przez Radę miejską do zapisania 
w nich wszystkich służących w zakładzie osób i 
dozorujących dzieci z wyszczególnieniem co do 
ostatnich w osobnych rubrykach imion i nazwisk 
takich osób, pod których opieką pozostają albo 
przez które do ochronki zostały dostawione, wiek 
dzieci wedle aktu urodzenia, w oryginale dołączo­
nego do książki, wiadomości o szczepieniu ospy 
z dołączeniem równ;e i świadectwa.

2) P o l e c i ć  b e z w a r u n k o w o  i n a t y c h  
m i a s t  w y k l u c z y ć  z d z i e n n y c h  o c h r o n e k  
d z i e c i  l i c z ą c e  w i ę c e j ,  n i ż  l a t  s i e d m ,  a 
j e d n o c z o ś n i e  u s u n ą ć  w s z y s t k i e  k s i ą ż k i ,  
k a j e t a ,  m a p y  i w s z y s t k i e  ś r o d k i  n a u k o ­
we  n i e  p o z w a l a j ą c  d z i e c i o m  p r z y n o s i ć  
i c h  z d o m u  i k o r z y s t a ć  z n i c h  w c z a s i e  
p o b y t u  i c h  w o c h r o n k a c h .

3) Pozostawić Towaizystwu, aby jeś'i w waruu 
kach danego czasu biedna ludność miejska ko­
niecznie p itrzebowała ochronek i dla starszych 
dzieci jak siedmioletnich, gdzie mogłyby uczyć 
się, na w i a d o m y c h  w a r u n k a c h ,  czytać, pi 
sać, religii św. i m atematyki, odniosło się wedle 
ustanowionego porządku o pozwolenie urządzenia
takich ochronek.

4) Nadzór nad wykonaniem tego rozporządzenia 
włożyć na naczelnika zakładów Dobroczynnych 
miasta Warszawy.

Takie rozporządzenie oparte na poleceniu w ar­
szawskiego jenerał gubernatora mam zaszczyt za­
komunikować Waszej książęcej Mości (ks. Lubo­
mirskiemu) jako dlań wytyczne i do wykonania

Dołączam wzory ksiąg do zapisywania służą_ 
cych w zakładach Towarzystwa Dobroczynności i 
dzieci zwiedzających ochronki warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności.

Gubernator warszaw ski:
(podp.) Andrejew.

Naczelnik Zakładów  Dobroczynnych : 
(nodp.) W araksin.
Sekretarz R ady :

(podp.) Lechowski.u

K R O  M I K  A.
K raków  13 sierpnia.

Z powodu u roczystośc i  W niebowzięcia N. P. M
• . A   I I _____! J_!_ .I.taaali Jnlfnastępny  

16 b. m.
Nr „ C z a s u “ wyjdzie w e  w torek  dnia
w ieczorem .

—  M uzyka kościelna. W kościele N. P. Maryi 
odegraną będzie jutro Msza Oberhoffera op. 18 na 4 
głosy męskie; offertorium „ Locus iste“ Aibliucera.
W poniedziałek odegraną będzie msza Singenbergera 
(G -dur) 4 na głosy męskie a cape’la , Graduale 
„Ave maris stella11 B. Kothego i offertorium „Ave 
M ana“ z towarzyszeniem organów, Goetzego.

—  W ydzia ł  k rakow sk iego  „Soko ła"  ogłasza na 
stępującą odezwę: „Sokół" lwowski otrzymał od pre 
zydyum magistratu miasta Lwowa zaszczytne wezwą 
nie, aby w dniach 30 sierpnia do 2 września, pod­
czas pobytu Najjaśniejszego Pana w stolicy kraju, 
zorganizował straż obywatelską. W dobrze zrozumia 
nym interesie sprawy Sokolstwa polskiego, przyjął 
tenże na siebie powyższy obowiązek w tem przeko 
naniu, że należyte, sokolskie jego spełnienie będzie 
miało doniosłe znaczenie; chce też wystąpić silnie, 
imponującą liczbą, taktem i karnością. By temu tru­
dnemu zadaniu w zupełności sprostać, wzywa wydział

Sokoła“ lwowskiego wszystkie gniazda sokole do 
pomocy i współudziału. Dziś, gdy Sokolstwo stanowi 
jednę rodzinę, „Sokół" krakowski nie powinien być 
głuchy na bratnie wezwanie, — ma obowiązek stanąć 

pomocą w poważnej liczbie. Wzywamy druhów, 
którym czas i stosunki pozwalają na podróż do Lwo 

by się bezzwłocznie najpóźniej do d. 17 b. m. 
w naszej kancelaryi zgłosili. Podróż do Lwowa i z po­
wrotem w grupie wolna, pomieszczenie we Lwowie 
wolne. Druhowie, mający zamiar brać udział w kon­
nej straży obywatelskiej, musieliby wyjechać na ty ­
dzień naprzód, t. j 24 b. m.

Z Wydziału To w. gimnast. „ Sokół “ w Krakowie 
II wiceprezes Szurek. Sekretarz Jarocki.
—  S zkoła  m ie jska  przy ulicy D ietla, w połowie 

mająca służyć na pomieszczenie chłopców, w drugiej 
połowie dziewcząt, wykończa się obecnie z wielkim 
pośpiechem. Nawet ławki do tej szkoły są już w czę 
ści dostawione. Olbrzymie okna w sali popisowej bar 
dzo starannie przez p. ZajdSikowskiego oszklone, dają 
światło wyborne.

Ze sądu . Dowiadujemy się, iż radcy wyższego 
sądu krajowego pp. Eliasz Haleczko, Dr Franciszek 
Przesmycki i Nikodem Garbaczyński wnieśli poda­
nia o przeniesienie ich w stały stan Bpoczynku

—  P e rso n a l  u rzędn ików  te leg ra f iczn ych  w K ra­
kowie ma być jeszcze w tym roku pomnożony, 
Liczba depesz bowiem znacznie się powiększyła.

—  B udow a sieci telefonicznej. Inżynier rządowy 
poczt i telegrafów p. Sierakowski, przybył wczoraj 
do naszego miasta, w celu rozpoczęcia budowy tele­
fonów. Jak już donosiliśmy główna stacya telefonów 
mieścić się będzie w gmachu dyrekcyi poczt i tele 
grafów. Budowę telefonów rozpocznie p. inżynier Sie­
rakowski w dniach najbliższych.

—  Cyrk. Właściciel cyrku p. Sidoli wniósł poda 
nie do Magistratu o pozwolenie zbudowania cyrku 
drewnianego, krytego dachem płóciennym w nlicy 
Dietla. P. Sidoli złożył także w tym celu kaucyę 
w Magistracie. Magistrat przedłożone sobie plany za 
twierdził, a budowa gmachu cyrkowego rozpocznie 
się z początkiem przyszłego tygodnia. Trupa cyrko 
wa, złożona z 150 osób i 60 koni, przybędzie na 
czas dwumiesięczny z końcem tego miesiąca do Kra-

lecił mi pod d. 31 marca b. r. za N. 3.534, jako  kowa, gdzie rozpocznie swe przedstawienia.

Je n e ra ln a  D yrekcya kolei państw ow ych  wysto 
wała do p. prezydenta miasta Lwowa następujące] 
pismo: W odpowiedzi na szacowne pismo z dnia 2 
b. m. 1. 880, ma jeneralna dyrekcya zaszczyt donieść, 
że jeat gotowa dla członków gal. Towarzystw śpie­
wackich, którzy na uroczystość przyjęcia Najj Pana 
do Lwowa na zaproszenie komitetu Rady miejskiej, 
w celu wykonania kantaty przybędą, dalej dla człon­
ków „Sokoła" i ochotniczych straży ogniowych, któ 
rzy przybędą celem utrzymania porządku i bezpie­
czeństwa podczas pobytu Monarchy we Lwowie, udzie 
lić kart wolnej jazdy III k lasą, na wypadek, jeśli 
akt uroczysty rzeczywiście do skutku przyjdzie. D y­
rekcya ruchu kolei we Lwowie otrzymuje przeto je ­
dnocześnie upowfźuienie do wystawienia wspomnia­
nych wolnych kart jazdy, co w celu uproszczenia 
manipulacyi, ma się odbyć w ten sposób , że karty 
te nie dla każdego uprawnionego członka Towarzystw 
wspomnianych z osobna, lecz po jednej dla każdej 
grupy tych Towarzystw wystawione być mają. Karty 
wspomniane opiewać tedy będą: Dla pana N. N. 
(jako przewódcy) i... (liczba) członków Stowarzysze­
nia N. N. Zechce zatem JW. Pan w myśl powyższe­
go udać się do dyrekcyi ruchu kolei we Lwowie o 
wydanie kart i podać wymagane daty.

Z e Lwow a otrzymujemy następujące pismo: 
Uczestników w kantacie dla Cesarza, odśpiewać się 
mającej przed gmachem Namiestnictwa we Lwowie 
w dniu 31 b. m., zawiadamia się, że po myśli pi­
sma jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowej L. 110.866 
Szanowni uczestnicy otrzymają wolne karty do jazdy 
III klasą. Dalsze zgłoszenia członków Towarzystwa 
muzycznego przyjmuje aranżer serenady p. Romuald 
Makarewicz we Lwowie, plac Chorążczyzny, L. 4. — 
Imieniem komitetu miejskiego radny Apolinary S t o ­
k o w s k i .

—  Z obozu ruskiego. Rusini tarnopolscy wnieśli 
tych dniach prośbę do zwierzchności gminnej o

utworzenie paralelek ruskich przy 5 klasowej szkole 
męskiej, przy 4-klasowej szkole żeńskiej i zaprowa­
dzenie w szkole na przedmieściu Mikulinieckiem ję ­
zyka wykładowego ruskiego, zamiast dotychczasowego 
języka polskiego. W Tarnopolu istnieją właściwie już 
dwie szkoły ludowe z językiem wykładowym ruskim : 
na przedmieściu Wielkich Gajach jedna, a od waka 
cyj, w myśl reskryptu p. ministra wyznań i oświaty, 
będzie utworzona 4 klasowa szkoła ćwiczeń przy se 
minaryum nauczycielskiem.

W Żółkwi tworzy się ruskie Towarzystwo polity­
czne pod nazwą: „Żółkiewska Narodna Rada.“ któ­
rej statut ułożono na wzór statutu lwowskiej „Naro- 
dnej Rady“ i przesłano go do zatwierdzenia Namie­
stnictwu. Około utworzenia „Żółkiewskiej Narodnej 
Rady“ krzątali się najbardziej pp .: Dr Korol i Dr 
Drzymalik.

—  Wyścigi konne w Jarosławiu urządza jutro po 
południu korpus oficerski 11 pułku ułanów. Program 
obejmuje 6 biegów, do których zgłoszono poważną 
liczbę bardzo dobrze renomowanych biegunów. Nadto 
odbędą się popisy koni oficerskich w skakaniu i bra­
niu przeszkód.

— P oż a r .  Z Dublan piszą: W nocy z dnia 2 na 
3 b. m. wybuchł wielki pożar w Dublanach i po­
chłonął magazyn, sklep i czytelnię Kółka rolniczego,

domostwa 2 gospodarzy. Pożar zlokalizowała 
straż ochotnicka miejscowa. Ogień prawdopodobnie 
był podłożony. Kółko poniosło małe tylko straty, bo 
towary były ubezpieczone. Towarzystwu krakowskie­
mu za natychmiastową likwidacyę należy się podzięka 

wszelkie uznanie.
—  Z  Wieliczki przypominają, iż dnia 14 i 15 

b. m. urządzonem będzie zwiedzenie kopalń wielickich, 
z którego czysty dochód przeznaczony na cele dobro 
czynne. Kopalnia będzie rzęsiście oświetloną.

— M ianowania, p. Namiestnik, jako protektor wy 
stawy przemysłu budowlanego we Lwowie, zamiano­
wał radcę budownictwa, Macieja Moraczewskiego, prze­
wodniczącym jury dla tej wystawy.

Prezydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamianowało 
podoficera rachunkowego I klasy, Józefa Jankowskie­
go, kancelistą galicyjskiej prokuratoryi skarbu w XI 
klasie rangi.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Gaje dytkowieckie, w powiecie brodzkim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 50 złr.

Stypendyum  M onarsze .  Z początkiem najbliż 
szego roku szkolnego 1892 3 rozdane będą na uni 
wersytetach w Wiedniu i Budapeszcie po dwa,  na 
uniwersytetach w Pradze, Insbrucku i Gracu po je 
dnem, stypendya z fandacyi Franciszka Józef* i El 
żbiety, każde po 300 złr. w złocie, przeznaczone dla 
godnych wsparcia słuchaczy czterech fakultetów. Ubie­
gający się o jedno z tych stypendyów, mają wnieść 
własnoręcznie napisane i do Jego Ces. i Król. Apo­
stolskiej Mości wystosowane podanie i zaopatrzyć je 
1) w metrykę chrztu, 2) wiarogodne poświadczenie 
ubóstwa, 3) w świadectwo złożonego egzaminu doj­
rzałości, a jeżeli ubiegający się jest już słuchaczem 
uniwersytetu, świadectwo z kolokwiów lub z egzami 
nu państwowego. Podania winny być wniesione naj­
później do dnia 5 września 1892 r. do c. k. jene 
ralnej Dyrekcyi Najwyższych funduszów.

- Okropny w ypadek  zdarzył się onegląj pod 
Młocinami w Królestwie Polskiem. W odwiedziny do 
licznie tam zamieszkałych letników przyjechało z War­
szawy towarzystwo, złożone między innemi z panny 
Zofii Strzemecznej, tudzież studentów instytutu tech­
nologicznego w Petersburgu pp.: Jurczyka, Bykow­
skiego i Knowiakowskiego. Po przcchadzce młodzież 
wynajętą łodzią puściła się na Wisłę. W powrotnej 
drodze czółno, kierowane niedosyć umiejętną ręką, 
natrafiło na wir i przewróciło się, pociągając za sobą 
żeglarzy. Z liczby pięciu osób tylko Knowiakr wskie- 
mu udało się dopłynąć do brzegu, inni utonęli. 
Śmierć w falach rzeki pochwyciła 18 letnią Helenę 
Piltzównę, Zofię Strzemeczną lat 17 liczącą, Jurczy­
ka  lat 22 i Bykowskiego lat 21 liczącego. Zwłok 
ćhftąd nie odnaleziono.

- .  M uzeum  polskie w R appersw ylu . Dnia 4 bm. 
rozpoczęło się posiedzenie Rady zawiadowczej mu­
zeum polskiego w Rapperswyllu. N a obrady przybyli: 
prezes Józef Gałęzowski z Paryża, zastępca prezesa 
Dr Karol Lewakowski ze Lwowa, ze Sztokholmu 
Henryk Bukowski, z Genewy Zygmunt Miłkowski 
i prof. Dr Zygmunt Laskowski, z Paryża Bolesław 
Rubach, tudzież kustosz muzeum członek Rady Wło 
dzimierz Rużycki. Do obrad przypuszczono nadto 
z obecnych w Rapperswylu członków korespondentów: 
jednego z zaboru rosyjskiego, Adama Asnyka z Kra­
kowa, Dra Henryka Gierszyńskiego z Ouarville we 
Francyi i Zygmunta Balickiego z Zurychu.

Po wyborze nowych członków korespondentów i za­
łatwieniu sprawy stypendyjnej nastąpiły obrady nad 
projektami do zmiany statutu muzeum polskiego. Na 
stępnie dyskutowano nad użyciem ofiar, przesłanych 
z zaboru rosyjskiego na ręce Dra K. Lewakowskiego 
w kwocie 28.446 fr. 50 ct. Rada uchwaliła użyć 
10.000 fr. na przyłączenie do funduszu stypendyjne- 
go, 18.446 fr. na cele muzealne. P. Henryk Bukow­
ski referował o zamierzonym nowym zapisie 300.000 
franków od p. X. z zaboru rosyjskiego, a mianowicie

200.000 fr. na uczniów i na stypendya, zaś 100.000 
franków na cele muzealne. Rada uchwaliła przyjąć 
wszelkie warunki zapisu i upoważniła p . Bukowskiego 
do zawarcia umowy.

Nazajutrz przedmiotem obrad było rozdawnictwo 
stypendów. Z pięciu proszących o przedłużenie sty 
pendyum otrzymało czterech, jedenastu uczniom no 
wym udzielono stypendya. Wogóle w roku 1892/3 
stypendya muzeum pobierać będzie 32 uczniów. Po 
długich naradach nad budżetem ustanowiono na rok 
1892/3 budżet administracyjny w kwocie 7.455 fr., 
na restauracyę zamku przeznaczono 15.000 fr.

—  C h a r t ran ,  autor słynnego portretu Leona XIII, 
otrzymał od Papieża komandoryę orderu św. Grze­
gorza.

—  S po tkan ie .  Dzienniki francuskie opowiadają, 
że podczas pobytu cesarza Wilhelma w Cowes, gdy 
tenże płynął na swym „Meteorze," ukazał się na 
morzu wielki statek pasażerski niemiecki, idący z New- 
Yorku do Hamburga. Na widok yachtu cesarskiego 
statek dał salwy powitalne, a wszyscy podróżni, zgro­
madzeni na pokładzie, okrzykiwali z zapałem cesarza 
Niemiec, powiewając chustkami. Cesarz z pokładu 
„Meteora" odpowiadał również salwami i ukłonami. 
Nagle statek się zbliżył i na jego dziobie cesarz wy­
czytał nazwisko okrętu. Brzmiało ono: „Bismarck." 
Mimowolnie cofnął się w tył i po chwili zniknął 
w kajucie.

— E k s c e s a rz o w a  E ugen ia  poleciła sprzedać przez 
licytacyę willę swoją w Biarritz, która dotąd pozo­
stała jej własnością. Wspaniały budynek, otoczony 
wielkim parkiem, oszacowany był na 400.000 fr. i 
nabyty został przez jedną z paryskich instytucyj kre­
dytowych za 400.100 fr.

—  K andydaturę  swoją do paryskiej akademii nauk, 
na miejsce zmarłego Lalaune, postawił brat prezy­
denta Carnot, profesor w szkole górniczej, Adolf Car­
not. Wybory nastąpią w końcu jesieni, a profesor 
Carnot ma wszelkie widoki, iż kandydatura jego zo 
stanie przyjęta. Dokonał on ważnych odkryć na polu 
mineralogii i chemii, a odkrycia jego, dotyczące fiu 
oru i jego związków, uchodzą za epokowe. Nadto na 
pisał cały szereg dzieł naukowych.

—  Między P io trem  Lotti, nowym akademikiem 
francuskim, a rządem hiszpańskim wybuchł przed 
kilku dniami mały zatarg, który może mieć jeszcze 
będzie epilog dyplomatyczny. Lotti dopuścił się po 
dobno przekroczenia zarządzonych przez władze hi 
szpańskie przepisów kwarantannowych przeciw cho 
lerze: pozwolił swoim majtkom, jako oficer mary 
narki i komendant okrętu, stojącego obecnie na wy­
brzeżu hiszpańskiem, wynieść na ląd, pomimo opozy- 
cyi żandarmów portowych, zepsute melony. Zajście 
to, które się zdarzyło w przystani Santiago pod San 
Sebastian, byłoby prawdopodobnie przeszło niespo 
strzeżenie, gdyby nie to, że polieyant portowy schwy­
tał majtka okrętu Lotti’ego „Javelot" i zaprowa­
dził go, celem ukarania, do komendanta okrętu h i­
szpańskiego „Tajo". Francuz został niezwłocznie 
puszczony na wolność, niemniej Piotr Lotti wniósł 
do rządu hiszpańskiego protest przeciw „brutalnemu 
traktowaniu" swego podwładnego i zawiadomił o zaj 
ściu swoją władzę zwierzchniczą, francuski urząd ma 
ry narki.

—  Dochody te a t ró w  parysk ich . W roku 1891 
Opera paryska miała 3,017.967 fr. 35 c. dochodu, 
a najwięcej przyniosło dane d. 21 października wi­
dowisko Lohengrina (23.000 fr.). W Komedyi fran 
cuskiej cyfra ogólna wynosi 2,012.908 fr. 4 c. Naj­
lepsze przedstawienie: E dyp król i Sow ent hom- 
me verie (24 pażdz.), które dało 8.390 fr. 86 c. 
Wreszcie Opera komiczna przyniosła 1,756.589 fr. 
50 c. Najwyższym był dochód z poranku 10 lutego 
(8.671 fr.): Córka biała i Dama biała.

—  Z e g a r  kwiatowy. Ogrodnik francuski p. De 
bert, wpadł na pomysł urządzania zegarów na tra ­
wnikach i dywanach gazonowych. Na gazonie wy­
kreśla się koło i tak samo, jak  się obecnie urządza 
dywany, wysadza się z rozmaitych roślin godziny 
zegarowe. W środku, w wykopanym i wyasfaltowa­
nym lub cementem wyłożonym dole, umieszcza się 
przyrząd zegarowy, puszczany w ruch za pomocą 
motoru wodnego. Dwa długie indeksy druciane lub 
drewniane, przybrane również kwiatami, wskazują 
godziny. Naturalnie, że taki zegar jest jeszcze bar 
dzo kosztowny i nie dla każdego przystępny. Nowość 
jednak ma wielkie powodzenie i we Francyi zaczyna 
wchodzić w modę. P. Debert przypuszcza, że apa­
raty zegarów kwiatowych uda mu się wkrótce o tyle u 
prościć, iż wystarczy codzienne napełnianie danych roz­
miarów rezerwoaru wodą. Nie potrzeba więc będzie 
żadnych kanałów i kosztownych robót. Przytem ze 
gar kwiatowy da się urządzić na każdą skalę. Wy­
nalazca przepowiada, że za lat kilka nie będzie ża­
dnego ogrodu, przynajmniej publicznego, któryby nie 
posiadał podobnego zegara.

— Rozbójnicy w e W łoszech, z Palermo donoszą: 
Rozbójnicy spalili żywcem właściciela dóbr Billotiego, 
którego przed kilku dniami w południe porwali na 
jednej z najruchliwszych ulic miasta Caltanissetta. 
Rodzina, ulegając żądaniom zbójców, zgodziła się na 
złożenie 100,000 franków okupu, pieniądze jednakże 
nadesłano już po upływie oznaczonego przez rozbój 
ników terminu. Znaleziono już tylko na pół zwęglo 
ne zwłoki Billotiego. Wypadek ten wywołał w całej 
Sycylii straszne oburzenie na niedołęztwo policyi. 
Władze wydały jaknsjsurowsze rozporządzenia, mają­
ce na celu pochwycenie rozbójników.

—  S p r a w a  budowy mostu na kanale La Manche
postąpiła o tyle naprzód, że w pierwotnych planach 
i kosztorysie zaprowadzono znaczne zmiany. I tak, 
zamiast proponowanych zrazu 121 filarów, wystarczy 
tylko 72, a przestrzeń między niemi wynosić będzie 
500 metrów, tak, te  most nie będzie stanowił żadnej 
przeszkody dla prawidłowej żeglugi po kanale. Nadto 
obliczono, że budowa mostu potrwa tylko 7 lat, z tych

przyniosły dochodu. Patent na ulepszony przez sie­
bie telegraf sprzedał jakoby za 30.000 doi., a tę sto­
sunkowo małą sumę pochłonęły eksperymenty, które 
musiał dokonać. Telefon zmuszony był sprzedać za 
20.000 doi., a czysty zysk, osiągnięty ze sprzedaży 
fonografu ma być jeszcze mniejszy. Pisma amery­
kańskie wszakże utrzymują stanowczo, że Edison mija 
się z prawdą i że podane cyfry są przez sławnego
wynalazcę również „wynalezione." Edison jest zbyt 
dobrym rachmistrzem, by wynalazki swoje sprzeda­
wać niżej kosztu —  przyniosły mu one przeciwnie 
niezliczone miliony i dotąd wzbogacać go nie prze­
stają. Tak twierdzi prasa amerykańska.

—  Wśród A m e ry k a n e k ,  należących do lepszego 
towarzystwa w Waszyngtonie, panuje z dawien da­
wna zwyczaj zbierania autografów wszystkich człon­
ków kongresu, ilekroć tenże zgromadzi się na obra­
dy. W roku bieżącym pani Taylor, urodziwa mał­
żonka znanego milionera, sprzykrzywszy sobie zwy­
kłą formę albumową, wpadła na pomysł przyozdobie­
nia —  spódnicy podpisami przedstawicieli narodu ame­
rykańskiego. Wśród nieopisanej wesołości wędruje tedy 
spódnica pani Taylor z ręki do ręki w sali kongresu, 
zaopatrzona k a rtk ą , na której wyrażona jest prośba, 
aby panowie wypisywali przymocowanym do kartki 
ołówkiem swoje nazwiska; szczęśliwa właścicielka 
spódnicy oświadcza jednocześnie, że wypisane nazwi­
ska wyhaftuje jedwabiem.

—  W ypadek kolejowy. N a linii kolejowej Cold 
Springs w Ohio pociąg towarowy wykoleił się, a wśród 
jego gruzów powstał ogień. Przeszło 200 osób przy­
glądało się pożarowi, gdy nagle iskra wpadła do 
zbiornika nafty, skutkiem czego nastąpił straszny wy­
buch. Zbiornik pękł na setki części, a płonąca nafta 
rozprysła Bię we wszystkich kierunkach. Cztery osoby 
otrzymały śmiertelne obrażenia, 16 osób jest niebez­
piecznie rannych, a  kilkadziesiąt lżej.

—  Rabow anie  pociągów stoi od pewnego czasu 
bardziej niż kiedykolwiek na porządku dziennym 
w Ameryce. Z Kalifornii donoszą, że pociąg pospie­
szny między Rollinda i Prattor napadnięty został 
przez rozbójników, którzy zrabowali 30.000 doi. Ban­
dyci użyli nowego sposobu napaści, a mianowicie za­
stosowali dynamit, by uszkodzić lokomotywę i za­
trzymać ją.

—  Nekrologia. Ot ył a  z Gebauerów K l i s z o w a ,
żona zarządcy dóbr Pomorzany, własności hr. R. Po­
tockiego, zmarła w Pomorzanach dn'a 8 b. m.

— Antoni N i e d ź w i e c k i ,  Sybirak, przeżywszy 
lat 62, zmarł tu dnia 11 b. m.

Repertuar teatru L w ow skiego  
w K rakow ie.

O s t a t n i e  2 t y g o d n i e  p o b y t u  w K r a k o w i e .
W Biedzicie 14 b. m. n a  o g ó l n e  ż ą d a n i e  po 

raz szósty: Wiceadmirał, opera komiczna w 3 ak­
tach Millóokera.

W poniedziałek 15 b. m. po raz siedmnasty: P ta ­
sznik z Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera.

We wtorek 16 b. m. po raz pierwszy: Cagliostro, 
opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

We środę 17 b. m .: Opowieści Hoffmana, opera 
fantastyczna w 4 aktach Offenbacha.

— Dnia 12 sierpnia pogoda; termometr od -(-8-4 
doszedł do -j-22'O C. Barometr z małą zmianą; o 
godzinie 7 mej rano dnia 13 sierpnia stan jego był 
746-7 mm., termometru -j-1 3 8  C. W iatr południo­
wo - zachodni.

W niedzielę dnia 14 sierpnia: św. Euzebiego w .; 
w poniedziałek 15 b. m .: Uroczystość Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny; we wtorek 16: św. Rocha w.

4 lata robót podwodnych, koszta zaś wyniosą
milionów. Zawiązane już od kilku lat Towarzystwo 
budowy mostu na kanale (The Channel Bridge and 
Railway Company Limited) odbyło w końcu lipca 
walne zebranie, na którem zatwierdzono jednomyślnie 
wszystkie te zmiany. Jest przytem nadzieja, że wy 
nik ostatnich wyborów w Anglii wpłynie pomyślnie 
na urzeczywistnienie tego projektu. O ile bowiem ga­
binet torysowski był mu przeciwnym, o tyle Glad 
stone oświadcza się zawsze za lądowem połączeniem 
Francyi z Anglią. Udzieli on też zapewne koncesyi 
Towarzystwu, które tem śmielej zamierza przystąpić 
do kolosalnego przedsiębiorstwa, że uzyskano pewność,

I iż rząd angielski nie zgodzi się nigdy na budowę ko­
lei podmorskiej z Francyi do Anglii, uważa bowiem 
ze względów strategicznych kolej taką za bardzo nie­
bezpieczną dla Anglii.

  Pożary  lasów , które w ostatnich dniach sza­
lały w okolicy Orleansville w Algieryi, zniszczyły 
7.000 hektarów lasu.

—  E d is o n , słynny wynalazca am erykański, jest 
człowiekiem ubogim — jeżeli własne jego słowa są 
wiarogodne. Najznakomitsze jego wynalazki przyczy­
niły mu więcej kosztów — jak  wyznał przed spra­
wozdawcą jednego z pism nowojorskich — niż mu

Ruch artystyczny i umysłowy.
Nowa k s ią ż k a  o Roju. Dr Zbigniew Kniaziołucki, 

adjunkt Archiwum aktów grodzkich i ziemskich w Kra­
kowie, wydał w tomie YII akademickiego „Archiwum 
dla dziejów literatury i oświaty w Polsce" obszerną 
pracę p. t . : „Materyały do biografii Mikołaja Reja 
z Nagłowic," która w osobnej odbitce ukazała się 
jako okazały tom o 400 stronach druku. Owoc to 
kilkoletniej mozolnej pracy archiwalnej, która wypa­
dła tak, jak się tego po uczonym a sumiennym ba­
daczu spodziewać można było. Autor z góry zazna­
cza w słowie wstępnem, że nie jest to ani lektura 
ponętna, ani nawet jako materyał nie może równać 
się ze źródłami biogr*tiiznemi pierwszorzędnemi, ja k  
korespondeneye lub pamiętniki współczesne; są to je ­
dynie zapiski, zebrane skrzętnie i wyczerpująco z li­
cznych archiwów krajowych, przeważnie sądowych, 
w Krakowie, Lwowie, Kielcach, Warszawie i Lubli­
nie, dotyczące szczegółów majątkowych i rodzinnych 
polskiego poety. Znaczenie pracy jest więcej pomo­
cnicze, nie daje nam obrazu żywota Reja, ale uzu­
pełnia dotychczasowe wiadomości o Rejn, jego ro­
dzinie, jego majątku i procesach, jakie prowadził, po­
zwala sprostować szczegóły znane dotychczas.

Wobec Reja jednak właśnie publikacya taka na­
biera niemałej wagi. Niesłychanie bowiem do dziś 
dnia mamy mało szczegółów i wiadomości, odnoszą­
cych się do biografii Reja. Wszyscy piszący o nim 
poprzestawać musieli na życiorysie jego, skreślonym 
przyjazną ręką Andrzeja Trzycieskiego i na nieprzy­
chylnej krótkiej wzmiance ks. Wereszczyń3kiego. Dziś 
z książką p. Kniaziołuckiego w ręku możemy do­
kładny wytworzyć sobie obraz genealogii i pokre­
wieństw Reja, jego stanu majątkowego, jego stosun­
ków, możemy sprawdzić i ustalić daty jego życia — 
bo i tych dobrze nie wiedzieliśmy. Autor stwierdza, 
że akta wydane rehabilitują Reja z wielu mu zarzu- 

800 |canych wstrętnych rysów. „Z sylwetki żarłoka nieo­
krzesanego i opoja pozostanie jedynie szlachcic pe­
łen animuszu i werwy, potężnej budowy ciała i nie­
spożytych sił duchowych, który ma czas i ochotę na 
wszystko, lubi pohulać, ale równocześnie nie zanie­
dbuje ani na chwilę zarządu zwiększającej się z roku 
na rok fortuny; umie nietylko powiększyć majątek, 
ale posiada większą jeszcze sztukę utrzymania się 
przy osiągniętych korzyściach," a nadto ma dość swo­
body umysłu, by tworzyć dzieła literackie obszerniej­
sze od wszystkiego, co pisali współcześni Polacy, i 
sprawuje jeszcze urząd poselski. Prócz tego widzimy, 
że Rej posiadł gruntowną i rozległą znajomość pra­
wa polskiego, był dobrym gospodarzem, umiał opie­
kować się krewnemi, miał licznych przyjaciół wśród 
sąsiadów i szczycił się przyjaźnią wielu krajowych 
znakomitości współczesnych.

Przedmowa autora przytacza główne i wytyczne 
momenta, z kwerendy archiwalnej wyciągnięte. Nie 
wyczerpuje ich jednak bynajmniej. Kto chce się le­
piej i dokładniej poinformować, musi przewertować 
całą książkę, bez której obejść się już nie może dziś 
nikt z piszących o Reju. Autor, liczący się ściśle 
z wymaganiami nauki dzisiejszej od prac wydawni­
czych, szereguje odpisy aktów ważniejszych z wyjąt-



4 CZAS z Niedzieli 14 Sierpnia 1892.

kami, czasem nieledwie regestrami tam, gdzie sama 
treść dokumentu jest wystarczającą. Żmudną czyn­
ność wertowania ułatwia dodany na końcu indeks 
alfabetyczny. Jest on nader umiejętnie zestawiony; 
przy pobieżnej jednak kontroli zdawało nam się, iż 
można w nim dostrzedz niektóre opuszczenia. Wa­
żnych braków nie dostrzegliśmy. Streszczając się, wy­
razić musimy wdzięczność p. Kniaziołuckiemu, iż po­
djął trud, świadczący o benedyktyńskiej prawdziwie 
skrzętności, trud niestracony, skoro wzbogacił nauko­
we nasze piśmiennictwo dziełem wzorowem i podsta- 
wowem, które przez długie lata uczeni wyzyskiwać 
b§dą, jako kopalnię wiadomości.

Na te m a t  „Hymnu ludow ego"  a u s t ryac k ieg o  skom­
ponował preludyum na organy p. Max Halbmayr i 
wydał je w Pilznie czeskiem u A. H. Bayera. Po­
mimo ściśle kontrapunktycznego układu, utwór ten 
wymaga u grającego średniej tylko biegłości, posia­
da zaś niemałe zalety muzyczne. Wiadomość ta bę­
dzie może pożądaną organistom właśnie teraz w po­
rze zbliżających się imienin cesarskich, połączonych 
w całym kraju z obchodami kościelnemi.

N ajnow szej h is toryografii  polskiej poświęca zajmu­
jący artykuł bezimienny autor w dodatku literackim 
do Nr 220 z 9 bm. monachijskiej Allg. Ztg pt.: „ Die 
neupolnische Geschichtschreibung. “ Jakkolwiek nie 
wszystkie poglądy świadczą o bezstronnej przedmio- 
towości piszącego, przyznać trzeba, iż rzecz napisana 
jest ze znajomością przedmiotu i bez uprzedzenia na­
rodowego. Autor z uznaniem podnosi zasługi history­
ków krakowskich, a zwłaszcza naszej Akademii U 
miejętności, przyznaje olbrzymi rozwój dziejopisarstwa 
polskiego i pracy na tem polu wydawniczej. Stwier­
dza, że w ostatnich paru dziesiątkach lat więcej tu 
zdziałano, niż przez cały wiek na polu prawoznaw- 
stwa i nauk ścisłych. Słusznie zapał w tym kierun­
ku objawiający się tak silnie wśród Polaków przy­
pisuje nieszczęśliwemu położeniu politycznemu, w któ- 
rem teoretyczne rozpamiętywanie świetnej przeszłości 
ulgę przynosi, a z drugiej strony w dziejach dozwala 
szukać nauki dla teraźniejszości i przyszłości. N ie­
zupełnie sprawiedliwy sąd o Kalince, (który tam na­
zwany jest stale „ Katinka “ ) tłómaczy się prote- 
stanckiem czy nawet bezwyznaniowem stanowiskiem 
autora.

zorze i obsłudze i wreszcie zysku przez otrzyma­
nie czystej okowity. Zgromadzeni wysłuchali od­
czytu ze skupioną uwagą i wynagrodzili prele­
genta hncznemi oklaskami.

Nad wynalazkiem p. Jenika toczyła się ożywio­
na dysknsya, a obecni na wniosek prezesa, po 
party przemówieniem p. E. Zieleniewskiego, nchwa 
liii jednomyślnie uznać wynalazek p. Jenika za 
dobry i na racyonalnych podstawach oparty, a 
jako taki popierać go wszelkiemi możebnemi si­
łami.

Ponieważ w dalszym ciągn odczyt inżyniera p. 
i Odrowskiego z powodu nieobecności prelegenta, 
[który listownie się usprawiedliwił, nie przyszedł 
do skntkn, przeto nastąpiło odczytanie depeszy 
gratulacyjnej p. U r b a n o w s k i e g o  z Poznania 
w imieniu tamtejszych przemysłowców, poczem p. 
B i 1 i c z wygłosił z pamięci referat „O gospodarce 
w gorzelni".

Z powoda spóźnionej pory zamknął prezes 
około godz. 1 posiedzenie, zapowiadając dalszy 
ciąg zebrania na godzinę 3 po połndnin.

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdan ie  gorzeiników polskich.

Kraków 13 sierpnia.
Szóste walne zgromadzenie Towarzystwa go- 

rzelników polskich odbyło się dziś o godzinie 10 
zrana w sali posiedzeń Towarzystwa rolniczego. 
Przewodniczący prezes Towarzystwa, p. K. H o r ­
d y  ńs  k i ,  zagaił posiedzenie, witając licznie 
przybyłych z różnych stron kraju członków i za­
praszając ich zarazem do wspólnego zwiedzenia 
starożytnych pamiątek Krakowa. Sekretarz Towa 
rzystwa rolniczego, p. H. L e wi e c  ki ,  powitał 
zgromadzonych w imieniu Towarzystwa rolnicze 
go, tycząc ich obradom: „Szczęść Boże," poczem 
zabrał głos p. P i e c h o c k i  z Poznania, jako gość 
i delegat gorzeiników poznańskich, wyrażając po­
zdrowienia i życzenia kolegów z nad Warty.

Z porządku rzeczy nastąpiło sprawozdanie ka­
sowe, które odczytał członek Wydziału, p. Ma r ­
kę  1. Dochód Towarzystwa wynosił w roku ubie­
głym 765 z łr.; rozchód 742, pozostał więc rema­
nent gotówką 23 zlr. Członków liczy Towarzystwo 
obecnie ogółem 173; wykreślono z listy członków, 
z powoda niepłacenia wkładek 18. Na wydawni­
ctwo organu Towarzystwa Gorzelnik daje subwen- 
cyę Wydział krajowy i Sejm po 100 złr. rocznie. 
Po odczytaniu sprawozdania administracyjnego 
z wydawnictwa Gorzelnika, nastąpiły wnioski za­
rządu.

Pierwszy wniosek, w sprawie uchylenia niektórych 
niedogodności w kontroli gorzelń przez władze 
skarbowe i wniesienia odpowiednio motywowane­
go memory ału do Towarzystwa rolniczego 
z prośbą o poparcie u wyższych władz, uchwalo­
no jednomyślnie. Następny wniosek, ażeby obecny 
zarząd pełnił jeszcze przez dwa dalsze lata obo­
wiązki, jeżeliby na przyszły rok nie zwołano 
walnego zgromadzenia, upadł, a uchwalono nato­
miast odbyć walne zgromadzenie w roku 1893. 
Trzeci wniosek o wykreślenie z listy członków, 
zalegających z wkładkami od roku 1889, przyjęto 
na wniosek przewodniczącego — wreszcie uchwa­
lono ściągać należytość za prenumeratę Gorzelnika 
przez zlecenia pocztowe.

Na wniosek prezesa, celem uzupełnienia Wy­
działu, wybrano pana J. S i e d l e c k i e g o ,  jako 
członka W ydziału, również po krótkiej dyskusyi 
uchwalono, ażeby przyszłe walne zgromadzenie 
odbyło się we Lwowie.

Z kolei nastąpił odczyt p. A. J e n i k a  p. t.:
O deflegmatorze pomysłu A. Jenika i korzyściach 
z zastosowania go przy zwykłych aparatach od­
pędowych w miejsce talerzy Pistoryusza. Wynala- 
Iazek p. Jenika, obiecujący być ważnem i bardzo 
pożądanem ułatwieniem w gorzelniach, objaśniony 
odpowiednim rysunkiem da się streścić w sześciu 
głównych punktach, mianowicie zasadza się na 
taniości przyrządu, łatwości ustawienia go przy 
każdym aparacie i w najmniejszym nawet lokaln, 
oszczędności na paliwie i na wodzie, łatwym do-

Koncesye mytnicze . Najwyższem postanowie­
niem z dnia 14 lipca b. r., udzielił Cesarz sank- 
cyi uchwałom, powziętym przez Sejm na ostatniej 
sesyi, któremi zezwolono na pobór następujących 
opłat mytniczych: Obszarowi dworskiemu w Cza­
plach od mostu na rzece Strwiążu w Czaplach; 
obszarowi dworskiemu w Sądowej Wiszni od dwóch 
mostów na rzece Wiszni w Sądowej Wiszni; ob­
szarowi dworskiemu w Nowej Grobli od mostów 
na rzece Lubaczówce. Gminie w Babinie od mo­
stu na rzecze Strwiążu w Babinie. Gminie i ob­
szarowi dworskiemu w Denysowie i Kupczyńcach 
od mostu na rzece Strypie w Denysowie. Wy­
działowi powiatowemu w Mościskach, jako wła 
dzy nadzorującej, na rzecz utrzymania dwóch 
mostów na rzece Wiszni w Małnowie; Wydziało 
wi powiatowemu we Lwowie, jako władzy nad­
zorującej, na rzecz utrzymania dwóch mostów na 
drogach gminnych, prowadzących do Piasków i 
Łanów; Wydziałowi powiatowemu w Sanoku, jako 
władzy nadzorującej, na rzecz utrzymania drogi 
gminnej Sanok - Mrzygłód; Wydziałowi powiato­
wemu w Czortkowie, jako władzy nadzorującej, 
na rzecz utrzymania drogi gminnej Wygnanka- 
Probużna. Obszarowi dworskiemu w Brzeźnicy 
Radwańskiej wspólnie z obszarem dworskim 
w Czernichowie, od przewozu przez rzekę Wisłę 
z przysiółka Pasieka; Radzie powiatowej w Rze 
szowie od przewozu przez rzekę Wisłok pod 
Strzyżowem i na drodze powiatowej Domaradzko- 
Strzyżowskiej; obszarowi dworskiemu w Gumni- 
skach, od przewozu przez rzekę Dunajec pomię 
dzy Niedomicami a Gdowem; obszarowi dwor­
skiemu w Nielepkowicach, od przewozu przez 
rzekę San pod Nielepkowicami. Gminie w Gniew 
czynie trywieckiej, od przewozu przez rzekę Wi­
słok w Gniewczynie trywieckiej.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia d. 12 b. m.:
Wszczęta znowu żwawiej w ostatnich dniach 

dyskusya, czy Prażak będzie, czy nie będzie miał 
w radzie Korony następcy, przeniosła się z pism 
tutejszych i czeskich i do gazet polskich. Ścierają 

i się przytem dwa wręcz sprzeczne, a równie błę­
dne zdania. Jedni utrzymują, że wakujące krze 
sło ministeryalne natychmiast obsadzonem być po 
winno i obsadzonem będzie; drudzy upatrują w o- 
dejściu Prażaka nietylko ustąpienie dotychczaso­
wego ministra czeskiego, ale pogrzebanie definity­
wne stanowiska ministra dla Czech.

_ Pierwsi się mylą, a mylą wskutek widocznej 
nieznajomości stosunków w Czechach. Że w ra­
dzie Korony dla przedstawiciela tendencyj i aspi- 
racyj młodoczeskich miejsca niema, to każdy chyba 
zrozumie. A któreż inne stronnictwo podjęłoby się 
na razie sumiennej reprezentacyi narodu czeskiego 
w gabinecie? Gdzieżby ttk i minister znalazł pod­
stawy dla swego stanowiska? Byłby to niejako 
nietylko minister bez teki, ale i bez krzesła. Nie­
mniej mylą się przecież i ci, którzy myślą, że się 
rząd zasadniczo reprezentacyi czeskiej w radzie 
Korony sprzeciwia. Tego punktu widzenia rząd 
z pewnością nie podziela. Mimo tego przypisują 
mu go uporczywie niektóre pisma, choć zdanie to 
jest całkiem mylne i pozbawione wszelkiej realnej 
podstawy. Przeciwnie z pism, które zwykle z rzą 
dem styczność mają, można się było przekonać, 
że o p r ó ż n i e n i e  k r z e s ł a  m i n i s t e r y a l n e -  
go po P r a ż a k a  j e s t  t y l k o  p r o w i z o r y u m  
i że skoro tylko otrzeźwienie umysłów w Cze­
chach nastąpi — a daj Boże, żeby ten zwrot jak 
najprędzej nastąpił — i to prowizoryum natych­
miast usuniętem będzie.

[dyolanie w roku poprzednim. Mimo to stan roko­
wań nie jest niepomyślny i można się spodzie­
wać osiągnięcia ostatecznie zadawalniającego re­
zultatu.

Wiedeń 13 sierpnia. Vaterland zamieszcza 
artykuł wstępny p. t . : Wohin słeuern wir?, w któ 
rym domaga się, aby gabinet Taaifego otwarcie 
przyznał się do prawicy i aby sejmom dano do­
stateczny czas do narad.

Przybycie Stambnłowa do Konstantynopola, 
wzbudziło ogólny interes w tutejszych kołach po­
litycznych. Zapewniają jednak, iż przybycie to 
nie stoi w żadnym związku z kwestyą uznania 
księcia Koburskiego księciem Bułgaryi.

Buda-Peszt 13 sierpnia. W kołach rządo­
wych utrzymują, iż posada ministra Szogyenyi’ego, 
który zostaje ambasadorem w Berlinie, pozostanie 
na razie nieobsadzoną, gdyż na wypadek zlania 
się stronnictw, nastąpiłoby przekształcenie gabi­
netu. W kwestyach kościelnych nie chce ustąpić 
partya liberalna i żąda, aby Csaky pozostał na 
stanowisku ministra wyznań.

Berlin 13 sierpnia. Parlament zbierz3 się nie- 
[ wątpliwie w październiku. Być może, że przed­
łożenie wojskowe wniesione zostanie dopiero na 
następnej sesyi.

Baron Soden, gubernator niemieckiej Afryki 
wschodniej wmósł podanie o dymisyę i bardzo 
stanowczo prosi o uwolnienie go z tej posady. 
Zdaje się, iż dymisya przyjętą zostanie. Guber­
natorem zostanie najprawdopodobniej zamianowa­
ny ^otychczasowy zastępca gubernatora kapitan

Paryż 13 sierpnia. Zapowiedziany w parla­
mencie angielskim wniosek Dilkego, względem 
neutralności Egiptu, przyjęto tu chłodno, gdyż 
neutralność uważają jedynie za inną formę an­
gielskiego protektoratu.

Niektóre koła zaczęły się obawiać, że ewentu­
alne ekonomiczne zbliżenie między Niemcami a 
Rosyą, pociągnie za sobą także zbliżenie polity­
czne i że na tem ucierpi francusko-rosyjski „so­
jusz." Celem uspokojenia tych obaw doniosła 
Lanterne, iż ambasador Mohrenheim przerwał 
swój urlop i z Royat umyślnie przybył do Pa­
ryża, aby Ribotowi dać wyjaśnienia co do han- 

[ dlowo-politycznycb stosunków między Niemcami 
i Rosyą. Dziś jednak półurzędownie zapewniają, 
iż powrót Mohrenheima do Paryża nie miał abso­
lutnie żadnego politycznego znaczenia.

Londyn 13 sierpnia. Do Daily Chronicie do­
noszą z Paryża z dobrego źródła, iż Papież za­
mierza arcybiskupa Westminsteru Vanghana za­
mianować kardynałem. Po śmierci Newmana i 
Manninga, pozostał jedyny angielski kardynał Ho­
ward, który jest beznadziejnie chory.

Londyn 13 sierpnia. Donoszą tu z Peters­
burga, iż car w dniu imienin swojej żony, zanie­
chał zwiedzenia iluminacyi Peterhofa, gdyż ostrze­
żono go o przygotowującym się zamachu nihi- 
listów.

Rzym 13 sierpnia. Nadchodzące tu wiadomo­
ści z Massawy donoszą, iż w Harrarze panują 
bardzo przykre stosunki. Żuiwa wypadły bardzo 
niepomyślnie, a głód i cholera dziesiątkują lu­
dność, której położenie staje się coraz bardziej 
opłakane pod nieudolnym zarządem gubernatora 
Ras Makonnena.

Londyn 13 sierpnia. Times donosi z Fezu: 
Ministrowie marokańscy, którzy przeszkodzili za- 
w&rciu angielsko-marokańskiego traktatu, dostali 
od ajenta francuskiego, każdy do 50 000 franków.

B r u k s e l a  13 sierpnia. Francya wysłała do 
rządu państwa Kongo notę utrzymującą w pełni 
wszystkie dotychczasowe żądania i p ozostawiają­
cą bez odpowiedzi projekt sądu rozjemczego.

Rzym 13 sierpnia. Władze zakazały projekto 
wanego przez koła liberalne na dzień 14 sierpnia 
pochodu na Monte Pincio w celu uczczenia Ko­
lumba.

P e t e r s b u r g  13 sierpnia. Prawitelstwiennyj 
Wiestnik donosi, że badanie ekskrementów dwóch 

osób, zmarłych w petersbuskim szpitalu, stwier­
dziło cholerę azyatycką. Ze 154 przypadków cho­
roby z objawami cholerycznemi w tutejszych szpi­
talach pomiędzy 1 a 12 b. m., w 28 przypadkach 
niewątpliwie skonstatowano cholerę.

Konstantynopol 13 sierpnia. Stambułów 
powitany został przez wysłańca snłtana, był obe­
cny na Selamlikn, poczem przyjmowany był na 
audyencyi u sułtana.

* A D E S * A W E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

J Ó Z E F A  C Z E C H A

K A L E N O A R Z  K R A K O W S K I
na rok 1893

. (rocznik sześćdziesiąty drugi)
oprócz znakomicie obrobionej treści literackiej 
i części informacyjnej, pomieści „W yka* n lic , 
p laców , dom ów  i  ic h  w ła ś c ic ie li  w  in. 
K ra k o w ie , sp o rzą dzo ny  n a  podstaw ie  ksiąg  u rz ę ­
dowych hipotecznych  i Urzędu  B udow nic tw a miej­
s k ie g o ,“ ułożony przez tenże Urząd Budownictwa 

[miejskiego, aż do ostatniej chwili.
Wykaz ten dawać będziemy zawsze w najnow­

szej i najdokładniejszej formie, da Bóg, co rok 
w naszym Kalendarzu, i tym sposobem uczynimy 
zadość powszechnym żądaniom ze strony Szan. 
Publiczności, której też polecamy ten najstarszy 
z polskich kalendarzy.

Wydawnictwo Józefa Czecha 
Kalendarza Krakowskiego.

Adres: Bióro Drukarn i „ C z a s u .“

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w Krakowie, Rynek 1. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
handlu drobiazgowego, robót ręcznych  
i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane.

(1798 1-100)

Zwraca się uwagę na ogłoszenie

Pracownia rzeźbiarsko-kamieniarska
Fabiana llochstim a w Krakowie,

za mi es zczone  w dz i s i e j s z ym Nrze.
(683 7-10)

ALBUM Y,
wyroby z bronzu i skóry, portmo­
netki, przybory do podróży i  majo- 

lik i poleca MAGAZYN (636 22-)

A r  n » \  u  a  u r n  i :

F I L I P A  E I Ł E  w Krakowie, ul. Grodzka, 1. 6.

1 lub 2 pokoje kawalerskie frontowe
(widok na planty) przy ul. Kolejowej L. 1, 
na III. piętrze, Nr drzwi 8 —  z meblami) 
i usługą lub bez —  zaraz do wynajęcia.

Brohy królewski*, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę U 1/,.
, .zasłużonych (w krypcie na Skałce), Brób Skargi 

*w- P lotr.*)..o™z skarbiec koócioia N. P. Maryl 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa zs 
zgłoszeniem się do zakrystyi.
• nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennioach otwarta oodziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 oentów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien-
I nnnioH U 'te-1 do 3'ciej P° * wyjątkiemI poniedziałków za opłatą wejścia 20 oentów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby.

Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki 11 piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col 
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Muzeum Techniczno-Przomysłowo w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie.
(Od dnia 1 maja 1892 r.)

Odchodzą 
z Krakowa POCIĄGI KOLEI: Przychodzą 

do Krakowa

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 13 sierpnia. Z Rzymu donoszą do 

Polit. Corresp., iż bardzo powolnie postępują ro­
kowania między Włochami a Rosyą o zawarcie 
traktatu handlowego. Rokowania te rozpoczęły się 
zaraz po spotkania Radiniego z Giersem w Me-

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 13 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 

Suplent gimnazyum państwowego w Tarnopola, 
Bazyli B i l e c k i ,  zamianowany został rzeczywi­
stym nauczycielem w gimnazyum w Samborze.

Berlin 13 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg zaprze 
cza wiadomości, jakoby rząd praski wywierał był 
nacisk na rząd waj marski, aby przeszkodzić wię 
kszej owacyi na rzecz Bismarcka.

Monachium 13 sierpnia. Malarz dzieci i 
rysownik Fliegende B la tter, Kleinmichel umarł 
tutaj.

Paryż 13 sierpnia. Rojalistyczny deputowany 
z departamentu Hautes Pyrćnćes markiz Breteuil, 
wystosował do wyborców swoich okólnik, w któ 
rym oświadcza, że składa mandat, ponieważ Oj­
ciec św. odmówił rojalistom zanfania. Markiz u- 
cbyla czoła przed radami Papieża, pozostaje je­
dnak przekonany, że jedynie monarchia jest w sta­
nie rozwiązać kwestye socyalne.

Paryż 13 sierpnia. Dzienniki tutejsze wyra­
żają zadowolenie z powoda upadka gabinetu Sa- 
lisburego; oświadczają jednak, że nie należy się 
spodziewać, aby przez to wiele się zmieniło w za­
granicznej polityce Anglii.

Londyn 13 sierpnia. Rada ministrów posta­
nowiła podać się do dymisyi. Salisbury ndał się 
do Osborne, aby zawiadomić królowę o uchwale 
gabinetu.

Londyn 13 sierpnia. Królowa przyjęła dy­
misyę gabinetu Salisburego. Krążą pogłoski, że 
królowa dzisiaj powierzy Gladstonowi utworzenie 
nowego gabinetu.

Londyn 13 sierpnia. Prywatny sekretarz kró­
lowej Ponsonby złożył wizytę Gladstonowi i o- 
świadczył mu, że obecność jego w Osborne nie 
jest potrzebna przed początkiem przyszłego tygo­
dnia, wtedy bowiem dopiero nastąpi utworzenie 
nowego gabinetu, a królowej chodzi o to, aby ze 
względu na wiek Gladstona oszczędzić mu utru- 
dzeń kilkakrotnych podróży.

W choro bac h  n e re k  i p ę c h e rz a ,  p ia sku  m oczow ego  
i w g o ś ć c u ,  n ieży tach  p rz y rz ą d ó w  oddechow ych  
i t r a w ie n ia  polecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój llthionowy

Salvator
Skutek moczopędny!

Przyjemny smak! Lekka strawnośc!
Do nabycia w handlach wód mineralnych lub

|w  Dyrekcyi zdrojów Salvato r  w Preszow ie.
(1146 14-)

Znana zaszczytnie czeska artystyczna fabryka 
malowania na szkle Karola Meltzera w Langenau 
(Skalicach) pod Haida w Czechach dostarczyła 
świeżo dl* kościoła w Libercu (Reichenberg) sześć I 
witraży, manowicie cztery wielkie wjgłównej na­
wie kościelnej, jeden mniejszy w prezbiteryum 
i nad organami. Okno w presbiteryum przedsta­
wia artystycznie wykonaną postać błogosławiącego 
Chrystusa, zaś witraże w nawie ś. Józefa z dzie­
ciątkiem Jezus na ręku, ś. Annę z Najś. Maryą 
Panną, ś. Barbarę i ś. Antoniego pustelnika, nad 
organami zaś Najś. Maryę Pannę z dzieciątkiem 
Jezus na ręku. Wykonanie tych figur, artystycznie 
pojęte, nie pozostawia nic do życzenia i daje chlu 
bne świadectwo o działalności firmy K. Meltzera.

*6-40 rano 
1Ó-— wiecz. 
t*5-40 rano 
f*9'25przed 
południem 
3 05 popoł. 

-j-608 wiecz.

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

Kuryerski
Pospieszny
Osobowy

3 klasy

i ;
I  :

*8-45 wiecz. 
+6-45 rano 
*10-08 wiec.
7-33 rano

(* Oświęcima)
+9-44 rano 
t*5—pop.

’ także w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

9-42 wiecz. 
6.20 rano 
2 25 popoł. 
5-— rano
8-20 wiecz.

7-03 rano Pospieszny 3 klasy 
9-20 wiecz. n 3 

110 30 przed. Osobowy 3
110-55 wiecz. „  3

8'— rano Mieszany 3
w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa:

5-50 popoł. | Osobowy 3 k lasy....................... | 8-55 rano
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:

1 — popoł. I Osobowy 3 k lasy ....................... I 818 rano
1 ' - popoł. | n 3 „  | 7-15 wiecz.

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
/'‘~Ł " "  9 22 wiecz.

6-05 rano 
4-15 pop. 

10-37 prz.p-

4-40 rano 
8 50 rano 
705 wiecz. 
2-15 popoł.

Osobowy 3 klasy .
3 
3 
3

M U M IA  T I L I O R A F I C Z 1 1 .  
Wiedeń 13 sierpnia. 2 godzina 80 min. po pod.

0 M ic k ie w ic z o w s k ie j  
Odzie do młodości*

Odczyt Maryi Konopnickiej,
wypowiedziany 14 marca z. r. w sali ratuszowej 

Cena 30 ct., z przesyłką pocztową 32 ct. 
G łówny skład:

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie.
Czysty dochód z rozprzedały przeznaczo-1 

ny jes t na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
wakacyjnych.

a 2 P*Pier opod.
3 srebrna „
1 |  4% złota . .  

m 5% pap. nieop 
kcyr Ban. Ans.-W. 
* kredytowe .

.ondyn.................
iapoieony...........
>nkaty.................
(arki....................
% fiesto węg. pap. 
7. h a «*ota 
osy prom. węg. . 
osy turuck e

Usposobieni«

sir. tl.
96 55 
96 25 

114 — 
100 45 
10 0 51 
316
119 55 

9 49 
6 67 

58 55 
100 47 
111 8 )

42 £6 
*l*łdy: stałe.

Anglo banki
Uniony.................
Bankvereiny . . . . 
Aboye LKnderbank. 

a kol Ker. Lad.
a » lwowsko-
a .  ecernlow.
.  ,  połućn

Blbethale..............
Kordbafcny . . . .  
Btaałshahny . . . .
A lp ln y .................
Akeye tytoniowe 
Kable .................

■hr. st.

■rilia
tanbnoty anetr.. 
rótfe Wiedeń . 
•■knoty roa. . .

5 */, Lictyzaat. pola.

13 sierpnia.
171 -- 
170 65 
2f>8 45 
67 -

4'/, Listy Ukw. poi. 
Ake. kol. Kar. Lad.

a  anitr. kred. . 
Ultimo Bnble . . .

154 25
246 25 
101 87

214 75

249 75 
101 87 
293 HO 
2810 

304 62 
67 — 

183 — 
121 6 i

64 20 
168 75 
217 7* 
208 50

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński.

Urt  pieniędzy I papierów p ib lioziyob .
ów 13 sierpnia.

WalmSy, 
finale rosyjskie papierowe sa 100
Karki niemieckie.......................
iO-to (makówka w a łu . . . . 
kubeł nrokray e-trąsakowy

ObUgi.
Sa 100 Ł wart im. oprócz knponn bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
SaJłcyjskłe obligaoye indemnizacyjne 
VI, gaL Oblig. propinaeyine 26-ietaW 
I'/, galicyjska pożyczka krajowa .

VI, oblig. komnn. gai. Banka krajowego 
IV, Osty Ukw. Kr. Poi za 100 r. Im. w 

oprócn knp. bież. w rublach i kop.
Hltlf zastawu* i iiukmt. 

le  10 •. [sa. wari opróez kapona kieł. 
4V, V, gaL Banka krąjowegn . . ,

i ł'/, • Tew. kr. a. we Lw, aieokr.
* • • • ■ 41 iet,

J /. . . . . .  *4 le«.
1 's fi « o •  •  a

tl '. ,  .  Baaka U pet we Lw. p n a ,
•V .  .  .  .  eiepr.
Vh'l, „

121 -  
58 40 
9 45 
l  86

95 40 
104 30 
93 80 

103 -  
97 40 

100 60

97 75

«tow£rzk.Mla«

W szelkie papiery 
banknoty zafraniozno i mor..., , 

óaja pad lajkorzyatniajsziml

98 20 
96 50 
94 70 
94 40
99 20 

107 
100 _ _

98 20 
>100 60 101

58 75 
9 65 
1 46

96 40 
106 30 
94 70 

106
98 40 

101 80

99 25

99 —i 
97 -  
96 4 
96 20 

100 -  
108 -  
L01 50 
99

50

6'/, Listy dłużne Zakładu kred.
włoóe. we Lwowie te likwid. 

6'/, Lćsty dłużne Zakładu kred.
włóce, we Lwowie tr likwiS. 

6'/, Listy zan. Tow. kred. zioną 
KróL Polak, t  r. 1889 Lit A. 
*  100 rnWl im. wart opróe-- 
kapowt? Met w rabk. >

Akcyc haisjow* i  banków* 
prócz knponn bieżąoego.

Kolei Karola Lndwika po 210 złr.
a  Lwow.-Czerniow. ,  200 ,  

Gal. Banku hip. we Lw. .  200 ,  

Banku gaL dla handle 1 przem. 
w Krakowie no 2Ci3 Mr

Losy.
Miasta K rakow a........................

.  Stanisławowa . . . .  
Tow. anstr. ezerwonego Krzyża

: ;  ;  
Bazylika Stoda-Poszt . . .

Wiedeń 12 sierpnia.

Obligi długu państwa.
4%. V, Kenta papierowa; . . . 
4 .  srebrna . . . .

I t^«e I j ,!■«* isdas.
4'/, Renta z ł o t a ........................
5 7, a papier, uieopodatkow. 
8'/, Losy z roku 1864 po 260 m. k. 
4'/. .  „ I860 .  500 zlr. 
47. ,  » 18C0 .  100 .

.  1854 ,  10P

113 9 i 
100 45 
140 25 
140 30 
150 75 
184 -

114 16 
100 7C 
141 2 
140 6< 
151 60 
185 —

101 75 102 75 ó% Sisata Wfó. papierowa . .
47, .  . Mota . . . 
47,7, ObL poi. koi węg„(zaOstb

100 50 
111 76 
117 50

100 7. 
111 95 
118 6<

214 -  
242 — 
324 -

216 -  
244 -  
331 -

Obligaoye galicyjskie.
5 7, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7, GŹlle. po*, kraj. z r. 1888
47.7, .  ,  ,  z r. 188* 
47, gaL ObUgacye propinacyjna

104 70 

94 I

105 40 

94 80

22 75

17 25 
U  40 
12 50 
< 50

23 76

18 -  
12 -  
18 50 
7 1C

Akeye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 .  
Credit-Bank węgierski . 200 .  
Ocntorr. Undertook . . 900 ,  
Aneta-węg. Bank . . .  600 ,
Unlonbenk...................  900 „
Ycrkehrabank ogólny . 140 ,  
Wiedeński Bankvsreta . 100 „

153 76 
314 6 
369 76 
224 -  
10C0 

246 -  
162 25 
115 60

164 25 
315 5 
360 5 
224 60 
1001 

246 50 
162 75 
116 -

96 3i 
96 9j

96 56 
96 15

Akeye kolei.
AMflid-Finm. . . .  w  .s, 
Ferć.rsas** Północ. , !0-o

200 25 
2810

200 60 
2820

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L .
Staats-Eisenb.-GeeelL 
Sddbahn (Lombardy) 
w *g.gń. Lapkow^a 

.  iord-Oet. . .

200
200
200
200
900
900
aor

Listy sasutwu*
4'/, Boden-Credit Allg. złotem pt 
*%'/, .  a papier. 601.
8% a „ Prem.
6'/, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4% Gal. Tow. kred. ziem. nieokr
! ? ! ( • ■ • • ■  t4 /, ,  ,  ,  ,  66-teta.

V, ,  .  ,  .  41
4‘/,7, &aL banku krąj! 51V,
5*/, .  .  hipot. prem.
57. A  A A  40-letn. 
4V„V. Bank aastr.-wpgierski w.a. 
V(
4 V. Węg. Baakn hlpot. pms*a~*

Priorytety kolei.
Ces. FercL-Półn. 1887 arebr. 4V. 
Ga). Kar.-Lnd. 1881 300 złr. 47,7.

a a Jaroefełw 300 „ .
KanyiuMarb- itp*  too Ms, B".

1 pisse tad«J«
(214 60 216 -
183 76 184 -
243 75 244 -
199 75 20 > —
305 — 305 51
101 50 102 10
99 75 2f 0 -

1*7 - 197 2l

117 50
100 10 10110
113 - 113 5
101 60 101 90
96 — 96 50— — -- --
------ 94 75
95 - 95 25
99 50 10'. 2
98 50 99 -

107 50 108 -
101 - 101 V
100 60 101 60
99 70 100 2C

123 60 124 26

99 50 100 IM j
100 - 100 10
95 50 96 -  |
95 50 96 5U|

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
nieopd. a

Siedmiogrodz. L 
Staatoeisenbahn

AW .  87, 
600 fi. 8'/,

Sfldbahn (Lombardy) 500 ,  „ 
a „  zło*. 900 afi. 67, 

” ?«. gal. Łupków 900 „ ,
.  ,  SOLStoa. » -0 „ ,

.  Nordost. . . 8tf? ,  „ 
a .  złotesc A 1 ,t .

Losy.

57, Donau-Keg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . ,  100 

,  Węgierskie . ,  100 
a Tureckie . f i .  400 

Budowy banyl. Bida-Pscm* złr. 5
K redytowe........................ 1 0 0
Insbruku.................................. 20
Krakowskie.......................   20
Ofner (miasta Budy) . . .  40
Czerw. Krsyią anstryaek. „ 10

,  węgierskie .  6
findoila .......................  V
*«lr.bn<skfc . . . .  a 90
91 Geaoia . . .  . , 19
Stan-alawgwakta . . .  90

Waluty.
Dukaty wa£ao 
90 IwakówM^  ^  r t4 N Ś  I    ‘ M m rfcoow a w  Wd 53 96 60| 90 «wak#w%« , . ,

lin jiz im l w i r i i k a a i26' Kantor wymiany filii c. k. nprz. gal. Banku Hipotecznego

I '<»«* ItadsJs
85 85 7
93 — 94 -

185 _ 186 26
145 75 146 76
122 - __

103 __ 103 8!
103 — 103 80
100 lOo 30
120 6r 121

122 76 123 2-
159 75 160 96
143 — 143 30
49 — 42 60
6 80 7 1

192 75 193 2f
26 — 26 -
23 25 23 7’
55 — 55 50
17 35 17 8̂
11 50 12
23 76 24 60
26 75 27 76
63 __ 64
30 — 32

5 67 5 69
9 49 9 61

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 rubli .

12 sierpnia.
ńkoye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5 /, Listy Banku hipot. niepr.
47*7, * * * prem-
47,7, Śankn kraj. galic. 51-letn. 
4 /, Listy zast. Tow. kred. siems.
47. a * a » 41-letn.
47. a a a n 52-Ietn.
47. a a a a 56-letn.
6*/, Obligi indem. gąl. 10'/, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,'/, Obligi pożyozki krajowej

Wewewmwm 12 sierpnia.

67, Listy zastawne ser. 1 . .

4*/, a likwidacyjne . ’ 
67, a warszawskie ser. I 

.  .  01 
. IV

1 »>»<* tedij*

11 94 11 99
1 58 60 58 67
1121 26 121 75

328 — 832 —
100 90 101 60
107 50 106 20
98 25 98 96
98 50 99 20
96 40 97 10
95 14) 95 80
99 40 100 10
94 70 95 40

104 60 105 30
101 — 101 70
97 60 98 30

■sfejkce. jęgta fcgwfl

103 20
—  _ 102 75
_  — 99 25
—  — 102 60
------- 102 16
— - — 101 9J

y  K rakow ie, R ynek I. 30. m r Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia tie  
odwrotną pooztą bez dollozenla pro wizy i.



CZAS z Niedzieli 14 Sierpnia 1892. 5

Każdy rosół staje się natychmiast zadziwiająco smacznym i posilnym wskutek

MAGGIEGO PRZYPRA W I DO ROSOŁU
(1724-2-4) we flaszeczkach od 45 cent. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci.

FABRYKA MACHIN
m i x  M O B I ,

W ie n -H ern a l* , H a u p łs łr a se e  K r .  1 6 0 . 
Specyalny wyrób machin do obrabiania  d rzew a  i machin 

do n a rz ę d z i ,  tudzież u rządzeń  transm isyj.
C en n ik i d a r m o  i  o p la łn ie .  (1292-13-65)

patentowany, prędki aparat do parzenia H A R 1 H ¥  dla B I D Ł / l  z bardzo małym 
opałem węglanym, rozmaitej wielkości, poleca (1755-2-3)

J. B. P K IW E R  w Krakowie, ul. F loryańska  L. 32.

P E R E Ł K I

Z D R Z E W A  

SANTALOWEGO
W !

tE K tm
Przygotowano przez 

Z)ra Ciertana wędług systemu który otrzymał pochwały i 
potwierdzenie akademii medycznej w Paryżu. Zawierają one 
czystą essencyę w powłoce żelatynowej, bardzo cienkiej, 
przezroczystj, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia.

Posiadają ono wypróbowaną skuteczność przeciw zapale­
niom i katarom pęcherza przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w dni 
kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw.

P erełk i Sani ’tu Ciertana można przepisywać ze skutkiem w każdym periodzie krwawych 
rzężączek.

Sanlal Clerlana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w  funkciach żołądka 
jak wiele innych dotąd używanych preparatów. Z powodu nader niskiej ceny przystępny jest dla 
każdego. Do każdego flakonu dołączony jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis 
D'* Ciertana. Sprzedaż detaliccza w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere <9, ul. Jacob 
w Paryżu A. L h a m i m g n y  &  C'“, snkcessorów i w głownycli składach materyałów aptecznych.

We Lwowie w aptekach p. p. M i k o l a s c h a , R u c k e r a , W e w i o r s k i e g o .
W  Krakowie w aptekach P P .  W i s z n i e w s k i e g o  i R e o y k a ; w Tarnopolu P .  Leona F l e i s c h m a n n a .
’■He Wiedniu u p. F. X .; P l e b a n ; 1, S t e e a n s p l a t z .

(1216-6-)

M. Beyer i Spółka
w KRAKOW IE, Sukiennice Ar. 12, 13, 14,

naprzeciw kościoła Najśw. Panny M aryi.

Fabryczny skład płócien i bielizny gotowej, 
męskiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny 
stołowej białej i kolorowej, chustek białych 
i kolor., z fabryk krajowych i zagranicznych.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
norm alnej bielizny trykotow ej Prof. Dra 
Oustawa Jaegera i w szelkich wyrobów try­
kotowych w jedw abiu, w ełn ie i baw ełnie; 
pończoch damskich i dziecinnych i męskich

skarpetek.
N a sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, 

wełnianych i jedwabnych.
Paraso lk i  dam skie  od s łońca , o raz  paraso le  od deszczu , 

od najtańszych  do najgustowniejszych.
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie.

Zamówienia zam iejscow e uskuteczn ia się odwrotny pocztę. (1298-22-)

Tutejszy Zarząd miasta uwzględniając udział, którym już od wielu lat cieszą się znaczną 
reputacyą

jarmarki (targi) na konie i bydło
w fjrliwfcacli w (>. Szl«9

przeznaczył dla znaczniejszego podniesienia i ułatwienia w tym celu obszerne m iejsce, liczące 
przeszło 3 hektary  (12 morgów pruskich), położone tuż przy ulicy kolejowej, i polecił zaopatrzyć 
we wszelkie najnowsze urządzenia, tak  w interesie i wygodzie handlarzy i kupców, ja k  też sa­
mego bydła. — Również podano wniosek do wyższej władzy o przedłużenie terminu tychże ja r ­
marków, 8 razy rocznie odbywających się — na całe dwa dni.

Nadzwyczaj korzystne połączenie kolei żelaznej naszego miasta z Rosyą i A ustryą, ja k  
z środkowemi Niemcami, było oddawna głównym powodem tak  licznego napływu

koni rosyjskich, polskich, anstryackich, galicyjskich i węgierskich,
ja k  również bydła, i świń, w skutek tego zaś przybywa znaczna liczba hurtowayeh han­
dlarzy z W rocławia, B erlina, H am burga, Frankfurtu  n. M.. Saksonii i Nadreńskiej prowincyi.

Niemniej są  także licznie zwiedzane C J L l W I C l i l K  J A I I U A H H I  I IY  1 .0
przez g o s p o d a r z y  z całego Górnego Szlązka i z zagranicy, tak  w celach zakupna jak  sprzedaży.

W  roku 1892 odbędą się tu  jeszcze następne jarm arki na bydło: W poniedziałek dnia 25 
lipca b. r., w poniedziałek dnia 15 sierpnia, w poniedziałek dnia 17 października i w poniedziałek 
dnia 12 grudnia. — Na liczny zjazd niniejszem uprzejmie zapraszamy. (1637-3-13)

e Ł I W l C E  w Gór. Szlązku, w lipcu 1892 r. M a g i s t r a t .
K r e id e l ,  starszy burmistrz.

E r f o l gdurch Annoncen
erzielt man nur, wenn die Annoncen zweckmassig abgefasst 
und typographisch angemessen ausgestattet sind , ferner die 
r i c h t i g e  W a h l  d e r  g e e i g n e t e n  Z e i t u n g e n  getroffen 
wird. Um dies zu erreichen, wende man sich an die Annonc.- 
Expedit. R udolf Home, W ien, I ., Sellerst&tte S t  
von dieser Firma werden die zur Erzielung eines Erfolges 
erforderlichen Auskiinfte kostenfrei ertheilt, sowie Inseraten- 

Entwtirłe zur A nsicht geliefert. Berechnet werden lediglich die Original-Zeilenpreise der Zeitungen 
unter Bewilligung hochster Rabatte bei grósseren A uftragen, so dass durch Benutzung dieses 
Institu tes neben den sonstigen grossen Vortheilen eine Ersparniss an Insertionskosten erreieht wird.

i  HARLANDERSKICH NICI
£  pod względem pierwszorzędnej jakości nie przewyższa 
i  żaden inny wyrób. (1642-324)

|  gf Dlatego proszę szyć tylko 3

1 HARLANDERSK. NICI AMI.

m
m
m
m
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Wiedeń — „Hotel Metropole*.
R IN G ST R A SSE , FRANZ-JO SEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  ' ^ |
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), w in d a  o so b o w a , czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W sp a n ia łe  p o d w ó rze  o sz k lo n e . Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. P rzy dłuższym pobycie 
z n iż o n e  cen y . (146S 59-104) L. Spelaer.

. . . . . . . . . . . .

Od w ielu lut wypróbowany środek domowy 

uśmierzający ból.

K W I Z D Y (453 12 20)

gośćcowy
Cena flaszki 1 złr., pół flaszki 60 ct.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.

płyn

F R A N C IS Z E K  JA N H U 1 Z D A
c. i k. austryacki i kr. rum uński nadworny dostawca, 

a p te k a r z  obw odow y w  K orneuburgu pod W iedniem .

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzenia kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta rucha.

S £ 0 T T 0  NOWY MOTOR GAZOWY
f l tm nnxr  * leitł°y* d ia  e lek tryczn ych  lam p  

U  '  żarzących , ta k ie  d tcucylin dro tcy
o sile * • do lOO koni. 

FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH 
Ł A I O I H  *  W O L F  w  W i e d n i u .  X .,  Ł a i e n b a r f e n t r a i s e  3 9 .

(97-S94

ar iace lsk ie  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y  w Kromieryżu (M orawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok umieszczonym znakiem  

ochronnym i podpisem .
Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 ct.

Składniki są podane.
Prawdziwe Itlarlacelnkłe krop le io la d k o w e sa

j f y f r L O A iJ r  do nabyoia

w Krakowie w aptekach pp.: L. R osnera, F . G ralew skiego, P . K rokiew icza, M. Redyka, 
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. W iszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie n apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. G atty ; w Chrzanowie u apt. 
Sporysza ; w Dobczycach n ap t. Bilińskiego ; w Oryfoowle u apt. J . K ordeckiego; 
w Kętach u apt. E. Sokalskiego; w Łlmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; Lipni ku u apt. 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W. Gumińskiego; w Starym łączu u apt. Maczudziń- 
sk iego; w łbowym Sączu u apt. Jakubow skiego, u  W. F ilipka; w Żywcu u apt. L. Graffa, 
apt. J . H erdliczki: w Suchy u a p t  K. Czernickiego; w W ieliczce u apt. Br. Miczyńskiego;

w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (160 25-43)

FIRMA BANKOWA

Herm. KIwOPFLIHACKER
w W iefllllu, M.f Grabcn 1© (wejście Dorotheergasse 1).

Dotychczasowe biura podpisanej firmy bankowej okazały się niedostatecznemi i dlatego przeniesione zostały na

I s 9  G r a b e n  1 0  ( w e j ś c i e  D o r o t h e e r g a s s e  i ) .
Przy tej sposobności przypomina podpisana firma bankowa Szan. Publiczności, zostającej w styczności z giełdą, swoje usługi i może, powołując się na długo­
letnią czynność bankową, liczyć na to, iż zyskała zaufanie swych klientów. Firma trudni się operacyami na targu efektów w najrozmaitszych formach, trans- 
akcyami tak na wiedeńskiej giełdzie, jak na obcych targach, interesami premiowemi i zakupnem papierów wartościowych na cele lokacyjne. W swem biurze 
informacyjnem udziela bezpłatnie wyjaśnień o sytuacyi targów i o pojedynczych walorach wszystkim tern się interesującym i stara się zawsze o zwrócenie 
uwagi na interesa klientów w każdym kierunku. Firma uprasza o żądanie jej usług w przeprowadzeniu bankowych traksakcyj, zwracając uwagę na przystę­
pne warunki. (1446-6-)

Firma bankowa Herm* Hnopflmacher
w Wiedniu, I., Graben 10 (wejście Dorotheergasse 1).

C. k. austriackie koleje państwowe.
WICI e i Sfio

ważny od 1 maja 1892 r. 
Odjaxd z Krakowa (względnie z Podgórza) :

(według czasu środkowo-europejskiego).

7-03
7*11

rano pociąg posp. Nr. 3

8 00 rano pociąg osob. Nr. 15
8’10 „ „ .  b »»

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

z Krakowa 
„ Podgórza Pł.

10‘30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-40 „ n „ ił u B z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. posp. Nr. 
9-28 ,  ,  .  ,

1 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11-05 „ „ b n n z Podgórza Pł.

5-50 po poł. poc. osob.
6 00 b

Nr. 17 z Krakowa 
b „ z Podgórza Pł.

1-00 po połud. poc. mięszany 
1-15

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

850
905
909
915

705
7-20
7-25 
731

4-40 
455  
500  
506

215
2-30
234
2-40

5-50
6-05 
611

8-00 
81 3  
819

rano pociąg mięszany z Krakowa 
przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 

b i, b osob. z Podgórza Pł.
ił n n II Ił przystanku

wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
b n a z Zwierzyńca
b b osob. z Podgórza Pł.
b b » » .  przystanku

rano pociąg mięszany z Krakowa 
,  b n z Zwierzyńca

„ b * Podgórza Pł.
„ „ u u n przystanku

po poł. poc. mięszany z Krakowa
u . .  i. u z Zwierzyńca
b b b b z Podgórza Pł.
n ,  >• i> .. przystanku

po poł. poc. osobowy z Krakowa
wieczór „ * * Podgórza Pł.

,, n u » przystanku

do Podwołoczyih, ma połączenie w Rze­
szowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, a  w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podw ołoczyik, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i K oszyc, w Rzeszowie do 
Jas ła  i N. Zagórza, w Przem yślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Suczawy priez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła  i N. Zagórza.

do Podwołoczyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i S tryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

do W ieliczki.

do Hnilatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach 'do  Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. S ącz , N. Za­
g ó rz ; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle  do 
Rzeszowa.

do Utwięclmn.

do Mśwlęcima.

do Żywca.

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza­
ny dolnej. Kursuje ty lko  od 25 czerwca do 
15 września.

rano pociąg osobowy z Krakowa 
„ B U *  Podgórza Pł. 
b b n n u przystanku

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 c t  we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów.

4'50 rano pociąg osob. 
5 00 b

6-12 rano 
6-20 „ pociąg posp. Nr.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z Podwołoczyik, ma połączenia w Przem y­

ślu od N. Z agórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo  lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.

» Snczawy przez Lwów.

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

2 do Podgórza Pł. 
„ „ Krakowa

215  po poł. poc. osob. Nr. 
2 25 ,  .  .  .  .

14 do Podgórza Pł. 
.  ,  Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8'2° i. b b b b b Krakowa

9-34 w nocy poc. 
942  b

posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
„ * b Krakowa

8-41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. j z
8-55

7-58 rano poc. mięsz. Nr.
5’2K * • .  .7-00 wiecz. „ „ „
7*16 ■ n  n  m

K rak owa

462 do Podgórza Pł. j 
b b Krakowa 

452 b Podgórza Pł. / 
b b Krakowa

5-40 rano poo. osobowy do Podgórza przyst.
5-46 b b b b b Płasz.
5 50 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
6-05 b b b b Krakowa

3-49 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
3 6 6  B B  B B . ‘ b  Płasz.
4-00 b b mięszany „ Zwierzyńca
4 1 5  b ,  b b Krakowa

10-12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
1 0 1 6  b  b  b  b  b  b  Płasz.
10 22 » * b b b Zwierzyńca
10-37 ,  b b ,  » Krakowa <

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.
5-ł>9 b b b b b Płasz.
9-07 b b b b Zwierzyńca
9-22 b b b b Krakowa
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza p r z y s t ) 
8 30 „ „ ,  » b Płasz-
8-55 d n fi ti Krakowa >
7*58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. 
8-04 B B B B „  . » Płasz.

, , Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z  Podwofociyah, ma połączenie: w P rze­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza, 
w Podgórzu P ł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, R abki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwotoczyth, ma połączenia: w Prze­
myślu od H usiatyna, Stanisławow a, Stryja 
Drzez Chyrów w Jarosław iu od Bełżca, So­
kala  i Rawy rusk ie j, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.
Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca
W ieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza.
Hnsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle  od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i K oszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia.
Hnaiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N .,Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i Wadowic.

z Ośwtęclma.

a Oświęcim*.

*ha w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. '  (2511-37-)

a Mazany dolnej ,  Chabówki (Zakopanego) 
i R abk i; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.



6 CZAS z Niedzieli 14 Sierpnia 1892.
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H 1 1 Ę D Z Y W A R O D O W A

W ystawa muzyczna i Teatralna w W iedniu 1892 r.
Wielki nowy te a tr , codzień przedstaw ienie , o d  7  m a j a  d o  9  p a Ź d z .  W r o t u n d z i e  W C. k .  p r a t e r z e .  w ie lka  hala  m uzyczna, codzie* koncert. 

W ystaw a fachow a — Prsem ysłow a wystawa specyalna. — Wrlelh i park  wystawowy.
■ m       9    -■   _ * B  ■ ___M  A  » n  fM t A  a  4  mm a  A . 1  a 4 I  r  A  m ar B r  2  4  41Dawny W iedeń. — P an o ram a . — T ea tr sylwetkowy itd. (1024-16-20)

PIERWSZA
PAROWA FABRYKA

W Y R O B Ó W

Srebrny medal zasiągi 
z W ystawy krajowej 1887 r.
dany przez c. k. Minist. hand'u

iw'3™w

•C5i5$Ms*

J j l P i W l i l l
m

I  3! 8  * UI f p
w Krakowie,

ul .  S t a r o w i ś l n a  Ł .  8 1 ,  d o m  w ł a s n y .
Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe

zakłady handlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszel 
kiego rodzaju: okuć budowlanych, jakoteż stylowych, krat i drzwi

żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fabryk, balkonów, werand, scho­
dów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szynach, krat i ogrodzeń 
grobowych, krzyży itp. wchodzące konstrukeye żelazne; przytem podejmujemy 
się wszelkiego rodzaju reparacyj maszyn pomocniczych, aparatów, stacyj wodo­
ciągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reparacyi młynów, wszelkiego ro 

dzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gusstalowych, stempli i matryc; przytem polecamy Panom inżynierom do robót
ziemnyeh rozpieracze zapomocą gwintu toczonego, lanego i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany przy kana-
lizacyi. — Donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd nieznane m aszyny, oraz form y
»lo robienia posadzek betonow ych. (932-10-12)

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. W0F U e u y  f a b r y c z n e .

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozo wy
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i pror. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w ła ­
sność  usuw ania s ta reg o  n a sk ó rk a , w m iejsce którego pow staje naskórek  nowy, odznaczający  się  m łodzieńczą św ie­
żością, niemniej też  gubi bezpow rotnie w szelk ie  n ieczystości skóry, plamy, piegi j zaczerw ien ien ia , w ygładza *mar 
szczk i i dzioby po ospie, nadając  skó rze  n iezrów naną g ła d k o ść , św ieży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego «łr. 1*50 za dzbanuszek. _ _ . . .  .

Rece, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą lir . I.KKHIKI.t UPO-tHŚ.niC słoik BO c t .  i I»r. ŁEB WIKŁA JIVIILA BKNSKOK 
za sztukę BO ct. i a s  ct. „ .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Kuckera, w KRAKOWIE u Wi­
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. (1623 4>-i

Kamienica
nowa, z pięknym ogródkiem, owoce, róże i t. p., 
dobrze zbudowana, z powodu wyjazdu do sprze­
dania. — M ajątki większe — wioska 350 m., 
4 mile z Krakowa, z dobremi budynkami, inwen­
tarzami i zbiorami, kawałkiem lasu dobrego, do 
sprzedania — i wioska 170 m., 2 mile z Kra­
kowa, do sprzedania lub wydzierżawienia itp. — 
Agronom młody, energiczny, w miejscu, szuka 
posady od 1 pażdz. b. r. — Zgłoszenia w biurze 
komisowo - inform . W ł. Jaw orsk iego
w K rakow ie, ul. Grodzka L. 30. (1787-2 4

Iprysków, C“ ljv,5"0cere aż do starośc'1 \zacbowa śwleża ę świeża, ó a l 
lśn iąco  białą i ®ł°nda°c60 cent. Głównyl 
Idne biehdło - Bernie mor.,1
Układ ma J . Gwj o h  w (640.25 26j  
Im Krakowie «  Req*K* —

^ex'Norvxva, śc\vc\\e T\aANcV\xv\\asi

isS"*- Jaworzno:
T. Dendera. 

W ieliczka 
L. W indakiew icz

K raków: 

S tan is ł. Feintuch 
Rynek N r. 6.

^ F .W C ^ r g

(700-11-15)

czerniało w swiecie.

w WIEDNIU 
(fabryka założona 1835 r.)

To czernidło bez oleju witryolejowego 
nadaje łatwo ciem nolrw ały  połysk 
i utrzymuje trw ale  skórę.

W szędzie do nabycia.
W11TARA. Uprasza się Szanowną Pu­

bliczność we w ła sn y m  in t e r e s i e ,  
ażeby żądała wyraźnie czern id ła  na 
obuwie F erno lend ta  i przyjmowała 
tylko te p u d e łk a ,  które maią moją 
nazwę (1037 16-52)

fit. Fernolendt,
ponieważ istnieje w handlu wiele naśla- 
dow ań bez w artości, których wi­
niety wykonane są w podohny sposób do 
moich winiet, ażeby Szanowną P u b li­
czność w b łąd  wprowadzić.

Dyplom honorowy 
w Zagrzebiu. 1891. Z ło ty  m edal

w Tem eszw arze.

KWIKI) V
p ł y n  p r z y w r o t c z y

WODA DO MYCIA DLA KONI.
Cena flaszki I złr. 40 centów w. a.

0d 30 lat w nadwornych m asztarniach i w większych stajn iach  w ojsko­
wych i cywilnych w używaniu, dla w zm ocnienia przed i nabran ia  siły  po 
w ielkich u trudzen iach , przy w ytknięciach , skrzyw ieniach, sztywności 

ścięgien i t  p., nadaje koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenow aniu.

L
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

Kwizdy p łynu  przywrotczego. (451-13-20)
Do nabyoia w aptekach i składach apteoznyoh.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a ,

c. i k. austr. i kr. ram. nadw. dostawca, aptek, obwod. w Korneuburgu p. Wiedniem.

8 A N T A L  D E  M I D Y
tonera i  ertrrniana trsowa aandałowofo i  Bombay, wrapełniej 
i, w kapsułkach nwarU jest uieosni* akutecuiiejasą entteM km pthu  
łba. Czyni niepotrzebnem używani* wizelkioh npryoowaA i w pno> 

dągu dni tneoh uleoxa wszelki* najdolagliwss* i aajwiąodf matarsał* 
rzeżaozki, nie utrudzaj %* żołądka i ni# udzielają# nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na ezarno eddrnkowanem / A  
aaswlskiem..................................................................................................

U B . ----  .

szysu, w i 
i aubłba.

l n u  w PaktAo, t ,  nicA Yrramte i w łaówsTcu armaa
I .............. =” -= —  -----------

W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauozyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (1621 24)

Na wiosnę i na lato!
Niniejszem mamyTzaszczyt Szanowną Pnbliczność zawiadomić, że filia  

w iedeńska H eilm ana K ohna i Synów  została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych su k ien  m ęskich, mianowicie:

Ubrania m arynarkow e,
„ żak ietow e,
„ salonow e, 

spodnie kam garnow e,
Z arzutk i, Chesterfieldy, K a iscrrok i, M enżykow y, Hawe- 
lo k i. bundy do pod róży , k am izelk i p ikow e i jedw abne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach.

Aby nniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Wumer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. (1474-70-104)

Z uszanowaniem

Heilman Kohii i synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: W W iedniu , w K rak ow ie, ulica Grodzka 1. 9, 
w Przem yślu , we Lwowie, w Czerniowcach, w B ia ły  (Bielsku), 
w Opawie, w P ilzn ie, w Tarnow ie, w R zeszow ie, w J a r o s ła ­
w iu , w Stan isław ow ie, w Nowym Sączu.

a)  Z dniem.
^  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-

jego składu 5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się >
re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu.  Źe tak  jes t  rze- , 

czywiście, o tem można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie­
nia się  wprost z fabryka, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 

ników i książek rachunkowych, k tóre  wszystkim z c a ł a  gotowością pokazuję. 
b) Częścią reszty, k tó ra  mi pozostaje od fabrycznego r a ­

batu, opłacam wszystkie k o - - ^ ^ S H g ^ ^ ^ H B H H ^ ^ V 8 z t a  przewozu danego narzę­
dzia muzycznego od f a b r y - k i  aż  do miejsca przezna 

czenia. c) Na żądanie wy- syłam fortepiany i pia­
nina ze wskazanej mi bryki wprost pod wska

zanym nri adresem i sprze >«HM®*aF“jF * |K r3 l® j^ ra r^ ^ ^ y ^ ^ ^ B \ daję je na tych samych
warunkach, na których i i ■  1 sprzedaję narzędzia mu
zyczne znajdujące się na moim składzie;  ka ­
żdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we J l  | « j  fabryce 400 z łr . ,  a z
opakowaniem i dostawą ( n . p.  do Tarnowa) ko­
sztowałby 430  złr .  — sprzedaję za złr.  3 8 0
i odstawiam aż do Tar- K f l l l l n o w a  bezpłatnie, d )  Za
wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia 
muzyczne mojego sk ła -  gu , a  w j e c  z a  fo r tcpiar»y
od z ł r .  300  i pianina od T f f f l H F  z ł r .  2 0 0 ) '  daję porękę

20-letnią. ej  Każde na- rzędzie muzyczne kupione
u mnie (albo w moim dzie, albo w jakiejkolwiek

fa b ry ce  za  moim pośredni- ^ , ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za 

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f j  Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 z łr .  miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za  gotówkę g j  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam za dopła tą  na nowe. h)  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

”(2764~35-)

Patentowana Kulista maszynka do palenia Kawy
w wielkości na  8, 5, 8, 1© do 1BO kilogram ów  zawartości.

Prosta, trw ała , wygodna. Małe spotrzebowanie paliwa.
Emmericher Maschinenfabrik und Eisengiesserei

E m m erich am  Rhein.
gĘp" Przeszło 25,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna dla 

każdego handlu korzennego. — Wielokrotnie najpierwszemi nagrodami od­
znaczona, ostatni raz we wrześniu 1890 r. w Bremie i W iedniu, w paź- 

r   im -TTEi- dzierniku 1891 r. po raz drugi w Pradze. (1407 5 )
1ee»»e»»****ee»eeeeeeeeeee»e»»»eeeeeeeeeeee»»eeeeeee»e»»ł»»*

A l f r e d  R a s s l ,  handel nasion
w Opawie (w Szlązku austryackim)

p o l e c a  j a k  d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y :

zimowe zboże do siewu, żyto do siewu 
i pszenicę do siewu,

w najlepszych świeżych gatunkach , ckodowanych w Wysokiem poło­
żeniu górzystem, ze zbioru 1892 r., wyborowej jakości. (1667-s-ii)

P r ó b k i  i o f e r t y  n a  ż ą d a n i e .

„PRZĄDKA11
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla Krajowego przemysłu tl

w KROŚNIE.
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien

H k o r c z y ń s k i c h . od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 
M sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalesony, 
g  płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web.

W yroby w zorzyste  (adam aszkow e), jak : bielizna stołowa, 
^  garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 

siatki do chmielu, portyery, firanki itp.
m S K Ł A D Y  G Ł Ó W N E :
ja} we Lwow ie w Bazarze krajowym Galie. Akcyjnego Tow. Handlowego,
N w K r o ś n i e  we własnym składzie.
H SKŁADY KOMISOWE:
M w T arnopolu  u W. Michalewsbiego,
^  w Przem yślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza,
^  w Rzeszowie u A Borówki,

w Czerniowcach u L. Schneida,

*
99
O
99

T
99
*
c

(1401-19-)

w Tarnow ie u 0. Foerstera.
C e n n i k i  i p r ó b k i  r o z s y ł a  s i ę  f r a n c o .

Ornaty, kapy, baldachimy, 
chorągwie, sztandary

itp. oraz m aterye we wszystkich kościelnych 
kolorach i na różne ceny, jak  również inne w za­
kres magazynu przyborów kościelnych wchodzące 
przedmioty, po cenach tańszych od w ie­
deńskich, do nabycia u (1493 18 )

S ta n is ła w a  P rzy b y lsk ie g o  
w K rakow ie, R ynek g ł., A.—D, I. 40.

Uczniowie
uczęszczający do szkół średnich i wyż­
szych w B i e l s k u  — znajdą wygodne 
pomieszczenie z wiktem, oraz rodzicielską 
a sumienną opiekę u Jó*ef'y Staniek, 
w B ia ły , Hauptstrasse Nr. 28. (1768-2-3)

P roszę czytać, zauw ażyć,
I  pam ięcią nas obdarzyć.

Fabryka kraw atek „A la bonne cravate" 
w Krakowie, nl. Grodzka L. 18 

i Pralnia bielizny, nl. Grodzka L. 9—11,
przyjmują do prania i praso­
wania : lilelianę m ęską 
i dam ską, suknie naty- 
nowe dam skie, Bran­

k i,  c a ł e  
w ypraw y 
ś l u b n e  

i wszelkiego 
rodzaju bie­
liznę, ręcząc 
za czystość 
w praniu i 
punktualne 
wykonanie 

zleceń. 
P r z y j m u j e  

także fabryka rękawiczki 
do prania, krawatki do 
przerabiania i wywa­
b ian ia  p lam , oraz ma 
na składzie krawatki mo­
gące zadowolnić najwy­

bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-25-100) 
Ceny bardzo niskie. Rozalia Recht.

Zarząd dóbr Tworkowa
p. T y  mo wa ,  rozsyła za zaliczką poczt, 
m asło . Cena masła deserowego nieso- 
lonego 1 złr. kilo, kuchennego 70 cent.

(1762-3 3)

P a p i e r  k l o s e t o w y  1 5  c .
^  | Schottw iener Papicrfabrlk.,a | Wien, VII., Kaiserstrasse 76.

(168 67-1

B O l i  Z Ę B Ó W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychmiast i ua- 
zawsze słynny „ L I T O M ” , gdy ■nilem inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ot. a p. K. 
Itookm ara, apt. w KRAKOWIE. (131-10-15)

W e lo c y p e d y
wszelkiego rodzaju.

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

JĘT" P o s i r k l w a n l  
z a s tę p c y .  (1467-38 )

U .  B o c k ,  Wien, III, Hauptstr. 72.

Knśdy odgnio tek , zg rab ia ła  skóra 
i brodaw ka znika pew nie i bea 
boleści w najkrótszym czasie przez pro­
ste przepędzlowanie słynnie znanym . 
Jedynie p r a w d z i w y m  środkiem  
na odgniotki ap tekarza  H ailiane- 
ra  z ap tek i pod K oroną w H erlinie. -

Pudełko 50 ct. — Skład w K rakow ie u ap 
karza WWiktora R edyka. (490-12

ł * :? :: w y c h o w a w c z y n ie
egzam. nauczycielki wykształcone w języ­
kach i muzyce (z Północnych Niemiec, 
P ary żan k i, Angielki i t  p.) tudzież to ­
w arzyszki, ogrodniczki Prttblowakie, 
bony, panny pokojow e — poleca: Hrs. 
Kmily H eisner's 1. W iener iiouver- 
nanten-Inatitu t (załóż. 1860) teraz w W ie­
dn ia , I .,  btefansplatz 11. [698-4 15]

Na wszystkich dotychczas obesłanych wystawach powszechnych odznaczeni
pierwszemi nagrodam i.

03
E*
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ALBERT R1LBE d  Co.,
c. 1 k. nadw orny w arsztat artyst. i budowlano-ślusarski i konstrukcyj z żelaza

w Wiedniu, III/2, Untere Yiaductgasse 35/37.
Roboty artystyczno-śiusarskie wszelkiego ro d za ju , ślusarnia budow lana 
na w ielk ie  rozm iary. W szelkie rodzaje ok ien , k ra t do okien i drzwi, 
poręczy do schodów, balkonów , w erand, k ra t ogrodowych, k ra t do bram , 
i t. p. C ieplarn ie , konstrukeye dachów i suOtów, mosty. _ (1469-32-40,

Konstrukeye z żelaza we wszelkim rodzaju.

Znakomita, wciąga pot!
L. KAPFERER & Co.

w K rakow ie F. A. Grigar, 
n „ Henryk Recht;
„ B ia ły  Rysz. J. Antes;
„ B ochni H. Ilasenlauf;
„ Jarosław iu  Otton Forster i Sp.;

w  W i e d n i u ,  X V I I . ,  O t t a k r i n g e r  
S I r a s s e  Sir. 3 0 .

G Ł Ó W N E  S K Ł A D Y  M A J Ą :  
w Jaśle  T. W. Brąglewicz;
„ I o w y m  S ą c z u  O. Forster i Syn; 
„ S a n o k u  J. Barański; (1166 8 12) 
„ T a r n o w i e  H. Wierzycki;
„ W a d o w i c a c h  Zacharias Kluger; 
„ Ż y w c u  S. Królikowski.

Tylko prawdziwa, jeżeli BIELIZNA ma podpis Ks- Proboszcza.

M Ę tC Z Y Z N
cierpiących na osłabienie męskie, zaprasza się we własnym interesie o sprowa­
dzenie broszury używania patentowanego we wszystkich państwach, odznaczo­
nego złotemi medalami galwano-elektrycznego przyrządu „ H e f e c to r .* 4 Je­
dyny przyrząd, który wedle profesora Volty, polegając na naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zastarzałych cierpieniach gruntownie pomaga. 
Zastosowany przez profesorów i lekarzy. Refectora można wygodnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia wysyła darmo i opłatnie jener. reprezentant 
J. A u g e n f e l d  w* W i e d n i u ,  I., Schulerstrasse 18 (także dyskretnie pod liter.).

W  z a m k n ię te j  kopercie 10 cnt. porto. (1022-33-)



CZAS z Niedzieli 14 Sierpnia 1892. 7

Powróciwszy z Paryża
po dwnletniem kształceniu się tamże u naj­
lepszych wmu*y<e profesorów, rozoocznę 
z dniem 1 września b. r. udzielać w Kra­
kowie lekcyj muzyki na f  rtepianie, zaró­
wno początkującym jak  wyżej posuniętym 
w muzyce, niemniej lekcyj języka francu­
skiego i konwersacyi. (1765-2-6)

M a r y a  L i b e l t ó w n a ,  
uczennica H telu Lambert 

w  Krakowie, ulica Straszewskiego L. 27.

I  - k l a s o w y

czo-naukowy ż
posiadający prawo szkół publicznych

M. S e rw a to w sk ie j
. Krakowie, ul. Dolnych Młynów L. <3,
. imuje panienki stale mieszkające w za­

kładzie oraz dochodzące do zakładu. Wpisy 
otwarte 1 lipca. Kurs nauk rozpoczyna się 

3 września b. r. (1721 3 ) 
Przy tymże zakładzie otwarty jest kurs 

towawczy dla matury gimnazyalnej, 
Z dniem zaś 3 wrz śuia b. r. otwartym 

zostanie kurs przygotowawczy do egzami- 
rwszej klasy gimnazyalnej dla pa 

uituek, itóre ukończyły szkołę ludową.

;aca się  uw agę ro d z có w  i op iekunów  na
pabliczny zakład wychowawczy ieński 

św. Bildegardy w Biały.
Z akład  ten, w śród pięknego  p a rk u , obejm uje 

in te rn a t ,  publiczną sz k o łę , og ródek  freblow ski 
i kurs d opełn ia jący  d la takich  p a n ie n ek , k tó re  
ukończyw szy  szkołę, p rag n ą  dalej ksz tałcie  się w 
robotach  ręcznych, m uzyce i języ k ach  Język iem  
w ykładow ym  i potocznym  je s t  n iem iecki, leoz i 
języ k  po lsk i, ja k o  obow iązkow y przedm io t nau­
kowy, doznaje trosk liw ego  uw zględnienia. Z k o ń  
cem każdego  ro k u  szkolnego odoyw ają  się p op i­
sy  m uzyczne , da jące  obraz p o stępu  uczennic 
w m uzyce i obcych językach . Z akład  stoi pod 
k ierow nictw em  Z grom adzenia „C órek m iłości B o ­
ż e j8 z W iednia. Zam ów ienia p rzy jm uje  się w cią­
gu  w akacyj. O p rogram y należy  się zw rócić do 
przełożonej in s ty tu tu  pod a d re se m : „Zakład w y­
chow aw czy św. H ildegardy , zam ek lipnicki w B ia­
ły , stacy a  B ielsko". (1516-3-3)

Pierwszorzędne handle
w Tarnowie:

1) K am il B aum , centralny skład 
papieru.

2) O t t o  F o e r s t e r , skład płócien, 
bielizny i towarów bławatnych.

3) M. Jaku bow sk i, handel korzeń 
Dy, win i skład cementu.

4) F .  L e s x c x y i i s k i ,  handel korzeni, 
win i delikatesów.

5) F .  T. Pawłowski, handel towa­
rów żelaznych, norymber. i herbaty.

C) K arol R asch ka, księgarnia 
i skład nut.

7) U. Spargnapani, cukiernia, za­
mówienia wszelkie wysyła odwrotnie.

8) A u g ru 9 t  S ł a r z e w s k i , wyroby 
z nowego srebra i towary galanter

9) I I .  W i e r x y c k i ,  handel galante 
ryjny i drobiazgowy. (1422-9-13)

10) W .  Żuławski, zakład optyczny.

Friedricha
MOTOR PAROWY
o sile 3—Ki koni.

Uznany jako najlepszy mo­
tor dla drobnego przem ysłu 

i elektr. zakładów.
W olne od  k o n cesy i, nie, 
eksp lodujące  kotły rurowe 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE.
C. k. wył. uprz. fabryka  

machin

Friedrich & Jaffa’s  Nachf.
W iedniu. III , Ilauptstr. 109.

P ro sp ek ta  bezp łatn ie. (28 14-)

Odznaczone na wystawach powszechnych 
r Londynie 1862 r., Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

Ma spłaty
fortepiana

d l a  W i e d n i a  
i  p r o m  i u c y i .

Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tudzież  p i a n i n a  z fabryki znanej w św iecie 
firmy w yw ozow ej Gottfr. Cramer, Willi.
Mayer w  W iedniu, złr. 380, 400, 450, 500. 
550 600, 650. fo r te p ia n a  innych firm od złr. 280 
do  350 złr. •’’tanina od złr. 350 do 600 złr.
Skład fortepianów i  zakład wypożyczania
A . T h ie r f e ld e r ,  Wien, VII, Burggasse 71.

(2295-97-100)

Zakład leczenia wodą
Priessnitzthal

w Módling,
30 m inu t od  W iednia odleg ły , w ślicznem  po­

łożeniu  i okolicy  lesistej.
W  połąozeniu  z e lektrycznym  leczeniem , mię- 

sien iem  i szw ed zk ą  g im n asty k ą  leczniczą.
L e c z n ic a  dla  chorób piersiowych, ner­

wowych, ło łąókow ych, dolnych czę- 
óel cia ła  i chorób hobiecych.

Iloakunaly pensyonat — przystępne 
ceny.

Na zap y tan ia  odpow iada zarząd. (1251 11-)
Naczelny le k a r z : W e ł n a .

BLANKENHEYM & NOLET, ROTTERDAM,
FIRM A  ZAŁOŻONA 1732.

Pierw sxy zak ład  dla w yrabiania

najlepszych holenderskich likierów.
Curacao, Cr*-me de Wanilie, de Menthe, de Rose. H u rt >wna sprzedaż  w kamion­
kach i butelkach; w skrzy n k ach  od 12 b u te lek  w zw yż po złr. 18C i ztr. 1 6 0  z i  kam ionkę

lub b u te lk ę  na  m iejscu w R otte rdam ie.

Główne zastępstwo dla A ustryi- Węgier ma

F I L I P  J .  G A I G E R ,
zastęp ca  p ierw szych  D om ów : francusk ich , an g ie lsk ich , ho lendersk ich  i h iszpańsk ich ; skład  

win, likierów, koniaku, musztard i kakao, (1636 4-5)

W WIEDNIU, II., P R A T E R S T R A S S E  NR. 7-

Alfred N a sil w Opawie
w Szlązku austryackim,

poleca na uprawę jesienną w  WJ borow ych  g a tu n k ach :

£  m ®  kościane, nadfosforany, żużle Thomasa,
z n a jzu p ełn ie jszą  p orek a  podanych  p rocen tów

* zaw a rto śc i. <1257-23-27)
Dostawa w ładunkach wagonowych opłatnie do każdej stacyi kolejowej. 

Oferty, próbki i opisy uprawy na żądanie darmo i opłatnie.

T W W T T T y T T T T T T T T T T T T T T ' T W T T T '

Zu beziehen durch jede Buchhand)u«§ is t_ d ie
p re isg ek ió n te  in  27 A uflage erschienene sc b rir t 

des M ed-Rath D r. M uller fiber das

ęrć d e ti/i c d a iv e tt-  w tu l

l?'.rek> -Zusendung u n te r  C ouyert fur 60 Kr. in 
Bri-efiuarken. (851-20-)

Eduard Bendt, Braunschweig.

Institutrice franęaise
elevee dans un p rem ier in st tu t a P a ris  excellente  
au s ic ien n e . P lusieu rs franęsises e t ang la ises gou- 
vernan tes a  p lacer d u  l e r  Septem bre. (1777-3-4) 

AG EN CE IN TER N A TIO N A LE 
Almę St. de S IK O R S K A , Cracocie, 

Hotel de Saxe.

Pierw sze polskie przesiębiorstw o wysyłkowe 
p. f. Albin K rajew ski w W iedniu,

I., Giselastrasse Nr. 1,
poleca i d o sta rcza  w sze lk ie  a r ty k u ły  w dz ia ł p rze­
m ysłu i handlu  w chodzące: dom owe, go sp o d ar­
sk ie , rolnicze, brow arniane, gorzeln iane i p rz e ­
m ysłowe — słow em  w szy s tk o , co k to  zażąda, 
w ysy ła  odw ro tn ie  p o cz tą  lub  ko le ją  za  zaliczką 
i liczy  ceny  fabryczne. Inform acyj h a  zap y tan ia  
(m arka 5 ct.> udzie la  chętnie  i odw rotnie. P roszę  
zażądać cennika illustrovvanego, k tó ry  w ysyłam  
darmo i opłatnie. (1655-10 )

K A i ¥
sta re  i now e sp rzedaje  najtan ie j (1601 242

EfilL WEINER, Wien, I., Salxthorgasie 4,

Kamienica dwupiętrowa
z oficynami, w zdrówem  m iejscu położ. w  Kra­
kowie , i jednopiętrowi* kamienica 
w Podgórzu, z dużym  ogrodem  owocowym, 
w olne od  p o d a tk u , 7%  przynośsące , pod korzyst- 
nenii w arunkam i są  do sprzedania. B liższych w y ­
jaśn ień  udziela  w łaściciel reU ncści p rzy  ulicy 
Smoleńskiej pod Mr. 33. (1763-3-10)

C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie.
Rozpisanie dostawy.

Do 1. 30340/92.

Dostawa niżej wymienionych materyałów drzewnych, potrzebnych na r. 1893, 
zostanie rozdana w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie:

A. Dla  celów  k on serw acji:
1 . Drzewo dębowe do mostów 733 metrów sześciennych
2. „ „ pod zwrotnice 5 55 V

3. Brusy d ę b o w e ........................... 61 ¥5 55

4. Deski „ ........................... 21 V 55

5. Pnie „ ........................... 9 V 55

0 . Drzewo budulcowe jodłowe . . 533 V 55
7. Brusy j o d ł o w e ........................... 477 55
8. Deski „ ........................... 494 V) 55

9. Łaty r z n i ę t e ................................ 71 55

10. Brusy s o s n o w e ........................................................ 573 V) 55

11. Deski s o s n o w e ........................... 42 ■y. , • -r •'
n 55

12. Pnie jo d ło w e ................................. 333 V) 55

13. „ so sn o w e ................................ 9 V) 55

14. Słupki b u k o w e ........................... 265 •n 55

15. Łaty m ię k k ie ................................. 18,000 sztuk
16. Słupki do ogrodzenia . . . . 12,000 V

17. Stachety ...................................... 65,000 V

18. G o n t y ........................................... 91,000 55

Bi Ola celów  warsztatowych*
19. Deski d ę b o w e ........................... 76 metrów sześciennych
20. Brusy „ ........................... 161 55 55

21. Drzewa „ ........................... 132 V 55

22. Deski jodłowTe ........................... 631 55 55

23. Brusy „ ........................... 722 55 55

C* O la różnych celów .
24. W ęgiel z drzewa bukowego . . 5,000 hektolitrów
25. Drzewo opałowe miękkie . . 10,000 metrów sześciennych
26. Drążki drewniane, styliska, kółka do taczek i t. d.

Oprócz tego zostanie rozdaną dostawa dla okręgu podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu, jako-
t< ż dla linij zostających pod zarządem ruchu kolejowego w Mahr. Schonberg potrzebnych progów z drzewa 
dębowego, modrzewiowego, bukowegi lub jodłowego czy też smerekowego.

Dostawę dr;ewa do mostów i pod zwrotnice należy rozpocząć najpóźniej w kwietniu a ukończyć 
z końcem czerwca 1893 r . ; progi należy dostawić w terminie od marca do końca grudnia 1893 r. 
Wszystkie inne w jż wymienione materyały ma się dostawiać na podstaw ę dotyczących szczegółowych 
warunków, jakoteż poszczególnej umowy.

Odnośne formularze na oferty, wykazy gatunków, ilości i rozmiarów potrzebnych materyałów, jako­
też ogólne i szczegółowe warunki dostawy można przejrzeć, podjąć lub za przesłaniem porta otrzym ć 
pocztą w biurze dla materyałów podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu.

Tamże udz ela się również bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej do tawy. Oferty możua wnosić 
a’.bo na całą potrzebną ilość, lub ti ż na część takowej.

Odnośne do progów obowiązany jest oferent podać ilość jakoteż gatunek drzewa progów, jakie 
obowiązuje się dostawić.

W e wszystkich częściach wypełnione formularze ofert, do których podpisem opatrzony szczegółowy 
wykaz dołączyć należy, ma się wnieść opieczętowane najpóźniej d o  l l l l i ł  l O  w r z e ś n i a  b .  r .  
1 2  ej g o d z i n y  W  p o ł u d n i e  do podpisanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu. Tak ofertę jakoteż 
załączniki należy ostemplować marką na 50 ct. od każdego arkusza.

Oferty należy podzielić na dwie odrębne grupy a tern samem zaopatrzyć napisem: „Oferta na 
dostawę progów, drzewa do mostów i drzewa pod zwrotnice" względnie napisem: „Oferta na dostawę 
drzewa rżniętego i drzewa dla celów warsztatowych".

Ceny należy podać wraz z wszystkiemi kosztami dostawy (do których i za ładowanie na wozy 
kolejowe się wlicza) franco jednej lub kliku stacyj c. k. kolei państwowych. Stacye te muszą jednakowoż 
być dokładnie wymienione.

W  każdej ofercie musi być dokładnie wymionionem, że oferent zna dokładnie „Ogólne warunki 
dostawy materyałów c. k. kolei państwowych" jakoteż istniejące a oferowanych materyałów dotyczące 
„szczegółowe warunki" i że się takowym w zipełności poddaje.

Podpisana c. i k. kolejowa Dyrekcya ruchu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert w całości lub 
częściowo —  albo ich też wcale nie uwzględnić.

Oferty wniesione po powyższym terminie lub też nie odpowiadające warunkom niniejszego rozpi­
sania nie będą uwzględnione.

W  Krakowie dnia 14 sierpnia 1892 r.

C. k. kolej. Dyrekcya ruchu.

F a b r y k a  c u k r ó w  f
D E S E R O W Y C H  I C Z E K O L A D Y ,

A. NOWIŃSKIEGO ' I
w KRAKOW IE, u lica  Bracka Ł. 5 ,  ^

J2 poleca Szanownej Publiczności najlepszych cukrów U  . L  
mię8zanych z czekoladkami 7* kilo wraz z pudełkiem -K  ^  1 1 ■ f”

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łysikiewicia, inżyniera 
we L W O W I E ,  p r x y  u l .  K o r y t n e j  p o d  I r .  1 3 ,  poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolow ania wilgoci kładzioną na niury w gorącym sianie, je d y n y  dziś pew ny

śro d ek  izolnjący wilgoć;

T R K T U R U  ulepszoną ogniotrwałą
do k ry c ia  dachów  w ysokich  ga tunków , 

rola lO metrów □ od złr. l-8 »  do złr. 3*i»0;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowych i że laza ; (1791-48-100)
MT S M O L Ę  a n g i e l s k ą  b ez w o d n ą .  “W ®

Osusza asfaltem ja k o  Jedynym środkiem znanym dotąd w bzdownictwie
najbardziej

zawilgocone ścian y  w mieszkaniach.
N l s x c x y  x a s t a r x a l y  g r x y b e k  d r x e w n y .

F ab ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoim i ludźm i p o k ry c ia  dachow e tek tu ro w e  i oraz 
reparacy e  tychże. M etr 0  po 50 do 75 ct. Młuąoletnlą trwałość poręcza się.

W A Z I E  D L A  R O L N I K O W I !

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
pod gwarancyą zawartości składników

DOSTARCZAGalicyjskie  akcyjne T o w a r z y s tw o  l iandlowe
we Lwowie

po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie:

Kwas fosforowy
1 w wodzie 

w°e óle | rozp.
Azot

C ena za 100 
ko z work, 

złr.

13— 14 12— 13 2 — 3 7 50
1 8 — 19 16— 18 7 , - 1 7-80
17— 19 — 4 7 , - 5 8-25

— 14— 15 6  —

1 8 - 2 0 __ ■ 4-20
— — — 1-50

Wyciąg z cennikai

Nr. 1 mączkę kościaną roztworzoną
kwasem siark............................

Nr. 2 superfosfat z kości . . . .
Nr. 4 mączkę parową niewyklejoną 
Nr. 15 guano superfosfat . . . .
Nr. 11 mączkę (żużle) Thomasa

(75°/0 m ia łu ) ............................
Nr. 16 kainit z Kałusza . . . .
z dostawą w wagonach lub półwagonach. Cenniki, w których są wyrażone 
bliższe warunki spłaty, oraz informacye o sposobie użycia nawozów, do­
starczają się darmo i opłatnie.

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy 
chemicznie zbadane przez c. k. stacyę doświadczalną w Wiedniu na 
koszt Towarzystwa. (1613-6-)

W m d  i  na z **o z e * na m ą k ę .  na c l i m l e l  i na n a w o x y
▼ T U l  U k l róWnież do nabycia po cenach najniższych.
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W A Ż N E  D L A  R O L N I K O W I !

Znak ochronny 
z ło ż o n y :

Wiedza jest siłą.

Niema śnieci w zbożu!

B A JC A  N A S I E N N A
N. Dupuj’ego,

najlepsza m etoda bajcow ania  przeciw  śnieci w życie, 
jęczm ieniu , owsie, p rosie , kuku ru d zy  i t .  p . Magio ■ 
dzona i polecana przez w ie e T ow arzystw  rolni- 
czycn i słynnych  gospodarzy. Do nabycia  we w szy ­
stk ich  w iększych handlach ko rzen n j ch i tow arów  żela­
znych m onarchii austro-w ęg;er. w paczkach za 3 cetn. 
metr. =  ok. 3 ‘/2 hektolitr. =  —.’>11 litr. na­
sienia po Sf> ct., 1 cetn. metr. =  ok. I 1/, 
hektolitr. — 13f» litr. nasienia po 13 ct. 
W szelk iego  ob jaśn ien ia  udziela darm o i op tatn ie  che­

miczna pracownia.

N U M A  D U P U Y ,
Wien, YI., Windmtthlgasse 33.

Główny skład w Krakowie m a S. M kucki, 
s s ła d :  St. Feiu tueh . (1619-3-3)

Z ło ty  m edal:

T em eszw ar

Ważne dla rodziców.
Handlowy zakład naukowy w Kberswalde w M archii, p rzy jm uje  chłopców  nad 

14 la t i d o ro sły ch , i w ykształca  ich, ta'*że p rzy  m ałych w iadom ościach szk o ln y ch , z najlepszym  
sku tk iem  w pół i całorocznych kursach  na  zdolnych buchhalterów  i ko responden tów  w obcych 
języ k ach . Ściśle u regulow any  pensyonat. Zdrowe, obfite w lasy m iejsce. W łasn y  ogród. R ozpocz. 
zim owego p ó łrocza  5 październ ika. Bezpłatne wykazanie pOSad pO Wykształceniu.

N ajlepsze polecenia. P ro sp ek ta  w ysyła  d y re k to r Hecht. (1640-5 5)

II O o
Do lokacyi kapitału szczególniej odpowiednie

LIST1!'’ ZA§TAIVXG4 1
Q auatryack iego

L centralnego banku kredytowego ziemskiego
uznane p raw nie  ja k o  pnpilarnie pewne i dobre na kaucyę.

W edług  sta tu tów  są  te  lis ty  zastaw ne p o k ry te  żądaniami hipotecznemi a oprócz teg o  ręczy  
za nie kapitał akcyjny czterech milionów złr. 

g F  Odsetki tych listów zastawnych są wolne od podatku. 'Wfi
S przedajem y te  listy  zastaw ne bez prowizył ściśle po  urzędowym giełdowym kursie.

W EC H SELSTD B EN  - A K TIE N  - G E SE L LSC H A FT  (1803-2-2;

Wien, Wollzeile Nr. 10. 99I 7 I J t 2 D d J l R * 6 Wien, Mariahilferstr. 74 B.
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Królowa Korony Polskiej,
Fotografia z obrazu znanego artysty

p. Jana Styki,
wyszła

nakładem Księgarni katolickiej
Dr. Wład. Milko wskiego

w Krakowie. (1782 3-6)
Cena egzemplarza w formacie gabine­

towym 8 0  c e n t ó w ,  w formacie royal 
(49/34 centimetrów) 3  z ł r . , w formacie 
imperial (66/59 centimetrów) 5  x ir .

l i i i r n i t ń u /  na m ie s z k a n ie  
■ M-M m-laLvJAMIMM f ¥  przyjmuje także 

w tym roku — .przy prowadzeniu pedagogicz- 
nem — wdowa po profesorze Karya Kisie­
lewska, nauczycielka muzyki w K ra k o w ie  
przy ul. B r a c k ie j  pod Nr. 5. (1831-1 6)

Zdo lne  I su m ie n n e  Nauczyc ie lk i  Pollti
z językami i muzyką, są do umieszczenia 
od 1 września przez Biuro nauczycielskie 
S t e f a n i i  S z u r e k  w K r a k o w i e  przy 
ul. Stolarskiej Nr. 4. (1838-1-3)

B I Z i R
Spółki wyrobów ś lusarskich,  

nożowniczych ,  r u s z n i k a r sk i c h , 
p i ln ikarsk ich , brązowniczych 

i platerów,
poleca swe wyroby i towary Szan. 
Publiczności. — Podejmuje się robót 
budowlanych i przyjmuje wszelkie 
zamówienia, wchodzące w zakres po­
wyżej wymienionych fachów.

(1797-1-20) Z a r z ą d  b a za ru .

Pszenica ozima czerwona
regenerow ana, wyborna 

do siewu,
po 10  złr. za 10 0  kilogr. z workiem  
i odstawą do stacyi kolejowej. (1790)

Zarząd Niewiarów p. Gdów.

J. M. R M O U T I L
(dawniej J . JEITNER)

w P R  ADZE-Żiszkow,
Podiebradowa trzida l. 517.

P ie rw sza  c z e s k a  fabryka o b raz ­
ków świętych,  różnych napisów 
świętych na  szk le  i wszelkich 
drewnianych ram na fotografie, 

portrety,  obrazy itp.
Również z w i e r c i a d ł a  różnych 

rozmiarów. (1837-1-3) 
Zamówienia uskutecznia punktualnie.

Ukończony g im n azy a l i s ta ,
który przez czas uczęszczania do gimnazyum 
trudnił się dawaniem lekcyj i jest biegły w ję ­
zyku niemieckim, znajdzie posadę Jako
guwerner w domu ooywatelskim na wsi.

Pensya 400 złr. i remuneracya za każdy, z do­
brym postępem zdany egzamin z uczniem.

Zgłosić należy się pisemnie pod liter. A. B. 
poste reBtante Zakopane. (1784-3-3)

Zgłaszający się winni przedłożyć krótki ży­
ciorys i odpis świadectwa dojrzałości.

Posadę objąć należy dnia 1 Września.

Agronom
z kilkoletnią praktyką w większych do­
brach Księstwa, oparty na rekomend. JW. 
Pana Unruga z Mełpina, który rządził sa­
modzielnie przez dłuższy czas i egzamin 
państwowy złożył na uniwersytecie w Lip­
sk a , poszukuje miejsca rządcy zaraz lub 
od 1 października. Łaskawe oferty upra­
sza nadesłać pod lit. 8 .  G . l O l .  B u k  
( P o s e n )  p o s t e  r e s t .  (1770-2-3)

Kurs nauk
w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucyę szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za 
kładu od dnia 27 sierpnia. (1769-2-3)

Józefa W aligórska,
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

św. J a n a .

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kw asem  siarkow ym , 
makę rogow a, superfos-

fa ty  I “t. p. (1714-10 24) 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
p o  b e z k o n k u r e n c y j n i e  n l z k i c h  
c e n a c h ,  z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P a ro w a  fabryka  spod ium,  kościanej  

mąki i sz tucznych  nawozów 
B. Schónberga  i Fr&nkla w Krakowie.

Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników W go s. Mi- 
k o c k ie g o  w Krakowie, 
R ynek 34, lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRflNKEL
w K rakow i« ,  ulica Mostowa N r. 6.

Czcionkami Drukarni ,C zasu.“

Park Krakowski.
W każdą środę, sobotę i niedzielę 

przy sprzyjającej pogodzie
K O N C E R T  MUZYKI WOJSKOWEJ.

Restauracya w własnym zarządzie.
(1234-21-24)

Jako podleśniczy lub pisarz
poszukuję posady. Jako taki mogę udzie­
lać lekcyj języka francuskiego. Zgłoszę 
nia do L. 1752 przyjmuje Centralne Binro 
Ogłoszeń we Lwowie ul. Kopernika L. 11.

(1761 3-3)

•^Pierwszorzędny h o t e l i
w K r a k o w i e ,

wytwornie urządzony, z pięknym lokalem 
restauracyjnym i odnośnemi koncesyami, 
j e s t  n a  d łu i e s z y  c z a s  d o  w y ­

d z i e r ż a w i e n i a .
Warunki dzierżawy: czynsz umówiony 

półroczny z góry, półroczna kaucya, od­
kup pościeli i bielizny, oraz kaucya na 
zabezpieczenie wszelkich innych rucho 
mości. (1556-7-)

&0T W i a d o m o ś ć  w  B i u r z e  
k o m i s o w e m  W ł .  J a w o r s k i e g o  
w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  3 0 .

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Markus
w Krakowie, nlica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (1473-47-104) 

U trzym u je  n a jw ię k szy  sk ła d
samowarów Tulskich

oraz wszelkich naczyń blaszanych.

la jw ię k g z y  handel
Maszyn do szycia

nietylko w  k r a j u ,  a le  w  c a ł e j
Aiistryi. (I605-32-8O)

Wybór z 12 fabryk
ręczne Singera po 28 , 3 6 , 4 0 , 48  złr. 
nożne Singera po 30 , 4 2 , 50 , 65 złr. 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

J O Z E F  I W A N I C K I ,
Kruków, Rynek >• 35. 
Lwów, H otel Zorża.

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
Kurs abiturientów.

Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześnie ze studyami uniwersy- 
teckiemi, chcą także zyskać wiadomości handlowe. — Szczegółowych prospektów udziela 

Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w l.ra ru  i
(1630 1-6) A. E . v. S ch m id .

Klimatyczne zimowe miejsce kuracyjne w niemieckim południowym 
Tyrolu. Proipekta wysyła (1804 1-2; SEarzad kąpielowy.

JedyBy austr.-węgierskt patentowany

Mklad naukowy filigranowych robót.
Na ostatniej  zabawie  ludowej w Lincu odznaczony wielkim srebrnym

medalem.
Wykonanie ozdób kościelnych, łańcuszków do zegarków i na szyję, brosz, 
naramienników, garniturów do kapeluszów, włosów 1 balowych orderów 
kotylionowych 1 ozdób na drzewko, wkładów do sukien, ozdób na przed­
mioty ścienne 1 szczotkowe, poduszki na kanapę, wachlarze dekoracyjne itp. 
wraz z koszyczkami na kwiaty, wyhonanemi z kolorowego drutu 1 wełny.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłam tutaj kurs nauki filigranowych 
robót, zapraszam więc Szanowne Panie do ich obejrzenia w mojem mieszkaniu w Krako­
wie przy ul. Grodzkiej pod li. 13, na II . piętrze w oficynie, oraz w  Tarnowie 
przy ul. Seminaryjskiej pod li. Ili.

Robota jest nietylko wielce zajmującą, lecz także łatwą do nauczenia; nawet początko we 
uczennice mogą wykonać zaraz w pierwszych godzinach ozdoby i łańcuszki. Należytość za naukę
wszystkich robót wynosi dla pań 1 złr., dla dzieci 70 c t.; każda uczennica może na naukę tak 
długo uczęszczać, dopóki nie nabierze potrzebnej wprawy do samodzielnego wykonania filigra 
nowych robór. Materyał do tych robót jest bardzo tani (pudełko z początkowym materyałem 
85 ct.), każdy więc ma sposobność do wykonania najpiękniejszych podarunków. Godziny nauki 
codziennie przed południem od godz. 8—12 i po południu od godz. 2—7; dla pań niemających 
we dnie czasu, w poniedziałek, środę i piątek wieczór od godz. 7—9.

PP. Porębski i SEimler w Krakowie w Rynku głównym, tudzież K. Baum w Tar­
nowie urządzili na wystawie swego sklepu mały wybór fi Ugrano wycl. robót.

Rozsyłkowa sprzedaż wszelkiego potrzebnego materyaiu znajduje się w Wiedniu, 111., Ke- 
gelgasse Nr. 6, I. p., gdzie także przyjmuję zamówienia na gotowe przedmioty. (1334-1-4)

J U iE E F A  T H E B E I  H a s t .

PEWA4 pomoc 
w gośćcu, reumatyzmie,

przyrząd do nacierania ‘" ’S r 0

ogólnem o s ła b ie n iu  n erw o w em , n e w ra lg ii, is c h ia s , n erw o w em  o s ła b ie n iu  
ż o łą d k a , b ó lach  g ło w y , p a r a liż u , b e z s e n n o ś c i ,  b ó lach  k r z y ż a , za tk an iu
i t. p. daje przez pierwsze lekarskie powagi zbadany u p rzyw ilejow an y  

i reg u lu jący  s ię
ąalwano-

elehtryczny

systemu prof. Dra Volty.
O d zn aczon y  dyplom em  honorow ym  na w y sta w ie  w  K olonii n. R. 1890  r. P rem iow an y  w ielk im  
sreb rn ym  m ed alem  w  W eis 1890  r. Z łotym  m ed alem  n a  w y sta w ie  h ig ien ic z n e j w  S tu ttg a r c ie  

1890 r. W ielk im  sreb rn y m  m ed alem  n a  w y sta w ie  w  P ra d z e  1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  wysyła d a r m o  główny reprezentant (1809-1-)

J .  A u g e n f e l d  ic W iedn iu , / . ,  S ch u lers tra sse  18.
0 9 “ ŚWIADECTWO. '  Starosedl w Czechach, 3 kwietnia 1892.

Wielmożny Panie! Donoszę Panu, że Pański elektryczny przyrząd do nacierania 
użyłem na sobie samym. Cierpiałem na silne bóle newralgiczne, a wszelkie używane 
lekarstwa były bezskutecznemi. Przez używanie Pańskiego galwano elektrycznego przy- 
iządu do wcierania, ustały po 4 tygodniach wszelkie bóle. Gdziekolwiek więc nada mi 
się sposobność, belę polecał Pański przyrząd z wdzięczności dla Pana, a na pożytek 
cierpiącej ludzkości. Z wysokim szacunkiem Dr. P. W. H am p el, lekarz m ejski i obwod.

I Ostrożność przy zakupnie

inwwpnfnpiir*— 7̂*

Kupująca: „ ................N iechcę ż a d n e g o  o t w a r t e g o
p r o s z k u  n a  o w a d y ,  gdyż żądałam Z a c h e r l i n u !  
Słusznie zachwalają tę szczególność jako najniezawod- 
niej n a j l e p s z y  środek przeciw w s z e l k i m  o w a ­

d o m ,  i dlatego przyjmę tylko: z a p i e c z ę t o w a n ą  f l a s z k ę  z nazwą „Zacherl.“ (846-4-4)

Ceny:  15 cen t . ,  30  cen t . ,  50  cent. i I z ł r .
Składy Zacherlinu są wszędzie tam, gdzie wywieszone są

plakaty Zacherlinu.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w B ielsku.

i d i i ' i ' i p v  w wieku 25 lat> 8ili>y *M M W . *  ® ^  • '  zdrowy, mogący się wy­
kazać dobremi świadectwami z odbytej służby 
w lepszych domach, poszukuje stosownej posady. 
Adres: P. H. poste restante Zabierzów.

(1760-3 5)

Za r a z  do umieszczenia:
Francuzka (bonne supśrieure)— Francnika
bona z niemieckim i muzyką — Nauczycielki 
Francuzki posiadające język niemiecki i ry­
sunki — Nauczycielki Polki z patentem nau­
czycielskim, z językiem francuskim i muzyką — 
Paryżanka posiadająca język angielski i nie­
miecki. — Francuz poszukuje lekcyj w mieście.

Wiadomość w Biurze Ludm iły z G idliń- 
Hkich Skowrońskiej w K r a k o w i e ,  ulica 
Krupnicza L. 3. (1835-2 4i

Kucliarz dłutroletni
z chlubnemi 

długoletniemi świadec­
twami, znajdzie zaraz umieszczenie w Biurze 
(Świderskiego w Tarnowie. (1551-3-)

są zarazDwa browary
d/ierżawienia. — Bliższych infomacyi udzieli 
Biuro Świderskiego w Tarnowie.

Od 20 lat istniejące kon. przez o. k. Namiestniotwo

Biuro Stręczeń Sług
M A RYI M IK U LSK IEJ

w  K ra k o w ie , u l. G ołębia  N r. 16 ,
poleca każdego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządców dóbr, Ekonomów, Ogrodników, Kucha­
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczek, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro­
bót polnych i innych fachowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odpo­
wiedź odwrotna. (623 3-3)

Tornistry Łl"T
rządzane w rozmaity sposób — również 
Q7łvlnv konnej jazdy , polowania 

J  r *  i t. d. w wielkim wyborze, po 
niskich cenach — poleca (1699-6-6)

M A G A Z Y I  
WYROBÓW GALANTERYJNO- SKÓRZANYCH
Jan a  Kleczeńskiego w Krakowie,

ul. Szpitalna 32 (naprzeciw nowego teatru).

m= MEDAL 
S R E B R N Y

z wystawy 
1887 r. 

c. k. Minister, 
handlu.

O dczyszczan ie  i w yw abian ie  plam
na n a j n o w s z y  s p o s ó b  paryski urządzone

(Teintures, Nettoyage & Detachage)

MEDAL 
S REBR NYl l  
z wystawy 

1887 r. 
c. k. Minister. | 

handlu.

WITALISA SZPAKOWSKIEGO
w  K rakow ie, u l .  K aruielicka S O ,

przyjmuje do prania, odczyszczania, wywabiania plam i farbowania: materye 
jedw abne, wełniane, bawełniane i mięszane, — wszelkiego rodzaju ubrania 
damskie i m ęskie, materye kościelne, obicia z m ebli, serwety, dywany,

koce i t. d .;
oraz przyjmuje do odbielania: flanele, firanki i stołową bieliznę. 

A p r e t u r a  p a r o w a .
DRUKARNIA MATOWA I METALICZNA NA W SZELKIE WYROBY. 

Roboty wykonywają się w najkrótszym czasie.
N a p r o w i n c y ę  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m .  (1616-4-)

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego roku około 150  wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
kościanej za gotówkę 3%  sconto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu, 
od 6 do 9 m iesięcy na 8% , a w razie koniecznej potrzeby i 12 m iesięcy kredytuje.

Doświadczenia z nawozami sztucznemi robione na własnych polach na, 
wielką skalę można oglądać w różnych porach ro k u ; na donoszących o przy­
byciu, konie będą oczekiwać na stacyi w Rymanowie.

Dla pośredników w rozprzedaży, dla Panów Naczelników gmin i t. p ., 
wszystkich zajmujących się ajencyą tego towaru wśród w ło śc ia n , ofiaruje 
fabryka 5°/0 prowizyi. —  Za dobroć towaru fabryka ręczy. (1736-7-15) 

Zarzatl dóbr Klimkówka, p. Rymanów.

J. A I D I R M  
nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokriyce, kleszcze w ogóle wszeikie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów nfe- 
pozosfnje nni śladu. (1385 6 )

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d l u  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
^  13 „zu n schwarzen Hund* Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanergasse 13, 11 Kettenaasse 11).
W Krakowie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. W i­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup,  W. Krzysztofowicz skład materyał., J . \orstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruo- 
ker apt., P. Gaiihofcr, A. Hubner, J. Hanke; C  »od o rowie St. Dyszkiewicz apt.; w Fryu- 
taku J. Zaniewski apt.; w Hoiomyi E. Stencs. apt.; w Hutach i Hotomyf Aleks. 
Zagajewski apt.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Sokalu E. Wysoczański aptek.

Składy są na prowincyi wszędzie, g zie wywieszono dotyczące plakaty.

mm r z
Fabiana I lo c lis tim a

w Krakowie, 
przy ulicy św. Jana  pod Nr. I,

zaopatrzona jest w (682-22-33)

N A G R O B K I
z najlepszego piaskowca, począwszy od 20 złr., tudzież 

z marmuru, granitu, syenitu i labradoru. 
Przyjmuje również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  i na 

r ó ż n o b a r w n e  p o s a d z k i  m a r m u r o w e .  
Wszelkie z a m ó w i e n i a  wykonywuje p o  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h  i na s p ł a t ą  c z ę ś c i o w ą .

Tylko prawdziwe
jeżeli ca etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Koli.

Molla proszki  Seidlickie są niezrów. środkiem  przeciw wszyst. chorobom 
żołądka,  pochodzącym ze złego traw ien ia  lub skłonności do obstrukcyi. 

S W  F a łszyw e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  śc igan e. * ! •
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. wal. auatr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko p ra w d z iw e , jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i  zamknięta

plombą ołowianą „ A . M o ll.“
W ódka fr a n cu sk a  i s ó l M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach^ i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaoniająco na mięśnie i nerwy. — C en a  o ry ­
g in a ln e j p lom b ow an ej f la sz k i 9 0  c en tó w .   (1143-23-)

Gł. sk ład  wysyłk. :  A. MOLL c. k. dos tawca  nadw.,  Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów5

I )  MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem.
H  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. J j J

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


